
Ronald Reagan od dziś
zaczyna urzędowanie
Uroczystość zaprzysiężenia w Białym Domu

jął godzinną defiladę, na którą składała się
krótka parada wojskowa i pochód delegacji
różnych organizacji.

Depesza gratulacyjna
Jego Ekscelencja
Pan RONALD W. REAGAN
Prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki
Waszyngton
Szanowny Panie Prezydencie

Z okazji objęcia przez Pana urzędu pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki
pragnę, w imieniu najwyższych władz

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i mo­
im własnym, złożyć najlepsze gratulacje
i życzenia.

Przyjazne stosunki między naszymi na­
rodami mają długą tradycję. Sprzyjają im
również więzy łączące wielomilionową
rzeszę Amerykanów polskiego pochodze­
nia z krajem ich przodków. Pragnę wyra­
zić przekonanie, że w okresie Pana pre­
zydentury współpraca gospodarcza i kul­
turalna oraz kontakty polityczne między
naszymi krajami będą nadal rozszerzane

dla dobra naszych narodów, dla sprawy
pokoju i owocnej współpracy międzynaro­
dowej.

Proszę przyjąć wyrazy wysokiego po­
ważania.

HENRYK JABŁOŃSKI
Przewodniczący Rady Państwa
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Minister spraw zagranicznych Józef
Czyrek wystosował depeszę gratulacyjną
do sekretarza stanu Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Alesandra M. Haiga z oka­
zji powołania go na to stanowisko.

WASZYNGTON (PAP). 20 bm. • godzinie
12 w południe czasu miejscowego Ronald

Reagan został zaprzysiężony jako 40. z kolei
prezydent Stanów Zjednoczonych.

Uroczystość zaprzysiężenia odbyła się po
•wschodniej stronie siedziby Kongresu Stanów
Zjednoczonych, na stopniach schodzących na

waszyngtońskie planty. Przysięgę od nowego
prezydenta odebrał prezes sądu najwyższego
USA W. Burger. Zgodnie z tradycjami amery­
kańskimi Biblię, na którą złożone zostało ślu­
bowanie trzymała żona prezydenta. Nancy
Reagan.

Po ślubowaniu prezydent Reagan wygłosił
krótkie. 15-minutowe przemówienie transmi­
towane przez wszystkie amerykańskie stacje
radiowe i telewizyjne, za pośrednictwem sa­
telitów do wielu krajów świata. Określając
priorytety działania jego administracji Rea­
gan na pierwszym miejscu wymienił szereg
problemów z. dziedziny polityki wewnętrz­
nej. głównie gospodarczej. Zapewnił, że jego
administracja wyda walkę inflacji, a wiec
ziawisku tak dotkliwie dokuczliwemu dla
amerykańskiego społeczeństwa od długiego
czasu. Zapowiedział poważne ograniczenia
wydatków federalnych, jak również ograni­
czenie ingerencji rządu federalnego w posz­
czególne dziedziny życia i znaczny wzrost roli
władz stanowych i samorządów lokalnych.

Reagan nie precyzował zadań, jakie jego
administracja stawia sobie w dziedzinie poli­
tyki zagranicznej. Oświadczył jedynie, że naj­
większą wartością dla Amerykanów jest pokój,
i że Stany gotowe są dla pokoju pracować' i
walczyć o jego utrzymanie. Równocześnie
Reagan dodał, że jego administracja będzie
umacniać siły obronne kraju.

Po uroczystości inauguracyjnej Reagan z

żoną i w otoczeniu członków gabinetu udał
się na plac przed Białym Domem, gdzie przy­

Złoto „płynie" do Iranu

Dramat zakładników zakończony!
TEHERAN, WASZYNGTON (PAP). 20 bm.

• godz. 17.33 gmt. z międzynarodowego lotniska
Mehrabad pod Teheranem wystartowały dwa
samoloty algierskie, na których pokładzie
opuściło terytorium Iranu 52 amerykańskich
pracowników dyplomatycznych, przetrzymy­
wanych od ponad 14 miesięcy w Iranie w

charakterze zakładników, Jak podała agencja
UPI, samolot uda się do Algieru, skąd na­
stępnie byli zakładnicy zostaną przewiezieni
do amerykańskiej bazy lotniczej w Wiesba­
den (RFN) gdzie przejdą badania lekarskie.
Źródła oficjalne w Waszyngtonie podały, że
do Wiesbaden uda się Jimmy Carter, jako
specjalny wysłannik nowego prezydenta USA,
Ronalda Reagana.

(GK/PAP). Zakończył się dramat zakładni­
ków. Przypomnijmy więc dramatyczne godzi­
ny na teherańskim lotnisku. Uwolnienie na­
stąpiło w ostatnim dosłownie momencie, bo­
wiem zaprzysiężony wczoraj prezydent Rea­
gan zapowiedział rewizję wynegocjowanych
warunków, gdyby uwolnienie zakładników
odbyło się już po przejęciu władzy przez no­
wą administrację.

Stany Zjednoczone i Iran zawarły we wto­
rek ostatecznie porozumienie w sprawie zwol­
nienia zakładników i prezydent USA Jimmy
Carter polecił bankom rozpoczęcie przekazy­
wania zamrożonych aktywów irańskich do

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Partia musi być silna
i demokratyczna

• Trzeba uzdrowić sytuację w myślenickiej organizacji
partyjnej • Do instancji wojewódzkie wpłynie wniosek

o zwołanie miejsko-gminnej konferencji wyborczej
(INFORMACJA WŁASNA).

Znana jest czytelnikom sytua­
cja w myślenickiej instancji
partyjnej. Mimo zwolnienia
z funkcji r sekretarza KGM
Stanisława Durbacza i zmian
w Egzekutywie sytuacja w

Myślenicach nie jest najlep­
sza. Zdaniem większości
członków różnych organiza­
cji partyjnych z terenu mias­

Temat do myślenia i dyskusji

...kobieta z „klucza
■• . . . ■■

Dzisiaj obraduje Krakowska Rada
Kobiet. Szukać będzie swojego miejs­
ca w odnowie, roli w skomplikowa­
nej — choć niewątpliwie frapującej
dla myślących ludzi — rzeczywistoś­
ci. I właśnie Krakowskiej Radzie Ko­

biet pragnę zadedykować tych kilka

problemów do głośnego myślenia. :

Z satysfakcją wydrukujemy też listy |
i głosy w dyskusji — bowiem wbrew

pozorom idzie o sprawy poważne.

...Otóż gdzieś tak około
1975 roku — wtedy gdy utwo­
rzono nowe województwa —

ktoś na szczeblu central­

ta tylko demokratyczne wy­
bory mogą poprawić atmos­
ferę. Inaczej kryzys będzie się
pogłębiał.

W poniedziałek uczestni­
czyłem w spotkaniu I sekre­
tarzy wszystkich organizacji
partyjnych z terenu miasta i
gminy. Spotkanie poświęco­
ne .było głównie jednemu
problemowi — czy i w jaki

nym — uznał, że mamy za

mało.kobiet we władzach. Nie
było kobiet — sekretarzy par­
tii, kobiet — naczelników i

sposób zwołać miejsko-gmin­
ną konferencję PZPR.

Skorzystano z możliwości |
stworzonej przez statut, że!

konferencję taką można zwo­
łać w przypadku. gdy tego
zażąda jedna trzecia organi­
zacji. Za zwołaniem konfe­
rencji w imieniu swych orga-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

wojewodów (czy choćby wi­
cewojewodów), kobiet — mi­
nistrów itp. Nie zastanawiając
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI

GAZETA
Krakowska

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW H NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

Środa, 21.1. 1981 R. + NR 16 (10109) ROK XXXIII 0 CENA 1 ZŁ ♦ Wyd. A '

Pomnik W. Witosa
staitie w Tarnowie?
INFORMACJA WŁASNA.

Wczoraj odbyło sit* w Tarno­
wie posiedzenie Wojewódz­
kiej Komisji Współdziałania
Partii i Stronnictw Politycz­
nych, w której uczestniczyli:
z KW PZPR — I sekretarz
KW Stanisław Opałko, sekre­
tarze KW Kazimierz Groń,
Zygmunt Iludeczek i Franci­
szek Rachwał, z WK ZSL —

prezes WK Stanisław Party-
ła, wiceprezesi Jan Pieniądz i
Franciszek Kiefc oraz sekre­
tarz WK Jerzy Jabłoński. Z
WK SD — nrzewodniczący
WK Roman Wisor, wiceprze­
wodniczący Jan Bajorek i Ed­
ward Okaz oraz członek Pre­
zydium WK Kazimierz Dan-
ko. Obecny był również woje-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Wystawa
w konsulacie

radzieckim
(INFORMACJA WŁASNA)

Wczoraj otwarto interesującą
'wystawę w Konsulacie Gene­
ralnym ZSRR w Krakowie,
w związku z 36 rocznicą wyz­
wolenia Krakowa. Oprócz do­
kumentów obrazujących wal­
ki o nasze miasto, eksponuje
się również obrazy, na któ­
rych uwidocznione są sceny z

pobytu w Krakowie W, I.
Lenina.

Uroczystego otwarcia wy­
stawy dokonał konsul gene­
ralny ZSRR w Krakowie
Georgij Rudow. Obecni byli
sekretarze KK PZPR z I se­
kretarzem Krystynem Dąbro­
wą. Okolicznościowe przemó­
wienia wygłosili Georgij Ru­
dow, sekretarz KK PZPR
Stefan Markiewicz/ uczestnik
walk o Kraków Zbigniew
Rusinek 1 przedstawiciel
TPPR Julian Wielgosz. Mów­
cy zwracali m. in. uwagę, na

to, że przyjaźń polsko-radziec­
ka zrodziła się na polu walki

a wiekopomną zasługą Armii
Radzieckiej było uratowanie
wszystkie!) zabytków podwa­
welskiego grodu przed znisz­
czeniem.

Podczas uroczystości konsul
generalny wręczył dyplom
uznania dla pracowników Mu­
zeum Lenina w Krakowie, (zs)

Sprawa pomnika Wyspiańskiego nadal otwarta

Jak można było zmienić

decyzję jury? — pyta ZPAP
Gdy w roku 1979 ogłoszono wyniki konkursu na pom­

nik Stanisława Wyspiańskiego nikt wtedy nie przypusz­
czał, że cała sprawa nabierze charakteru ogólnopolskiej
afery kulturalnej.

Ogólnopolski Konkurs, pod patronatem Krakowskiego
. Komitetu FJN, na opracowanie projektu pomnika został
rozstrzygnięty w dwu etapach. Najwyżej oceniono pracę
art. rzeźbiarza Jana Kucza z Warszawy. W regulaminach
obu konkursów zawarto klauzulę: „Decyzja sądu konkur­
sowego jest ostateczna i nie podlega zaskarżeniu”. Jed­
nak nic nie mówi się o konieczności realizacji nagrodzo­
nego projektu. Jednak — jak powszechnie wiadomo —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wytyczne Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL

w sprawie węzłowych problemów polityki rolnej, rolnictwa

i gospodarki żywnościowej

Jeżeli pomoże przemysł
wyżywimy wszystkich
(OMÓWIENIE)

WARSZAWA (PAP). Biuro
Polityczne KC PZPR i Prezy­
dium NK ZSL przyjęły
wspólne wytyczne w sprawie
węzłowych problemów polity­
ki rolnej, rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej. Projekt
tych wytycznych poddany zo­
stał w październiku ub. roku
pod ogólnokrajową dyskusję
wśród rolników, pracowni­
ków rolnictwa i specjalistów
rolnych. Przyjęte obecnie
wytyczne zostały wzbogaco-

Wolne soboty — za jaką cenę?
Wywiad z wiceministrem pracy, płac i spraw socjalnych

Piotrem Karpiukiem
WARSZAWA (PAP). Trwa

spór o wolne soboty, utrzymu­
je się napięcie społeczne. W
tych sporach nikt w zasadzie
nie ’

kwestionuje oczywistej
prawdy, że natychmiastowe
wprowadzenie wszystkich wol­
nych sobót byłoby ogromnym
ryzykiem w naszej bardzo tru­
dnej sytuacji gospodarczej. Ob­
liczono już skutki społeczno-
ekonomiczne, jakie spowodo­
wałaby radykalna reforma
czasu pracy. Mówi o nich w

wywiadzie dla PAP wicemini­
ster pracy, płac i spraw so­
cjalnych — Piotr Karpiuk.

— O tym,
’ jaka jest nasza

sytuacja gospodarcza, możemy
się przekonać codziennie w

ne i rozwinięte o wnioski, po­
stulaty i uwagi zgłoszone w

czasie dyskusji.
PZPR i ZSL — czytamy na

wstępie wytycznych — odno­
szą się z najwyższą uwagą i
troską dó spraw wsi i rolnic­
twa, które stanowi podstawo­
wy warsztat pracy i źródło u-

trzymania blisko 27 proc, ogó­
łu zatrudnionych w gospodar­
ce narodowej. Od wyników
ich pracy zależy zaspokojenie
potrzeb żywnościowych. O re­
zultatach 'rolnictwa decydują
nie tylko sami rolnicy, lecz w

sklepach. Czy konkretne fakty
potwierdzają te odczucia?

— Oczywiście, wystarczy
przytoczyć tylko kilka liczb. W
przemyśle od dwóch iat mamy
w zasadzie do czynienia ze sta­
gnacją: produkcja sprzedana w

1979 r. wzrosła o 2,9 proc., a w

1980 r. według wstępnych ob­
liczeń zmniejszyła się ó 1.3
proc., zaś wydajność pracy
wzrosła w 1979 r. o 3,4 proc.,
natomiast w ub. r. obniżyła się
o 1 proc.

Rok ubiegły był drugim z

kolei rokiem, w którym nastą­
pił spadek dochodu narodowe­
go(w1979r.o2.3proc., a w

1980 r„ wg przewidywań, o 4
proc.). Szczególnie- niekorzyst-

Jak stosować metodę uników

Krytykują, stawiają zarzuty?
Bobra rada: najlepiej przeczekać aż ludzie się zmęczą

(INFORMACJA WŁASNA).
Konflikt był klasyczny:
wszechwładny prezes,. sekre­
tarz miejskiej instancji,
wszechmocny człowiek w nie­
dużym miasteczku i — z dru­
giej strony — część jego za­
łogi. Ludzie wystąpili prze­
ciw fatalnemu traktowaniu
ich przez prezesa, metodom
zastraszenia. szykanowania,
podstępów. Doszło do ostrego

coraz większym stopniu prze­
mysł i inne działy gospodarki
narodowej. Ludność naszego
kraju wydaje na żywność o-

koło 35 proc, dochodów oso­
bistych, a uwzględniając inne
artykuły wytwarzane z su­
rowców rolniczych — prawie
52 proc.

Dlatego — stwierdza się w

wytycznych — stwarzać bę­
dziemy warunki dla szybkie­
go rozwoju produkcji rolnej.
Nasze rolnictwo stać na wy­
żywienie społeczeństwa na

coraz wyższym jakościowo

na jest sytuacja w rolnictwie.
Globalna produkcja rolna
zmniejszyła się w 1979 r. o 1,5
proc. Drastyczny spadek tej
produkcji nastąpi! w 1980 r. —

według wstępnych danych o

9.6 proc. Jednocześnie znacznie
wzrosły płace i wydatki na

świadczenia społeczne.
Do tego należałoby dodać

dotkliwe skutki obciążenia do­
chodu narodowego nadmierny­
mi inwestycjami, w tym rów­
nież inwestycjami nie mający­
mi ekonomicznego i społeczne­
go uzasadnienia, a także ob­
ciążenie spłatą ogromnego za­
dłużenia zagranicznego.

Nie można, rzecz jasna, żą­
dać, by ludzie pracy wzięli na

spięcia, listów protestacyj­
nych, zagrożeń zwolnieniami
z pracy. Wszystko to opisałem
w reportażu na początku paź­
dziernika. Dziś chciałbym na­
pisać, że sprawiedliwości sta­
ło się zadość, ludziom zwróco­
no utracony honor, rzetelnie
rozpatrzone były argumenty
za i przeciw. Nie mogę, bo
sposób w jaki władze róż­
nych szczebli i instancji po­

60-lecie

Włoskiej Partii

Komunistycznej
WARSZAWA (PAP). Z oka­

zji 60-lecia Włoskiej Partii Ko­
munistycznej, I sekretarz KC
PZPR Stanisław Kania wysto­
sował na ręce sekretarza gene­
ralnego Włoskiej Partii Komu­
nistycznej Enrico Berlinguera
depeszę z życzeniami.

Nowe prawo
o ruchu drogowym

WARSZAWA (PAP). Nowe

prawo o ruchu drogowym,
decyzją Rady Ministrów
zostało skierowane do społe­
cznej konsultacji.

Obszerne omówienie nowych
przepisów podamy w najbliż­
szym czasie.

poziomie. Nie można godziS
się z tym, że nasz tak wyso­
ko już rozwinięty przemysł
nie zapewnia dostatecznych
dostaw środków do produkcji
rolnej, że tylko niewiele po­
nad 4 proc, jego mocy pro­
dukcyjnych pracuje na rzecz

rolnictwa. Nie można też go­
dzić się z pomniejszaniem lub
niedocenianiem potrzeb spo­
łecznych rolników.

Biuro Polityczne KC PZPR
i Prezydium NK ZSL stwier-.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

siebie konsekwencje licznych
błędów popełnianych w polity­
ce ekonomicznej minionych lat.
Musimy jednak wszyscy liczyć
się z faktami, z twardą rze­
czywistością. A tej rzeczywi­
stości nie da się zmienić naj­
lepszymi nawet decyzjarfii
centralnymi. Potrzebny jest
zwiększony wysiłek oraz kon­
kretne' mekty produkcyjne.
Inaczej grozi nam wzmożenie
inflacji, kompletna dezorgani­
zacja rynku. Tym samym pod
znakiem zapytania mogą sta­
nąć wszelkie zobowiązania pła­
cowe i socjalne, wynikające z

umowy społecznej i. porozu-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

traktowały całą sprawę napa­
wa raczej smutkiem i wątpli­
wościami.

A oto cała anatomia uni-
k'w. Już na początku przez
kilka tygodni nikt z władz
zwierzchnich, do których
skierowany został list opa­
trzony • nazwiskami kilku­
dziesięciu pracowników No-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Prof. Wiktor Zin polemizuje z red, Stefanem Ciepłym

Nawet służba zdrowia twierdzi, że krzeszowicki pałac
nie nadaje się na ośrodek rehabilitacji

Zakończenie rozmów między MKZ „Małopolska"
i komisją „Solidarności" w Nowym Sączu

a komisją rządową
W pierwszą niedzielę

bieżącego roku ukazał się
w „Gazecie Krakowskiej"
artykuł pt. ..Rezydencja"
poświęcony zespołowi pa­
łacowemu w Krzeszowi­
cach.

Jako architekt i konser­
wator zabytków nragnę
ustosunkować si° do za­
wartych w nim myśli i

postulatów
Pałac, park i miasto Krze

szowice pomimo stosunkowo
późnej daty powstania uznać
należy za ważne i znaczące
Ogniwo rozwoju polskiej ar

chitektury i urbanistyki
Sprzęgają się tu sławne na-

r.wiskn orojekiantów i funda
torów, ścierała się różno po­
stawy <wórc7» hołdu iąće. róż-
tłym ideałom NIK wieku. Je

szcze do niedawna Krzeszowi­
ce charakteryzowały się ja­
kimś specyficznym nastrojeni,

.' dystyngowanego spokoju _

i
; stylowej elegancji. Ciekawe, że

to małe miasteczko miale tak
! niewiele cech małomiasteez-
: I-.ow.ych. • Później przyszły, nie-
I przemyślane decyzje, w wyni­
ku których Krzeszowice, wraz

z otaczającym je unikalnym
pejzażem stały się klinicznym
przykładem

'

niemocy współ­
czesności w stosunku do histo­
rii. Jedynym stabilnym ele­
mentem pozostał pałac. Nisz­
czony przez czas, ocalał — jak
dotąd — nrźed zaplanowanym
zniszczeniem, któremu patro-

! nują ludzie. Pałac jest sercem.

(Od właściwego użytkowania’

pałacu zależeć będą przyszłe
, losy miasta, jego zupełna de­
gradacja, lub przywrócenie mu

;uiracónej rangi i charakteru.
Od wielu iat zagospodarowa­
nie Krzeszowic stepowi moją

największą troskę. Niestety
sojuszników mam niewielu.

W cytowanym artykule
„Rezydencja” autor publikuje
odpis mego listu skierowanego
do rektora Politechniki Kra­
kowskiej. Wynika z niego , ja­
sno, że właśnie szukałem so­
juszników dla sprawy szybkie­
go rozpoczęcia prac studial­
nych i projektowych, po tó by
przyspieszyć przekazanie pa­
łacu służbie zdrowia. A je­
dnak później — i to jest
prawdą — zająłem stanowisko
inne.* Dlaczego?

Właściwy program użytko­
wania obiektu zabytkowego
może przyczynić się cło sukce­
su konserwatorskiego, lub
wręcz zabytek zniszczyć Do­
bór najlepszej funkcji jest
podstawowym progiem w.

trudnych procesach odnowy
budynków i całych miast.

Pałac w Krzeszowicach
powstał jako wypadkowa wie­

dzy i talentu kilku sławnych
architektów. Rezydencja ta

przeznaczona była dla niewie­
lu ludzi, którzy tu mieszkali
i tu podejmowali swych nie­
licznych gości w salach o bo­
gatym wystroju artystycznym.
W tym miejscu pragnę uspo­
koić Czytelników, że sławne
schody gdańskie nie zostały
przez nikogo ukradzione, jak
to podano w artykule pt. „Re­
zydencja”, lecz znajdują się
w Collegium Maius i zdobią
salę zwaną Stuba Communis
ciesząc oczy krakowian i ich
gości, odwiedzających tę naj­
starszą polską wszechnicę. Pa­
łac stanowi więc stabilną ja­
kość, która sama w sobie.jest
fenomenem. Elementy plasty­
czne, funkcjonalne i konstruk­
cyjne splotły się tu w oporną
na wszelkie przekształcenia
całość. Ktoś kto stanie w par­
ku i spojrzy na rezydencje
nie musi o tym wszystkim

wiedzieć. Ja też wówczas nie
wiedziałem.

Cofnijmy się jednak parę
lat wstecz. Oto zapada decy-
cja by w pałacu umieścić
ośrodek rehabilitacyjny. Czy
może być piękniejsza idea?
Jako dyrektor Instytutu Kon­
serwacji Zabytków organizuję
w Krzeszowicach terenową
pracownię architektoniczną.
Zaczynamy działać, peini en­
tuzjazmu. Poznajemv właści­
we oblicze pałacu. Jego skom­
plikowaną anatomię, okresy
rozbudowy i przekształceń,

W tym czasie wykonano
komplet studiów pałacu, peł­
ny pomiar architektoniczny,
niezbędne ekspertyzy. Te

czynności konieczne dla dal­
szego projektowania nie wy­
chodziły poza' obręb wiedzy
związanej z ‘konsćr.wacją za­
bytków.(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)*

(INFORMACJA WŁASNA)
Jak się dowiadują reporte­

rzy „Gazety Krakowskiej”
wczoraj podpisano porozumie­
nie pomiędzy przedstawiciela­
mi NSZZ „Solidarność” MKZ

„Małopolska” i komisją w No­
wym Sączu a powołaną przez,
rząd komisją.

Protokół z rozmów przepro­
wadzonych w dniach 19—20 I
1981 roku w Warszawie po­
między przedstawicielami
NSZZ „Solidarność” a Komi­
sją powołaną przez rząd PRL
brzmi następująco:

Rozmowy prowadziły komi­
sje, na czele których stali —

ze strony NSZZ „Solidarności’
-— Jerzy Wyskiel, ze strony
rządowej wiceminister admi­
nistracji, gospodarki tereno­
wej i ochrony środowiska —

Michał Zubelewicz,
I) Wobec zarzutów przedsta­

wionych przez przedstawicieli
NSZZ „Solidarność” wojewó­
dztwa nowosądeckiego doty­
czących nierealizowania, lub

nienależytego realizowania
niektórych postulatów i wnio­
sków, przypadków utrudnia­
nia wstępowania do NSZZ
„Solidarność” i statutowej
działalności Związku w woje­
wództwie nowosądeckim, Ko­
misja .stwierdza, że stoi na

stanowisku respektowania po­
rozumień zawartych w Gdań­
sku, Szczecinie i Jastrzębiu i
taki punkt widzenia obowią­
zuje wszystkie organa pań­
stwowe, w tym także admini­
stracji terenowej i gospodar­
czej województwa nowosądec­
kiego. Komisja zobowiązuje
wojewodę nowosądeckiego do:

1. ustalenia w porozumieniu
z NSZZ „Solidarność” dotych­
czas niezałatwionych, bądź nie­
należycie załatwionych wnio­
sków i postulatów należących
do jego właściwości, oraz o-

kreślenia terminów i sposo­
bów ich realizacji;

2. udzielenie pomocy w za­
instalowaniu łączności telekso­
wej w siedzibie NSZZ „Soli­

darność” w Nowym Sączu w

terminie do 15 II 1981 oraz

ustalenia w tym samym ter­
minie zasad udzielenia dal­
szej skutecznej pomocy w za­
kresie małej poligrafii.

Komisja uznając wagę dzia­
łalności Niestałej Komisji d/s
Postulatów Obywatelskich po­
wołanej uchwałą WRN z dnia
22 X 1980 uważa za niezbędne
udzielenie tejże Komisji przez
terenowe organa administra­
cji państwowej i gospodarczej
dalszej maksymalnej pomocy
w realizacji jej zadań.

II) W związku z przedsta­
wieniem przez NSZZ „Soli­
darność” MKZ „Małopolska”
sygnałów o występujących na

terenie województwa nowosą­
deckiego przypadkach niepra­
widłowości w gospodarowa­
niu, jak i mających wg oceny
NSZZ „Solidarność” cech
przestępstwa, ustala się co

następuje:
(DOKOŃCZENIE NA STK. 2)
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Dramat zakładników zakończony!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1,

banku rezerw federalnych w Nowym Jorku.
Stanowi to pierwszy kr w kierunku zwol­
nienia zakładków — oświadczył rzecznik pra-
»owy Białego Domu, Jody Pttwell.

Rzecznik oświadczył również, że następnym
krokiem będzie podpisanie porozumienia o

depozycie irańskim, zawartego przez Stany
Zjednoczone i Iran, przez przedstawicieli ban­
ku rezerw federalnych US,' , centralnego ban­
ku algierskiego oraz banku Anglii. Przedsta­
wiciele tych banków są już w Algierii.

Bank Anglii — pisze agencja AP— zako­
munikował we wtorek rano, że dotychczas
nie zostało założone konto, na które mają być
przekazane miliardy dolarów z zamrożonych
aktywów irańskich.

Wszystkie aktywa irańskie zamrożone do­
tąd w różnych bankach amerykańskich zo­
stały zgromadzone na koncie federalnego
banku rezerw w Londynie. Wiadomość tę po­
dał rzecznik prezydenta Cartera o godz. 5.45
czasu waszyngtońskiego (11.45 czasu warszaw­
skiego). W ten sposób zakończono pierwszą
fazę zwracania Iranowi jego aktywów.

# Agencja Reutera powołując się na wypo­
wiedź funkcjonariuszy lotniska teherańskiego
pisze, że odlot 52 zakładników jest kwestią

godzin. Według Reutera, zakładnicy w ciągu
nocy żbstall przywiezieni na lotnisko, gdzie
oczekują gotowe do startu dwie maszyny al­
gierskich linii lotniczych, lecz po jakimś
czasie odwieziono ich z powrotem.

Jak donosi z Teheranu agencja AFP, rzecz­
nik rządu irańskiego, Ahmad Azizi, oświad­
czył na lotnisku Mehrabad, że zakładnicy
amerykańscy zostaną uwolnieni we wtorek
wieczorem. Oficjalne ogłoszenie o zwolnieniu
zakładników przekaże irańska agencja praso­
wa PARS.

Jak poinformowała agencja AFP, na lotnis­
ko Mehrabad przybył irański minister Behzad
Nabavł w towarzystwie ambasadorów Algierii
i Szwajcarii.

Jak pisze AFP, irańska agencja prasowa
PARS poinformowała, że zakładnicy amery­
kańscy znajdują się już na lotnisku Mehra­
bad i w ciągu pół godziny mają opuścić Iran.
Formalności ich uwolnienia — dodaje PARS
— są w toku.

Amerykańska agencja prasowa AP, powo­
łując się na oświadczenie członka służby bez­
pieczeństwa na lotnisku Mehrabad pisze, że
samolot z 52 zakładnikami amerykańskimi
wystartował z lotniska. Brak jednak oficjal­
nego potwierdzenia tej wiadomości.

Jeżeli pomoże przemysł
wyżywimy wszystkich

Partia musi być silna,
prawa i demokratyczna
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nizacji opowiedzieli się wszys­
cy obecni na sali. „Tak” po­
wiedzieli sekretarze z Ko­
mendy Miejskiej MO, Sądu i

Prokuratury „Galalitu”, „Vis-
tuli”, „Pemodu”, Drogini. Zo­
stał więc spełniony pierwszy
warunek konieczny do zwo­
łania konferencji miejskiej.
Drugim będzie idący za nim
wniosek do instancji kra­
kowskiej.

Podczas spotkania kilku
towarzyszy wypowiedziało się
na aktualne tematy.

_

Wielu mówców skarżyło
się na niedostatek informa­
cji, zwłaszcza tej, która doty­
czy Zjazdu, w efekcie czego
nie dyskutuje się o wielu pro­
blemach. A powinniśmy mó­
wić o tym, jaką chcemy mieć
partię, aby ponownie była sil­
na, prawa i demokratyczna.

Dlatego m. in. w Myśleni­
cach podjęto sprawę wyborów
Władz partyjnych. Uzdrawia­
nie stosunków w mieście roz­
poczyna się od partii.
Skompromitowani liderzy o-

deszli, ale pozostali jeszcze
ludzie wybrani pod ich dyk­
tat i działający z ich polece­
nia. Dlatego stracili zupełnie
zaufanie szeregowych człon­
ków. W Komitecie Miejskim
są np. dwa etaty sekretarzy,
zaproponowano je 16 osobom.
Ani jedna nie wyraziła zgody.
A że niedawno zdjęto też na­
czelnika miasta i gminy to
też sytuacja tego miasta jest
bardzo niedobra.

Zła atmosfera w instancji
myślenickiej rzutuje w efek­
cie na niektóre POP. Mają o-

ne kłopoty z uzupełnianiem
składów Egzekutyw. Przykła­
dowo w ZOZ pozostawiono w

jednej z czterech organizacji

tylko dlatego dawny skład E-

gzekutywy i sekretarzy, bo
nikt inny nie wyraził zgody
na pełnienie tych funkcji. W
dwóch innych OOP nie zdoła­
no doprowadzić do zwołania
zebrań.

Właśnie w celu przezwycię­
żenia tego kryzysu wystąpio­
no z wnioskiem zwołania
konferencji miejskiej. Ludzie
na nią w Myślenicach czeka­
ją. Obecny na tym zebraniu
sekretarz KK PZPR Jan Bro-
nlek mocno podkreślił, że VII
Plenum nie zabroniło zwoły
wania takich konferencji. Je­
żeli tego organizacje żądają,
należy je -wołać. Tak wła­
śnie zdecydowano w Myśleni­
cach.

Przywrócenie myślenickiej
instancji jej prawdziwie par
tyjnego charakteru — po o-

stryeh wypaczeniach jakie
miały miejsce umocni i uzdro
wi organizację partyjną,
przywróci jej autorytet To
jest obecnie najważniejsze
oświadczył I sekretarz KMiG
w Myślenicach Jan Mastej.

ZBIGNIEW SATAŁA

Pomnik W. Witosa
stanie w Tarnowie?

(POKOŃCZENIE ZE STR. 1)
woda tarnowski Stanisław
Nowak.

W trakcie posiedzenia oma­
wiano sytuacje w reaktywo­
wanym na terenie wsi samo­
rządzie wiejskim, wspólne za­
mierzenia terenowych ogniw
PZPR i ZSL w zakresie po­
lityki rolnej na wsi tarnow­
skiej, przyjęto harmonogram
działań komisji na 1981 rok.

Komisja Współdziałania
Partii i Stronnictw Politycz­
nych w Tarnowie pozytyw­
nie zaopiniowała propozycje
WK ZSL w sprawie budowy

w Tarnowie pomnika wybit­
nego działacza ludowego, ści­
śle związanego z ziemią tar­
nowską i Tarnowem — Win­
centego Witosa, (ge)

Miłosz

raz jeszcze
Albin Szyszka

u premiera
WARSZAWA (PAP). Pre­

zes Rady Ministrów Józef
Pińkowski spotkał się 20 bm.
z przedstawicielami Komisji
Porozumiewawczej Branżo­
wych Związków Zawodo­
wych z jej przewodniczącym
Albinem Szyszką. Przedmio­
tem rozmowy była realizacja
ustaleń przyjętych na po­
przednich spotkaniach.

KRAKÓW (PAP). W Dru
karni Narodowej w Krakowie
rozpoczął się druk II wyda­
nia tomu wierszy

' Czesława
Miłosza „Gdzie wschodzi słoń­
ce i kędy zapada”. Tom uka-
że się nakładem Wydawnic
twa „Znak” i w stosunku do
I wydania nie zajdą w nim
żadne zmiany. Całość 30-ty'
sięcznej edycji wierszy lau­
reata literackiej Nagrody No­
bla trafi do księgami „Do
mów Książki” w całym kra
ju w lutym.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dzają stanowczo, ie polskie
rolnictwo jest jedno. Jego
podstawę stanowią gospo­
darstwa indywidualne mające
w Polsce trwałe perspekty­
wy rozwoju. Nienaruszalność
chłopskiej własności i prawo
do jej dziedziczenia znajdzie
ustawowe potwierdzenie. Po­
lityka rolna jest jedna 1 obo­
wiązuje wszędzie. Biuro Poli­
tyczne KC PZPR i Prezydium
NK ZSL opowiadają się za

równoprawnym dostępem
wszystkich gospodarstw rol­
nych do inwestycji, środków
produkcji, kredytów i Innej
pomocy państwa. W obrocie
użytkami rolnymi z całą kon­
sekwencją będzie stosowana

zasada; ziemia dla najlep­
szych gospodarzy. Stworzone
zostaną szerokie, dogodne
możliwości zakupu ziemi i po­
większania gospodarstw in­
dywidualnych. Jednocześnie
zostaną zaostrzone rygory w

zakresie ochrony gruntów,
wzrośnie odpowiedzialność za

łamanie obowiązujących w tej
dziedzinie przepisów.

Warunkiem rozwoju nowo­
czesnego wysokoprodukcyj-
nego rolnictwa, zdolnego wy­
żywić nasze społeczeństwo,
jest zwiększenie potencjału
wytwórczego przemysłu pra­
cującego na jego potrzeby.
Dostarczanie środków produk­
cji w ilości, asortymencie, od­
powiedniej jakości i we właś­
ciwym terminie zgodnie z po­
trzebami rozwoju produkcji
rolniczej jest sprawą całego
społeczeństwa, jest pierwszo-
Dlanowym zadaniem przemys­
łu.

Zgodnie z wytycznymi, w

bieżącym pięcioleciu ulegnie
podwojeniu udział potencjału
wytwórczego przemysłu na

rzecz wytwarzania środków
produkcji dla rolnictwa i
przetwórstwa rolno-spożyw­
czego. Nakłady inwestycyjne
na rolnictwo i przemysł rol­
no-spożywczy osiągną w tym
5-leciu 30 proc, ogólnych na­
kładów inwestycyjnych pań­
stwa,

Wytyczne określają kie­
runki inwestowania w rolnic­
twie i gospodarce żywnościo­
wej oraz ustalają w sposób
szczegółowy wzrost i wyso­
kość dostaw dla rolnictwa
przemysłowych środków pro­
dukcji, węgla i materiałów
budowlanych; zapewniają
przemysłowi drobnemu i spół­
dzielczości pracy stworzenie
warunków do zwiększenia
produkcji i usług dla rolnic­

twa. Gwarantują też stałą o-

placalność produkcji rolnej 1

stopniowe wyrównywanie po­
ziomu dochodu i życia lud­
ności rolniczej i nierolniczej
oraz pomoc materialną i kre­
dytową młodym rolnikom
przejmującym oraz powięk­
szającym i modernizującym
gospodarstwo.

Polityka rolna, stojąc na

gruncie sprawiedliwego i
równoprawnego wspierania
wszystkich sektorów —

stwierdza się w wytycznych
— sprzyjać będzie socjalis­
tycznym przemianom na wsi,
rozwojowi PGR, RSP i innych
form zespołowego gospodaro­
wania. PGR-y i Spółdzielnie
Produkcyjne podnosić będą e-

fektywność gospodarowania,
zwiększać poziom towarowoś-
ci produkcji oraz rozszerzać
postęp w rolnictwie.

Oddzielny rozdział doku­
mentu poświęcony jest spra­
wom odradzającego się na

wsi samorządu rolniczegą i
spółdzielczego, któremu za­
pewni się warunki prawno-
organizacyjne jego bezpośred­
niego wpływu na działalność
społeczno-gospodarczą na wsi
i w rolnictwie.

Tak rozumiany samorząd —

czytamy w wytycznych —

staje się niezbędnym gwa­
rantem obrony i reprezento­
wania interesów społeczno-
zawodowych rolników. Ogni­
wa administracyjne i gospo
darcze wszystkich szczebli
muszą uznać samorząd rolni­
czy i spółdzielczy za pełno­
prawnego partnera w roz­
strzyganiu wszystkich spraw
dotyczących wsi i rolnictwa.
W kółkach rolniczych i ich
związkach upatrujemy rze

czywistego reprezentanta i
obrońcę interesów rolników
zarówno w sprawach socjal­
no-bytowych jak i produk­
cyjnych.

Zgodnie z wnioskami i po
stulatami rolników, wytyczne
gwarantują szerokie upraw­
nienia i warunki wszechstron
nego działania w sferze pro
dukcyjnej, socjalno-bytowej i

oświatowej kółek rolniczych 1
ich gminnych związków, zrze

szeń branżowych rolników
oraz Kół Gospodyń Wiejskich
— organizacji spełniającej na

wsi ważne funkcje 1 cieszącej
się powszechnym uznaniem
oraz aprobatą społeczeństwa
wiejskiego.

Nieodłączną zasadą naszej
polityki rolnej — głoszą dalej
wytyczne — jest dążenie do
systematycznej poprawy wa­

runków pracy i życia miesz­
kańców wsi. Wiele jest w tej
dziedzinie zaniedbań, które
muszą być skutecznie usuwa­
ne. Szybciej musimy zmniej­
szać różnice socjalne i kultu­
ralne między miastem a wsią.
W tym celu rozbudowywana
będzie baza społeczno-usługo-
wa i tworzone lepsze warunki
rozwoju oświaty, kultury oraz

skutecznej opieki zdrowotnej.
Głównym zadaniem systemu
szkolnego na wsi jest zapew­
nienie równego startu życio­
wego dzieciom i młodzieży
wiejskiej. System oświaty
musi zapewnić młodzieży
wiejskiej warunki do podej­
mowania nauki w szkołach
zasadniczych, średnich i wyż
szych zgodnie z uzdolnieniami
i zainteresowaniami.

Biuro Polityczne KC PZPR
i Prezydium NK ZSL wyraża
ją głębokie przekonanie, że

pełna realizacja zadań zawar­
tych w wytycznych dobrze
będzie służyć poprawie zao­
patrzenia społeczeństwa w ar­
tykuły żywnościowe oraz po
lepszaniu warunków bytu
ludności wiejskiej. Okazywa
ne już niejednokrotnie w

trudnych sytuacjach wysokie
zaangażowanie ludzi rolnicze­
go trudu oraz wszystkich pra­
cowników gospodarki żywnoś­
ciowej jest rozstrzygającym
warunkiem realizacji tych
zadań.

Biuro Polityczne KC PZPR
i Prezydium NK ZSL zaleca
ją rządowi uwzględnienie w

planach społeczno-gospodar­
czego rozwoju kraju ustaleń
zawartych w wytycznych oraz

opracowanie kompleksowego
harmonogramu ich realizacji.

Liczymy — głosi dokument
na zakończenie — na twórcze
włączenie się do realizacji na­
szej polityki rolnej całej kla­
sy robotniczej i wszechstronne
wsparcie' rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej. Liczymy
na ofiarny trud załóg pracow­
niczych — jedyną gwarancję
rosnących 1 terminowych
dostaw oraz odpowiedniej ja­
kości, wszystkich przemysło­
wych środków produkcji roi
niczej. Zwracamy się do pra­
cowników nauki, do całej in­
teligencji. polskiej o czynne
wspieranie rozwoju produk­
cji i unowocześnianie naszego
rolnictwa i całej gospodarki
żywnościowej.

Biuro Polityczne KC PZPR
i Prezydium NK ZSL będą
corocznie oceniać realizację
postanowień zawartych w wy­
tycznych.

Wolne soboty — za jaką cenę?
Z dalekopisu | Krytykuję stawiają zarzuty?

Dobra rada:najlepiej przeczekać
aż ludzie się zmęczą

owany „Mahdżub, SS (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
był juzk.lkakrot- & wotarskiej Spółdzielni Miesz-
many przez pale- N kaniowei Lokatorsko-Włas-

CENZURA IZRAELSKA

(TAP) Izraelska cenzura

zakazała wystawienia w Na-
zarecie przez Komunistyczną
P-rtie Izraela sztuki leatral

nej ukazującej historię naro-

d" oalestvńskieeo.
ten zatytułowany
Mahdżub
nie wystawiany przez pale- Oj
Ityński zespół teatralny w Sj
kilku miejscowościach na Za-

‘

chodnim Brzegu Jordanu
oraz w Jerozolimie. Zdaniem
KP Izraela interwencja cen­
zury ma charakter wybitnie
represyjny i jest niczym nie

usprawiedliwiona, gdyż sztu­
ka nie zawiera żadnych a-

taków na państwo żydow­
skie.

Spektakl »

I
kaniowej Lokatorsko-Włas
nościowej — nie kiwnął na­
wet palcem, by rozmawiać z

zainteresowanymi (przepra­
szam, zareagowały jedynie
związki branżowe! ale cóż one

mogły?). Dopiero po miesiącu
albo i więcej po interwencji
w urzędach centralnych wkro-

Komisja Kontroli Partyjnej z

fiS Nowego Sącza, pojawili się
OBRADY W BERLINIE 8 kontrolerzy z pionu spóldziel-

, 8 czości budownictwa mieszka-
Wdniach19i20hm.w niowego. Miejscowa instan-

Berlmie odbyła się narada & cja t jna umyła rĘce orz€.
wiceministrów spraw zagra- & kaj j iej jak ktoś z

mZw p" n 8 zewnątrz przetnie zagmatwa-Układu Warszawskiego. O - | P konfliktu. Pódsta-
mawlano kwestie, związane | wowa izacja partyjna,
z kontynuowaniem spotkania. | należy .

madryckiego przez przed t - S skł6cona Jz nhn za} anj ra_

^elKBPw%a-czelCe": § TM TM
sprawy

gacji polskiej stał Marian | . m0“ 1 ,Sł^f
Dobrosielski. -| łatwi?

FORUM młodzieży 8 Pracownicy spółdzielni -

, „.............. § a właściwie ich część — mie-
W stolicy Finlandii toczą S H fylko jedn0 zastrzeienie do

się obrady Światowego Fo- A prezesa. niedasięznim
rum Młodzieży i Studentów & współpracować, stosunki mię-
na rzecz pokoju, odprężenia g dzyludzkie sa wlęCej nlt fa_
1 rozbrojenia. g talne. Nawet gołym okiem

We wtorek omawiano w & mQŻna Jo to stwierdzić.
komisjach najbardziej a- & Komisje badające spraw(» po-
ktnalne problemy wspołczes- | trzebowały ponad trzech młe.

nosci: walkę młodzieży o » s;ecv
utrwalenie pokoju, politycz- « T■J
ne 1 wojskowe aspekty od- n

prężenia, środki ^ierzająoe | sp6!dzie]ni.
' Kontrola

do ograniczenia k wjadzy zwierzchniej długo i
5rs.«|

s M swe ustalenia. Spółdzielnia
prowadzona jest dobrze, wy­
stępują wprawdzie pewne
nieprawidłowości zwłaszcza w

Zakładzie Budowlano-Remon-
towym, którego dyrektor 1

pracownicy wystąpili przeciw
prezesowi, ale to nie wpływa
decydująco na osiągnięcia
spółdzielni i jej długoletniego

« prezesa. Nikt z „buntowni-
Sj ków” ani przez chwilę nie

8 I oto w ub. tygodniu od-

K było się zebranie pracowni-

rozbrojenia.

POGODA
PROGNOZA POGODY

DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie duże z

opadami śniegu, miejscami o

natężeniu umiarkowanym,
temperatura maksymalna -

dniem od O do —3 st., w re- SS zaprzeczał temu. Doceniali
jonach górskich około —8 8 zasługi prezesa, nie zarzucali
st., minimalna nocą od -3 8 mu nadużyć — żądali tylko
st. do —6 st., wysoko w Ta- S zbadania stosunków między,
trach w granicach od -—10 g ludzkich. Tymczasem całą
st., dniem do —14 st. nocą. W
Wiatr słaby 1 umiarkowany, O a
w górach dość silny północ- 8 tek jak twierdzono ja-
no-wschodni powodować bę- 8 kichś enigmatycznych anoni-
dzie zamiecie śnieżne. g mów zarzucających prezeso-
------------------- - ----- ------- 8 wi nadużycia. Po tej całej za-

1,2,3,4 8 słonie Aymnej i poklepywa-

niu, lustratorzy CZSBM
stwierdzają że „nie zostały
potwierdzone zarzuty o nie­
właściwym traktowaniu i szy­
kanowaniu przez kierownic­
two spółdzielni podległych
pracowników...”

Jak mam wierzyć temu

werdyktowi, gdy po nim
wstaje I sekretarz KM PZPR
w Nowym Targu przeprasza
jąc, że nikt z WKKP — wia
domo, ważne obowiązki — nie
zjawił się na zebraniu. Ko
misja przesyła jednak swą
opinię: „Stwierdza się przy­
padki

’

niewłaściwego odno
szenia się prezesa do nie­
których pracowników”. Tyle
tylko tyle. Prezes ma osobiś­
cie złożyć rezygnację przed
Radą Nadzorczą, zaś I sekre­
tarz KM będzie proponował
na Egzekutywie rezygnację
prezesa z członkowstwa za

równo w Egzekutywie, jak i
w Komitecie Miejskim poda­
jąc uzasadnienie, że trzeba
go odciążyć od pracy partyj­
nej, by mógł odbudować swo­
je zaufanie u ludzi, które
był wcześniej nadszarpnął.

Rzecz całą załatwiono po
dżentelmeńsku i w rękawicz­
kach. Ja mam tylko pytanie:
dlaczego dopiero teraz? C z t e-

r y miesiące minęło od chwili
wybuchu konfliktu. Czy trze­
ba aż czterech miesięcy, że­
by stwierdzić czy ktoś ma

właściwy stosunek do załogi,
czy też nie? Ja wiem: spra­
wiedliwość wymaga czasu ł
rozwagi. Czy jednak aż tak
dużo czasu i ciągłego popy­
chania? Żeby stwierdzić kon­
flikt międzyludzki trzeba aż

szczegółowej lustracji?
Nie mam już ochoty ani

celu krytykować prezesa.
Nawet jego antagonistom o-

chota na to przeszła. Gotowi
mu już nawet przebaczyć. Co­
raz ich zresztą mniej w spół­
dzielni. Kilkoro z nich — ci
najbardziej zaangażowani w

krytyce prezesa — już się po­
godziło z twardą rzeczywis­
tością, mają dość nerwów:
odeszli ze spółdzielni albo zło­
żyli wypowiedzenia i lada
dzień będą pracować w innym
zakładzie. Czy o to właśnie
szło tym, którzy wybrali uni­
wersalną metodę „na przecze­
kanie”? Jeśli tak, to odnieśli
sukces.

JERZY SĄDECKI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mień branżowych, zobowiąza­
nia, które już w chwili podpi­
sania, a więc w sytuacji nieco
mniej skomplikowanej niż
obecna, przekraczały niejedno­
krotnie możliwości gospodar­
cze kraju. Raptowne skrócenie
czasu pracy może tylko pogor­
szyć perspektywy realizacji
tych zobowiązań.

— Czy można obliczyć do­
kładnie koszty wprowadzenia
wszystkich wolnych sobót?
Przecież przez wiele lat mówi­
ło się i pisało o ogromnych re­
zerwach, których uruchomie­
nie przyniosłoby znaczny
wzrost wydajności pracy.
Atrakcyjna perspektywa dłuż­
szych weekendów może być
bodźcem zachęcającym do lep­
szej pracy, do wielu uspraw­
nień.

— To prawda, że w wielu
przedsiębiorstwach zdolności
produkcyjne są niewykorzys­
tane. Dotyczy to jednak tylko
niektórych branż i zakładów.
Nie ma takich rezerw w prze­
mysłach surowcowych decydu­
jących o zaopatrzeniu materia­
łowym całej gospodarki oraz w

wielu przemysłach „rynko­
wych” szczególnie w lekkim i
spożywczym. Znaczne zmniej­
szenie tygodniowej normy cza­
su pracy w przemysłach su­
rowcowych i wytwarzających
produkcję kooperacyjną mu-

siałoby spowodować dodatko­
we trudności w zakładach wy­
twarzających produkty final­
ne.

Ocena skutków skracania
czasu pracy jest rzeczywiście
bardzo złożona. O skali pro­
dukcji decyduje przecież size-
reg czynników, zwłaszcza wiel­
kość zatrudnienia, czas pracy,
zaopatrzenie w energię, mater­
iały i części kooperacyjne z

kraju i z importu, wykorzysta­
nie zdolności produkcyjnych,
organizacja procesu produkcji.
Można jednak straty wynika­
jące z reformy czasu pracy, o-

szacować w przybliżeniu, trak­
tując jako punkt wyjścia pro­
jekt planu na br. który opra­
cowano na podstawie warian­
tu — „co druga sobota wolna”.
Obliczeń tych dokonano we

wszystkich resortach. Wynika
z nich że w razie dodania jesz­
cze dwóch wolnych sobót w

miesiącu nastąpi zmniejszenie
produkcji przemysłowej o war­
tości ok. 200 mld zł, w tym do
staw na rynek o ok. 75 mld zł,
dostaw na eksport o wartości
3,5 min zł dewizowych oraz

produkcji budowlano-monta­
żowejook.27mldzł.Wkom
sekwencji nastąpiłoby zmnie]
szenie dochodu narodowego o

ok. 75 mld zł.
Szacuje się, żc najwyższe

straty w produkcji wystąpiły

by w przemysłach: lekkim,
spożywczym, maszynowym,
maszyn rolniczych i niektó­
rych branżach przemysłu che­
micznego (przemysł gumowy,
farmaceutyczny, farb i lakie­
rów oraz chemii gospodarczej).

Te straty nie mogą być z

dnia na dzień wyrównane
wzrostem wydajności pracy i
dodatkowym zatrudnieniem,
ani tym bardziej w drodze
przedsięwzięć inwestycyjnych.

A oto niektóre konkretne
straty, jakie przewidują re­
sorty w razie ■wprowadzenia
czterech wolnych sobót w

miesiącu.
W przemyśle lekkim zabrak­

łoby do planu np. 13 min
sztuk wyrobów dziewiarskich,
7,4 min par obuwia, 10 min
mb. tkanin bawełnianych su­
rowych. Resort budownictwa i
przemysłu materiałów budow­
lanych nie mógłby wyprodu­
kować m. in. 250 tys. m kw.
płytek ceramicznych, 4 min
ton kruszywa budowlanego
oraz szkła gospodarczego o

wartości 300 min zł. Przemysł
maszynowy nie podjąłby się
wykonania 10 tys. małych fia­
tów, 70 tys. magnetofonów,
600 autobusów, 30 tys. pralek
automatycznych.

Do bezpośrednich strat pro­
dukcyjnych dochodzą jeszcze
inne koszty. Skrócenie czasu

pracy do 40 godzin tygodnio­
wo spowodowałoby potrzebę
zwiększenia zatrudnienia o ok.
400 tys. osób. Wzrost funduszu
płac wynikający ze wzrostu
zatrudnienia i zmiany zasad
wynagradzania, w tym także
za pracę w wolne soboty wy
niósłby ok. 65 mld zł.

Wszystko to świadczy do­
wodnie, że wprowadzenie już
w br. powszechnie 40-godzin-
nego tygodnia pracy oznacza­
łoby nie tylko ogromne dodat
kowe koszty i straty obciąża­
jące społeczeństwo, ale rów­
nocześnie stawiałoby pod zna

kiem zapytania realność pro­
gramu stabilizacji gospodarki.

Zdaję sobie sprawę, że wiel­
kie liczby nie zawsze przema­
wiają do przekonania załóg.
Byłoby zatem pożyteczne, gdy­
by niezależnie od centralnych

Posiedzenie KKP NSZZ „Solidarność"
GDAŃSK (PAP). 20 bm. w Gdańsku odbyło się posiedzenie

Krajowej Komisji Porozumiewawczej NSZZ „Solidarność”.
Jak wynika z podjętej uchwały, KKP uważa, iż realizacja
wszystkich punktów porozumień w Gdańsku, Szczecinie i
Jastrzębiu powinna być rozpoznana na wspólnej konferen­
cji KKP z rządem. Jeden z punktów porozumienia, to jest
wolne soboty, powinien być potraktowany jako pilny. Roz­
mowy na temat jego realizacji mogą być rozpoczęte niezwło­
cznie przez grupę roboczą wyznaczoną przez KKP.

Sprawy wprowadzenia kartek na mięso będą tematem od­
dzielnych rozmów specjalistów ze strony „Solidarności”, jak
i rządu.

...i związków branżowych
WARSZAWA (PAP). 20 bm. odbyło się kolejne posiedzenie

Komisji Porozumiewawczej Branżowych Związków Zawodo­
wych. Gospodarzem spotkania był Zarząd Główny Samorzą­
dnego Niezależnego Związku Zawodowego Pracowników
Spółdzielczości Pracy i Spółdzielczości Inwalidów.

Komisja zajęła stanowisko wobec głównych założeń syste­
mu reglamentacji mięsa, jego przetworów, masła i cukru.

Komisja przedyskutowała także różnorodne propozycje w

sprawie rozwiązywania problemu skracania czasu pracy,
które będą zaprezentowane uczestnikom zgromadzenia kon­
sultatywnego w dniu 21 bm.

Zakończenie rozmów w Warszawie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

1. sprawy, które ze względu
na swój charakter nie mogą
być załatwione przez organa
terenowe — NSZZ „Solidar­
ność” MKZ „Małopolska”
prześle w terminie do 15 II
1981 Komisji. Komisja prze­
każe te sprawy odpowiednim
organom w celu rozpoznania i
ustosunkowania się po ich
wstępnym rozważeniu w No­
wym Sączu przez Komisję Ro­
boczą, o której rr.t'wa w ustę­
pie 3;

2. w sprawach, które zda­
niem NSZZ „Solidarność”
kwalifikują się do zbadania
przez NIK, NSZZ „Solidar­
ność” w Nowym Sączu skie­
ruje umotywowane wnioski do
Delegatury NIK w Krakowie,
względnie do centrali NIK w

Warszawie. Przyjmuje się do
wiadomości, że wojewoda no­
wosądecki przeprowadzi bada
nie spraw będących w jego
właściwości zgodnie z jego
pismem z dnia 14 I 1981;

3. w celu omówienia spraw
wynikających z ustępu 2 i in
nych wymagających robocze­
go rozpoznania, NSZZ „Soli­
darność” zwraca się o delego­
wanie do Nowego Sącza Ko

misji Roboczej szczebla cen

tralnego z udziałem przedsta
wiełeli NIK i Prokuratury
Generalnej, której zadaniem
będzie ustosunkowanie się do
tych spraw. Komisja uznaje

zwłaszcza w tak skompliko­
wanej sytuacji gospodarczej
jak obecna. Nie można też, z

natury rzeczy, planować roz­
miarów produkcji na podsta­
wie dobrowolnej pracy załóg.
Wystarczy np. jeśli tylko 20
proc, pracowników zatrudnio­
nych przy taśmie montażowej
nie stawi się do pracy, to po­
zostałe 80 proc, nie będzie
mogło tego dnia pracować.
Trzeba też mieć na względzie
dodatkowe koszty takiego roz­
wiązania: za pracę w dniu
wolnym płaci się przecież
podwójnie.

Dwa warianty skracania
czasu pracy, zaproponowane
przez rząd są nadal aktualne.
Możliwy jest przy tym wybór
w poszczególnych zakładach i
branżach sposobu skracania
czasu pracy. Nie możemy jed­
nak w żadnym razie pozwolić
sobie na zmniejszenie tygod­
niowej normy czasu pracy po­
niżej 42 godzin. Tym bardziej,
że wielkość czasu pracy (w
rozliczeniu rocznym) rzeczy­
wiście przepracowanego w

Polsce, należy do najniższych
w Europie.

— Jak to obliczono? Prze­
cież wiadomo, że w porówna­
niu z innymi krajami mamy
duże zaległości w skracaniu
czasu nracy.

— Składa się na to wiele
czynników: stosunkowo długie
urlopy, skrócony czas pracy w

warunkach szkodliwych i
uciążliwych oraz w 4-bryga-
dowej organizacji pracy i w

systemie 3-zmianowym w

przemyśle lekkim, zwolnienia
od pracy przysługujące mat­
kom itp. Gdy wszystko to

weźmiemy pod uwagę, okaże
się, że w 1979 r. w polskim
przemyśle średnio na jednego
zatrudnionego przypadało 37,5
godz. przepracowanych w ty­
godniu. Oczywiście różny jest
czas przepracowany rzeczy­
wiście przez poszczególne gru­
py. W tym samym roku czas

faktycznie przepracowany w

przeliczeniu na jednego za­
trudnionego we Francji wyno­
sił 40,8 godz., w RFN — 41,8
godz., w Czechosłowacji —

43,5 godz., w Austrii — 33,6.,
i resortowych obliczeń skut- i w Belgii — 35,2 godz.
ków gwałtownej reformy cza-' Po wprowadzeniu 40-godzin-
su pracy, dokonać takie przy- nego tygodnia pracy w Polsce
miarki — w sposób obiektyw- czas faktycznie przepracowany
ny i spokojny — w każdym w przemyśle ukształtowałby
zakładzie. i się średnio na poziomie 31,9

— W dyskusji na temat

wolnych sobót zgłaszane są
nieraz postulaty , generalnego
przyjęcia jut obecnie koncep­
cji 5-dniowego 40-godzinnego
tygodnia pracy i zwrócenia się
do załóg z apelem o dobrowol­
ną pracę w niektóre wolne so­
boty.

— Apeli nie można trakto­
wać jako metody działania,

godz. na jednego zatrudnione­
go tygodniowo i — obok Nor­
wegii i Austrii — należałby
do najniższych w świecie.

Jak z tego wszystkiego wy­
nika, ani nasze warunki gos­
podarcze, ani potrzeby społe­
czne nie pozwalają na gwał­
towne skrócenie czasu pracy.

Rozmawiała: Romana Kaleeka

celowość takiego wyjazdu w

terminie 7 do 10 dni od daty
otrzymania spraw, o których
mowa w ustępie 2;

4. ze względu na różnicę
poglądów w ocenie zdarzeń w

ratuszu nowosądeckim okre­
ślonych przez NSZZ „Solidar­
ność” jako strajk okupacyjny,
strony oświadczają, że w oce­
nie tej kwestii zajmują od­
mienne stanowiska;

5. komisja zwraca się do
NSZZ „Solidarność” o wyka­
zanie dalszego maksymalnego
wysiłku zmierzającego do na­
wiązania szerokiej współpra­
cy z władzami terenowymi
województwa nowosądeckiego
w realizacji spraw istotnych
dla tego województwa i jego
społeczeństwa.

O wypowiedź na temat

przedstawionego wyżej komu­
nikatu poprosiliśmy pełniące­
go obowiązki przewodniczące­
go MKŹ „Małopolska” _

—

Mieczysława Gila uczestniczą­
cego w zakończonych rokowa­
niach.

— Teraz wszystko zależy od
działalności nowosądeckiej
..Solidarności", od MKZ „Ma­
łopolska". Wszystkie sprawy,
w których mamy dowody, że
były przestępstwem muszą
być rozwiązane zgodnie z o-

bowiązującym prawem. Gdy­
by władza wcześniej podeszła
do tych spraw rozważnie, u-

niknęlibyśmy wielu niepo­
trzebnych spięć.

Jak można było zmienić

decyzję jury? — pyta ZPAP
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

do realizacji, decyzją Społecznego Komitetu Budowy Po­
mnika, wszedł projekt Mariana Koniecznego — nie na­
grodzony w żadnym z etapów konkursu. Decyzja ta,
wzbudziła w całym kraju duże kontrowersje, bowiem
podjęto ją wbrew założeniom regulaminowym, unieważ­
niając w ten sposób uchwałę jury konkursu.

Protokół z tego posiedzenia, jaki posiada krakowski
Zarząd ZPAP, jest powierzchowny i ogólnikowy. Nie
przekonuje, że do realizacji zatwierdzono najlepsze dzie­
ło, nie podano w nim uzasadnienia obalenia decyzji jury.
Nawet pod względem formalnym można dużo zarzucić
posiedzeniu Społecznego Komitetu, jakie odbyło się we

wrześniu 1979 roku.
Plac Szczepański — miejsce lokalizacji ppmnika, wzbu­

dza wśród wielu osob pewien niepokój, padają zarzuty
negujące słuszność tej decyzji. Duże zróżnicowanie sty­
lowe placu, fakt, że w niszy Pałacu Sztuki jest już
wkomponowane popiersie Wyspiańskiego mogą być uzna­
ne jako dowody polemiczne. Ale na pewno nie jest nim
fakt, że pl. Szczepański jest pod względem archeologicz­
nym nieprzebadany. Ze względu na cmentarz i budowle
jakie niegdyś na nim stały — powinien chyba stać sie
terenem poszukiwań archeologicznych. Natomiast prace
przy wznoszeniu fundamentów pod pomnik prawdopo­
dobnie zdewastują warstwj' ziemi pod placem.

Zarząd Okręgowy ZPAP w Krakowie, w swoim no­
wym składzie, jako reprezentant środowiska artystycz­
nego Oficjalnie zaprotestował przeciwko decyzji Społecz­
nego Komitetu Budowy Pomnika. W piśmie które wysto­
sował m. in. do: Ministerstwa Kultury i Sztuki, prezy­
denta miasta, TPSP, KK PZPR, przewodniczącego Rady
Narodowej m. Krakowa Andrzeja Kurza (jedynego, któ­
ry był przeciwny decyzji Soołecznego Komitetu) czyta­
my: ... W świetle tej decyzji konkurs, wysiłek twórców
i organizatorów oraz sens twórczej rywalizacji został
zmarnowany i ośmieszony. Grupa osób z urzędu uzur­
pująca sobie stanowczy głos we wszystkich sprawach, do
których była powołana doprowadziła do tego, ie sprawa
budowy pomnika jedneao z najznakomitszych Polaków
nazwana jest aferą, obrosła plotką, wstydem i goryczą.
Postulujemy: uznanie pl. Szczepariskieao za teren, który
wymaga badań archeologicznych i historycznych...,
wstrzymania decyzji o lokalizacji jakichkolwiek realiza­
cji pomnikowych i budowlanych na tym placu, unieważ­
nienia decyzji Społecznego Komitetu Budowy Pomnika
jako niezgodnego z intencją konkursu, ponowne rozpa­
trzenie przez władze sprawy pomnika, wstrzymanie prac
realizacyjnych i obszerne poinformowanie społeczeństwa
o stanowisku w tej sprawie..

"

Trudno dzisiaj dokładnie odtworzyć mechanizm, jaki
spowodował zmianę decyzji- jury konkursu. Wydaje sio
jednak, że ogólnopolski konkurs w tym przypadku był
tylko farsą, zresztą nie jedyną w kraju. Regulaminy
konkursów rzeźbiarskich pozostawiają niestety niekom­
petentnym zespołom decyzję dotyczącą realizacji, która
nie musi być zgodna z orzeczeniem fachowego jury.
Stwarza to sytuację, w której pod pozorem korzystania
z opinii ekspertów — ^ocyzia zapada wbrew nim i z ich
opinią nie ma nic wspólnego.

Postulatom jakie wysunęło krakowskie środowisko
artystyczne można Dostawić zarzut, że zlecenie na pom­
nik zostało już wydane i przyjęte a on sam wszedł do
realizacji, że wydano na ten cel pieniądze, i kto je w ta­
kim razie zwróci. Sądzę, że jeżeli decyzja Społecznego
Komitetu zostanie uchylona, poniesione dotychczas kosz­
ty mogą pokryć powiedzmy, jego byli członkowie. Bez
odpowiedzi pozostaje jednak pytanie: kto wyrówna stra­
ty moralne, chyba najistotniejsze w całej tej prawdzie?

DANIEL SZAFRUGA

SPOR T • SPORT • SPORT • SPORT

Hutnik — Gwardia 3:1

Siatkarze Gwardii Wrocław,
którzy niedawno awansowali do
finału siatkarskiego Pucharu

Europy wraz z zespołami CSKA

Liga hokejowa
Legia Warszawa — Budowlani

Bydgoszcz 4:2, GKS Tychy —

Moskwa, Dinamo Bukareszt 1
Pieksaemaeki Helsinki we wczo­
rajszym meczu w Krakowie nie

zachwycili. Hutnik wygrał za­
służenie 3:1 (15:8, 15:9, 13:15,
15:3).

ŁKS 2:5, Naprzód Janów —

Podhale Nowy Targ 6:4, Zagłę­
bie Sosnowiec — Baildon Kato­
wice 11:2.
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• Rozmydlanie spraw stanowi jedno
z najpoważniejszych zagrożeń procesu

demokratycznych przemian w naszym

kraju, jako znakomita twierdza dla tych,
którzy najczęściej z osobistych względów
obwarowują się przed nieodwracalnymi
przecież procesami.
(Wojciech Krasucki — PERSPEKTYWY)

• Dla władzy „Solidarność” nie może

być cieniem, który trzeba z bólem znosić,
zaś dla „Solidarności” władza nie może

się jawić jako siła antagonistyczna. Part­
nera trzeba szanować, bo inaczej samemu

nie zyska się szacunku.

(Mieczysław F. Rakowski — POLITYKA)

• To, że ukaże się dziesięć artykułów
w prasie, i setka listów od czytelników,
i zapytani zostaną przypadkowi ludzie
z ulicy czy też odbędzie się rozmowa

w przypadkowych zakładach — nie jest
jeszcze konsultacją społeczną.

(Jerzy Kleer — POLITYKA,

ARTYKUŁ DYSKUSYJNY JAN JERSCHINA

Polityka kulturalna
a alienacja w socjalizmie

„Szejkiem będziesz!... Harem sobie kupisz!... Niech żyje erupcja!..." -

stówa te płynę od stolików w koszalińskiej knajpie , Bałtyk". Atmosfera
z filmów o poszukiwaczach złota. Marzenia o polskim Kuwejcie. Przyszli
szejkowie - dziś jeszcze wiertnicy, po dniach napięcia i pracy, zamawiaja
najdroższe trunki, maję gest, śnię o petroszczęściu.

Cęła Polska żyje ropę. Do codziennego języka weszły mało znane do­
tychczas nazwy: erupcja, prewenter, „Daszewo-1”. Propozycje pożyczki na­
rodowej na eksploatację ropy, tysiqce społecznych pomysłów ugaszenia
ropnej pochodni, miliony ludzi przed telewizorami chciwie czekające na

wiadomości z Karlina. Spekulacje ile będzie tej ropy, czy będziemy m o-

g I i jq eksploatować, czy stanie się cud, oburzenie - dlaczego ieszcze nie

zgasili! Złudne nadzieje na gospodarcza metamorfozę dzięki karlińskim
złożom. Jakże potrzeba nam w tych skomplikowanych czasach NAR71EI...

I teren akcji. Obok płonącej fontanny ropy nie ma czasu na spekula­
cje, przewidywania, domysły. Nie o tym się mówi, nie o tym się myśli Jest
twarda praca, męska przygoda. Długa - ponad miesięczna Nie trzeba

słów, by oddać co czuli po opanowaniu erupcji Trzeba zobaczyć iak czer­
pali ropę do butelek - na pamiqtkę, jak smarowali sobie nia rece. twarze...

Agencje podały wiadomość o wysłaniu pierwszych cystern z Karlina do
rafinerii. Koniec pierwszego etapu batalii o ropę.

W ciągu minionych trzydziestu sześciu lat

wzrosły niepomiernie potrzeby kulturalne
klasy robotniczej i ogółu ludzi pracy. W la­
tach osiemdziesiątych — dowodzą tego bada­
nia socjologów — doprowadzi ten proces
wręcz do eksplozji aspiracji kulturalnych. Nie
są to pragnienia odbierania papki, jaką two­
rzyli producenci kultury masowej lat siedem­
dziesiątych. Robotnik i pracownik umysłowy
wołają już dzisiaj o dobrą, czyli prawdziwą
informację, o krytyczny i pogłębiony komen­
tarz do niej, o sztukę pokazującą prawdę ży­
cia człowieka, jego wzloty i upadki, zwycię­
stwa i poniżenie. Ludzie pracy dopominają
się o prawdziwą wiedzę o historii narodu, o

naukę służącą im... Potrzeby kulturalne Po­
laków rozwinęły się nie tylko ilościowo, lecz
także — jakościowo. Jest to jeden z zasadni­
czych wątków procesu unarodowienia klasy
robotniczej i chłopskiej w wyniku rewolucji
socjalistycznej.

Te rzeczywiste osiągnięcia zawdzięczamy
oolityce kulturalnej, której założenie było
Istotnie demokratyczne — imperatywem na­
dającym jej charakter było dążenie do udo­
stępnienia i upowszechnienia dóbr kultural­
nych wyższej jakości. Wartości tej polityki
nie zdołały zniweczyć jej oczywiste dziś błędy
i ograniczenia; jak bezpardonowe ingerowanie
w procesy twórcze, w organizacje twórców,
czy niewątpliwe błędy w tworzeniu progra­
mów nauczania itd.

Zmieniło się społeczeństwo polskie i jego
ootrzeby kulturalne, w rezultacie więc — już
około połowy lat pięćdziesiątych powinna by­
ła zasadniczo zmienić się polityka kulturalna.
Potrzeby rewolucji i stabilizacji nowej wła­
dzy nie mogły już usprawiedliwiać politycz­
nych restrykcji, stosowanych wobec twórcy i
odbiorcy wartości kulturowych. Niestety, i w

dziedzinie teorii, i w ideologii, i w praktyce
nie umiano stworzyć zadowalających rozwią­
zań. Więcej, mimo pewnych spektakularnych
prób (rozbudowywanie sieci domów kultury,
projekty reformy oświaty, zwiększenie nakła­
dów na badania) obserwuje się raczej reg’-
niż postęp i w projektowaniu, i w realizowa­
niu polityki kulturalnej. Przejawy o wago reg­
resu są trojakiego rodzaju.

• Po pierwsze — dalece niezadowalające,
a z czasem wręcz szkodliwe, było działanie
władzy wykonawczej, przede wszystkim mi­
nisterstw, na polu kultury. Poziom, sposób i
cele działalności ekonomicznej i administra-

cyjno-organizacyjnej coraz silniej kolidują z

interesami rozwoju kultury. To już nie tylko
kwestia symobliczna owego papieru, który
pożera sama administracja, a brak go dla li­
teratów, szkół i uczelni, nauki i prasy. Brak
kin, pomieszczeń dla teatrów, bibliotek, szkół,
klubów, brak instytucji kształcących kadry
kulturalne, .pism w wielu dziedzinach, pomie­
szczeń dla uczelni i instytutów badawczych,
aparatury naukowej. Duszą się z braku środ­
ków muzea. Równolegle natomiast — opływa­
ła w coraz obfitsze środki propaganda, pow­
stawały giganty — przyzakładowe domy kul­
tury, wystawiane jako pomniki lokalnych
władców itd

• Po drugie — w .wielu dziedzinach istnie­
ją, i stają się coraz jaskrawsze, negatywne
zjawiska w dziedzinie.obiegu i podziału dóbr
kulturalnych. Przypomnę tylko, że mamy
dziś, po trzydziestu sześciu latach budowania
socjalizmu, sześć rodzajów zróżnicowania w

poziomie zaspokojenia potrzeb kulturalnych:
1) pomiędzy wsią a miastem; 2) między pro­
wincją a wielkimi metropoliami przemyslo-
wo-miejskimi i kulturalnymi; 3) zróżnicowa­
nia ekologiczne w obrębie wielkich miast:
dzielnice „nędzy kulturalnej” i dzielnice „bo­
gactwa kulturalnego”; 4) różnice pomiędzy
uczestnictwem w odbiorze dóbr kulturalnych
przez klasę robotniczą i inteligencję; 5) zróż­
nicowanie uczestnictwa w kulturze kobiety i
mężczyzny; 6) różnice pomiędzy biednymi a

bogatymi. Nigdy przy tym w tak znacznym
stopniu jak w latach siedemdziesiątych nie
odeszliśmy od socjalistycznej idei równego
dostępu do dóbr kulturalnych wyższej jakości
wszystkich grup społecznych, niezależnie od
ich pozycji ekonomicznej, politycznej, klaso­
wej itd.

• Po trzecie — coraz boleśniej odczuwa się
narzucone przez twórców dotychczasowej po­
lityki kulturalnej błędne pojmowanie funkcji
społecznych twórczości kulturalnej i odbioru
dóbr kultury. Funkcje estetyczne, poznawcze
i wychowawcze kultury ujmuje się instru­
mentalnie, z uporem chce się jej narzucie
pełnienie doraźnych zadań polityczno-mobili-
zacyjnych i apologetycznych wobec ekipy
rządzących, nie rozumiejąc że prowadzi to do
szkód w kulturze i strat w polityce. Dawna I
dotychczasowa zarazem polityka kulturalna
rozwinęła się więc w swe własne zaprzecze-

(CIĄG DALSZY NA STR, 5)

Mówi mqr Stanisław Szymański

Jestem dyrektorem
z wyboru załogi

Nie uwierzy pan. Sam zresztą się dziwię. 32
lata w jednym przedsiębiorstwie... Tak, cały
czas w Krakowskich Zakładach Futrzarskich.
Przyszedłem tu w 1949 roku jako miody czło­
wiek tuż po ukończeniu '.kademii Handluwei w

Krakowie. Było ciężko, musiałem z czegoś żyć.
Zacząłem pracować na stanowisku księgowego.
Cr'-- 7.1U-v-'iU,1W;,p., 'kodemio i ''t'" rz Wi-’-

szą Szkolę Ekonomiczną, zniesiony zosta! także
rok magisterski. Magisterium musiałem robić w

Łodzi, W zakładzie dość szybko awansowałem,
bo już w 1952 r. zostałem głównym księgowym.
W ivc'i latach, jak obliczyłem, dyrektorzy zmie­
niali się u nas co 14 miesięcy

Minimum socjalne

Dlaczego wielka

niewiadoma?

Określenie
i podanie do publicznej

j wiadomości minimum socjalnego
j — jak tó formułuje Porożu,mienie
■Szczecińskie — opóźriia się. Ter­
min minął (31 grudnia), a — jak
wynika z informacji uzyskanych

w Instytucie Pracy i Spraw Socjalnych -—

opracowywanie, projektu trwa i dopiero w

drugiej połowie stycznia będzie on na tyle
gotowy, by można było poddać go konsultacji
społecznej. Nie ma co jednak nad tym opóź­
nieniem ubolewać, jeśli nie traktuje się spra­
wy jako cdfaikowania spełnionego postulatu.
Trudność oolega na tym. że nawet najskrupu­
latniej wyliczone minimum socjalne w żaden
sposób nie daje się przymierzyć do aktualnej
sytuacji. Dlaczego?

Prof. dr bab. Andrzej Tymowski, doskonały
znawca problemu, autor książki „Minimum
socjalne”, dając w wywiadzie prasowym defi­
nicję minimum socjalnego, mówił: „jest to

sumą środków pieniężnych umożliwiających
zaspokojenie potrzeb określonego typu rodzin
i gospodarstw domowych na poziomie uzna­
nym społecznie za niezbędny na danym eta­
pie rozwoju kraju... Minimum socjalne doty­
czy także potrzeb o charakterze rzeczowym i
usługowym. W pr ktyCe oznacza to potrzebę
zapewnienia społeczeństwu dostatecznej po­
daży po cenach przewidzianych przy‘oblicza­
niu minimum socjalnego, tych dóbr i usług,
których nabycie jest konieczne W czasie bra­
ku równowagi rynkowej poziom dochodów
może pozornie gwarantować pokrycie mini­
mum socjalnego, ale faktycznie nie może ono

być zapewnione z uwagi na niedostępność
tych dóbr”

Pracująca od wielu lat nad problemami mi­
nimum socjalnego i znana już z licznych pu­
blikacji mgr Lucyna Deniszczuk z Instytutu
Planowania uważa, że: ..minimum socjalne
zakłada względna równowagę rynkową. W
obecnej sytuacji nie da się go obliczyć wła­
śnie dlatego, że nie można założyć racjonalne­
go gospodarowania pieniędzmi. Nienormalna
sytuacja . kładzie” wszelkie obliczenia i wzor­
ce”.

I rzeczywiście. Przy obliczaniu koszyka mi­
nimum socjalnego wybiera się rzeczy7 o stan­
dardzie najniższym, a więc najtańsze, meble,
“brania, artykuły gospodarstwa domowego,

środki do higieny osobistej itp. Tylko, że ta­
kich — nie tylko zresztą tanich — rzeczy brak.

„Modelowa” przy obliczeniach minimum
■socjalnego rodzina — na przykład młoda —

mieszka w lokalu kwaterunkowym, według
tego oblicza się więc koszt mieszkania. Jeśli
rodzina zajmuje mieszkanie spółdzielcze, lo­
katorskie (M-3) „dorzuca się” około 400 zł za

czynsz. Tylko że co najmniej przez najbliższe
5 lat będzie trwał tragiczny brak mieszkań
spółdzielczych, nie mówiąc już o kwaterunko­
wych.

Rzecz jednak nie tylko w braku równowagi
rynkowej czy w trudnej sytuacji mieszkanio­
wej, ale także w społecznej reakcji na wstęp­
ne robocze przymiarki do minimum socjalne­
go.

Powołam się na jeden tylko głos — list do
„Trybuny Ludu” mgr Janiny Golczewskięj,
działaczki społecznej — bo jest on w swej
argumentacji typowy. Redakcja trafnie zaty­
tułowała list „Mniej teorii — więcej realiów”.

„Mam poważne wątpliwości, czy można

dojść do ustanowienia realnego minimum so­
cjalnego poprzez dyskusję nad wynikami ba­
dań naukowych zaprezentowanych na łamach
„Trybuny Ludu”. Jestem zdania, że nie wy­
starczy odgórnie opracować tabele. Lepiej
byłoby rozpisać dość szczegółową ankietą, a

jej wyniki dopiero poddać analizie”.

Autorka listu proponuje ankietyzację, wy­
chodząc z założenia, że osoby przygotowujące
projekty minimum socjalnego rekrutują się
ze środowisk .o określonym, dosyć wysokim
standardzie życia i mimo najszczerszych chęci
nie są w stanie zrozumieć ludzi żyjących w

najgorszych warunkach, choć warunki te —

na podstawie badań — znają. Dla kogoś —

twierdzi ■— kto musi żyć za 1 400 zł (renta
wdowia) każda następna złotówka będzie
wpływać na poprawę bytu, bo to będzie ,co
najmniej bułką więcej, ale wcale to nie ozna­
cza, że mińihium potrzeb zostanie zaspokojo­
ne. To właśnie dowodzi, że potrzeby powinny
być zgłaszane oddolnie i w powiązaniu z

życiem.
Autorka listu zgadza się natomiast ze zda­

niem wysokich autorytetów kiedy twierdzą,
że do obliczeń minimum socjalnego przyjmo­
wać trzeba najniższe ceny, a przede wszystkim

zapewnić dobrą jakość towarów i stały do
nich dostęp. Tymczasem wszystkie te elemen­
ty są płynne i już od dawna nie pozostają w

żadnej relacji z danymi śtatystycznymi. Tania
odzież nie da się nosić długo, droga — pod­
wyższa koszty. Tanie mydło rozmiękcza się
i wystarcza na parę dni. Obuwie dawno wy­
szło z kręgu cen 200—300 zł, a jego jakość bu­
dzi poważne zastrzeżenia.

„Dlatego właśnie wydaje mi się — czytamy
w' konkluzji listu — że tylko osoba korzysta­
jąca z poszczególnych pozycji tabeli staty­
stycznej może określić co, ile, za ile i w ja­
kim czasie zużywa w swoich warunkach”.

Trudno autorce listu odmówić racji, zresztą
podobna metoda określania minimum socjal­
nego znana jest w świecić. W jednej z wło­
skich prowincji — co podaję za prof. Andrze­
jem Tymowskim — każdy inspektor socjalny
ma książeczkę z obliczeniami dla kilku pod­
stawowych modeli gospodarstw domowych.
Przychodząc do jakiejś rodziny w swoim re­
jonie może — stosując przeliczniki — ustalić
jaki powinien być jej najniższy" poziom życia,
na ile sytuacja rzeczywista jest gorsza od ob­
liczeń, jakie wobec tego zastosować środki
pomocy.

Nie jest to nic innegojak proponowana an­
kietyzacja, „oddolne” zgłoszenie potrzeb, któ­
re potem można uogólnić. Czy na szczeblu
centralnym? Chyba nie, skoro np. dr Jędrzej
Krakowski, ekonomista, zwraca uwagę na

„różnice regionalne określające minimum so­
cjalne w różnych obszarach tej samej gospo­
darki narodowej”. Uważa, że minimum so­
cjalne np. na Śląsku i Zagłębiu powinno być
ustalone na wyższym poziomie niż w innych
regionach kraju, ze względu na dużą uciążli­
wość życia w tym regionie, zanieczyszczenie
środowiska, trudniejsze ogólne warunki życia
w tej wielkiej aglomeracji, przeciętnie wię­
ksze niż w innych regionach odległości miej­
sca pracy i miejsca zamieszkania itp.

Ale wszystkie wątpliwości te nie oznaczają,
że nie trzeba się spieszyć z ustaleniem tego
nj co oczekuje społeczeństwo: na określenie
co w naszych polskich warunkach oznacza

minimum socjalne — jeden z podstawowych
elementów minimum bezpieczeństwa socjal­
nego. (Interpress)

HENRYKA WYGOOA

IIICo było przyczyną tych częstych zmian?

Głównie niefachowość, nieznajomość zagadnień
w kierowaniu przedsiębiorstwem, nieludzkie
traktowanie pracowników i równoczesne tole­
rowanie kumoterstwa a nawet nadużyć. To jest
zakład trudny, gdy idzie o mienie państwowe.
Jedna skóra często stanowi dużą wartość. To
kopalnia, złota! ...Ostatni dyrektor, który by!
pr'ede mną przyszedł z Łodzi, z Centralnego
Zarządu. Został tu po prostu przywieziony w

teczce. Był to człowiek żelaznej ręki typu sta­
linowskiego. Uważał, że wszystko należy załat-
wjać z organami bezpieczeństwa i z partią.. Gdy
w październiku 1956 roku w czasie wiecu załogi
rozważano problem, czy może on pozostać dalej,
dyrektor poszedł do Komitetu z zadaniem abv
do zakładu przyszła milicja i zrobiła porządek.
N"stępnego dnia przyszedł do zakładu instruktor
z Komitetu i gdy opowiedział czego dyrektor za­
żądał od partii, wówczas ludzie tak sie zdenerwo­
wali, że wyprowadzili go za tramp i nie Dozwo­
lili mu już więcej wejść do zakładu. Ze dwa ty­
godnie trwało n nas zupc.ipr. bp-n-i--’ -.-;vi" , ,-ię win-
domo było co w przedsiębiorstwie się dzieje...
Ja praktycznie z daleka byłem od tych spraw,
nie brałem w nich udziału. Wie pan. główny
księgowy z racji pełnienia swojej. funkcji nie
może być w zakładzie osobą popularną. Musi on

pilnować przepisów, śledzić nra widłownść gospo­
darki' finansowej, a w takiej sytuacji trudno
komuś się nie narazić Ryłem wtedy m’nrivm
człowiekiem, miałem 29 1-t i nie so^bw'"!)
sie, że ktokolwiek może zaproponować mi dy­
rektorskie stanowisko.

Aż któregoś dnia jeden z członków Komitetu
Robotniczego — nazywał sie Tuchowicz — przy-,
szedł do mnie i mówi, czy nie zechcialbym kan­
dydować na stanowisko dyrektora neeze’ueeo.•
Zgodziłem sic. Wiedziałem bowiem ja'-io bkrW
popełnili tu poprzedni dyrektorzy. ł"k trwwn

było inaczej prowadzić zakład, posta”owi’"m
więc spróbować swoich sit.

I
Co najbardziej raziło pana u swoich poprzedni­

ków?

Przede wszystkim sprawy niewłaściwego pro­
wadzenia produkcji, brak programu w tym zak­
resie i celu. Druga sprawa to niesprnw’ediń'.- goi
płacowe, brak powiązania między efektywnością
pracy ludzi a ich oceną, nadmierne' stosowanie
kar, a niekiedy prześladowanie i szykanowanie
ludzi — często bardzo wartościowych. Nie
pozwalano np. pracować rodzinom. Gdy zatrud­
niona byia żona, nie mógł już pracować iej maż,
a jak pracował ojciec, nie było miejsca dla syna.

. Uważałem proszę pana, że wieź rodzinna tworzy
patriotyzm zakładowy, przywiązuje ludzi do
miejsca pracy, pozwala im identyfikować się ze
swoim zakładem.

Wróćmy do wyboru pana na stanowisko dyrek­
tora.

Oprócz mnie,do Wyborów stanął mój kontr­
kandydat, którym byl szef produkcji. Odbyło się
zebranie całej załogi,występowali na nim ro­
botnicy iwreszcie poddani zostaliśmy ob-j pró­
bie.która miała być sprawdzianem naszej przy­
datności na stanowisko dyrektora Po’’esfiło to
na tym, że każdy z nas przedstawi! swój nr--
gram, co będzie robił,jakie będzie wydawał po­

lecenia,, jak widzi. pracę w przedsiębiorstwie że­
by było lepiej. Po naszych wystąpieniach odbyło
się tajne głosowanie,'w którym mój konkurent

otrzymał 30 procent głosów, ja — 70 procent i

tym sposobem zostałem wybrany dyrektorem.
Alę po wyborach bardzo długo trwało zatwier­

dzanie mojej osoby na stanowisko szefa zakładu.
W dodatku byłem wówczas bezpartyjny. Po pro­
stu władze nie chciaiy zgodzić się na moją no­
minację. Wtedy załoga zagroziła strajkiem. W
grudniu 1956 roku przyszła wreszcie nominacja,
na podstawie której do dziś pełnię funkcję dy­
rektora naczelnego. Trwa to już 25 lat Od 1959
roku jestem członkiem partii. Namawiano mnie
do tego wcześniej, lecz wstrzymywałem się z

podjęciem decyzji, aby nikt nie mógł mi zarzu­
cić, że wstępuję do partii dla kariery.

Jak pan czul się w roli dyrektora sprawującego
swoją funkcję z woli zoiogi?

Miałem poczucie pewności. Tę pewność dawało
mi właśnie to, że zostałem zaakceptowany przez
większość pracowników. Równocześnie musiałem
się starać aby nie zawieść danego mi zaufania.
Zdawałem sobie sprawę, że muszę traktować lu­
dzi po partnersku, ale bez spoufalańia się. Nie

mógłbym zresztą "postępować inaczej. W paź­
dzierniku 1956 roku przekonałem się bowiem jak
już wówczas wysoce uświadomieni byli robotni­
cy. jak wysokie mieli poczucie odpowiedzialno­
ści za losy zakładu. Dlatego, gdy wybrali mnie
dyrektorem, zdawali sobie i oni sprawę, że nie
wolno popełniać im błędów. Często zdarzało się,
że jeśli któremuś coś się nie podobało, przycho­
dził do gabinetu albo podchodził do mnie na wy­
dziale i wyluszęzał na gorąco swoje pretensje,
nieraz w ostrej formie: Panie dyrektorze tak
nie wolno robić dlatego i dlatego... Jeśii mieli
rację musiałem im to przyznać albo uzasadnić
słuszność swóieft decyzji. Owa presją od dołu
uczyła mnie kierowania zakładem, jednocześnie
ta sama załoga starała się jak najlepiej praco­
wać, aby. przedsiębiorstwo osiągało dobre wyniki
produkcyjne. Wszystkim zależało na tym aby nie
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pad! zarzut, że wybrany przez załogę dyrektor
nie nadaje się na to stanowisko. Oni również
czuli by się wówczas skonjfrromitowani. Były to

niejako sprzężenia zwrotne. W sumie, bardzo
interesująca sprawa.

Ale przyszły potem kolejne zakręty w latach
10, 76, i 80.

Prawie wszystkie miały w naszym zakładzie
spokojny przebieg. Najlepszy dowód, że w

grudniu 1970 roku w okresie świątecznym mo­
głem wyjechać na urlop do Zakopanego. Gdy
wróciłem, było już po wszystkim. Spokój we­
wnątrz zakładu panował może dlatego, że pod­
wyżka cen skierowała wówczas-ostrze krytyki
głównie pod adresem władz centralnych, załogi
nie zgłaszały wtedy pretensji wobec kadry
średniego szczebla. Oburzenie załogi z powodu
podwyżki cen, głównie mięsa, nie przybrało
zorganizowanych form, choć zarobki były niskie.
Średnia płaca w Krakowskich Zakładach Fut­
rzarskich wynosiła zaledwie 2.300 zł. I tu nagle
ceny w górę... Dopiero za kilka dni, mimo bloka­
dy informacji, zaczęły przenikać do nas wiado­
mości o wydarzeniach na Wybrzeżu, głównie-po­
przez znajdujący się w Gdańsku nasz pokrewny
zakład.

Później w 1976 roku — wypadki radomskie.
One już, powiedziałbym zaczęły znajdować w

zakładzie rezonans. Wśród robotników narastał
niepokój, wszystkiemu dokładniej zaczęli się
przyglądać. Piętnowano niewłaściwe postępowa­
nie władzy, pazerność, prywatę, choć jeszcze w

sposób nieśmiały. Na zebraniach pytano: nie
widzicie co się dzieje, czemu nic nie robicie?...
Odważniejsi ludzie krytykowali niewłaściwe
postępowanie kierownictwa w przedsiębiorstwie.
I tu przypisuję sobie jedną zaletę, mianowicie tę,
że w tym zakładzie nie było nigdy tłumienia kry­
tyki. Jeśli ktoś mnie skrytykował, ja za to się nie
obrażałem.

Jestem dyrektorem
z wyboru załogi

Nie obawia się pan, że Jeśli to napiszę, ktoś
może temu zaprzeczyć?

Nie obawiam się. Kiedyś powiedziałem: pro­
szę krytykować mnie publicznie a nie po kątach.
Pamiętam nawet, na zebraniu tym jeden z przed­
stawicieli partii, obsługujący tę naradę, powie­
dział że nie wierzy w szczerość mojej deklaracji
o swobodzie krytyki i nie wyobraża sobie aby
bez wyciągania konsekwencji słuchać publicznej
krytyki. Nigdy nie wyzbyłem się przekonania,
że krytyka może mi jedynie pomagać, a nie szko­
dzić. Nikt z zakładu nie poniósł za krytykę żad­
nych konsekwencji -hoć są tu ludzie, którzy mo­
cno zalali mi sadła za skórę.

A jak oceniła pana załoga, w czasie wydarzeń
sierpniowych, po 25 latach dyrektorowania i czy
ludzie pamiętają o tym, że jest pan dyrektorem
z wyboru?

Pamiętają. I tu nie ukrywałem uczucia satys­
fakcji, kiedy na jednym z pierwszych zebrań
„Solidarności” przewodniczący oświadczył, że

gdyby teraz przyszło wybierać dyrektora na­
czelnego zakładu, jest przekonany, że większość
ponownie opowiedziałaby si4ę za Szymańskim.
Były natomiast poważne zarzuty przeciwko mo­
jemu zastępcy do spraw techniczno-produkcyj­
nych Człowiek ten Wyszedł nie z naszego zakła­
du, lecz przyszedł z zewnątrz. Był cztery lata i
niedawno musiał z tego stanowiska odejść. Wy­
stępowały przeciwko niemu zgodnie — i organiza­
cja partyjna, i „Solidarność”.

Dla jasności sprawy chcę powiedzieć, że sto­
sunki między mną a związkami zawodowymi w

tym także ze związkiem branżowym, wcale, nie
układają się idealnie. T nie wierzę w to, jeśli
nieraz czytam lub słucham, że gdzieś tam wspój-
praca ta układa się doskonale. Życie jest życiem
i zawsze rodzi ono różnicę zdań, spory i kon­
flikty. Ostatnio nawet doszło do ostrego spięcia
między mną a „Solidarnością”. Powołała ona

bowiem komisję do przeprowadzenia w zakła­
dzie oceny niektórych pracowników i kontroli
ich zarobków bez powiadomienia mnie o tym
jako dyrektora zakładu. Wzywam wtedy
przewodniczącego komisji 1 mówię mu; Każdy
kto przychodzi na kontrolę, czy milicja, czy NIK,
czy kontrola dochodów państwa — zawsze o tym
mnie powiadamia. Tymczasem wy zaczęliście ro­
bić kontrolę za moimi plecami.

A ponieważ nie należę do ludzi miękkich,
padło w czasie tej rozmowy trochę bardzo
ostrych słów. I z jednej i z drugiej strony. Wie
pan, czasy są niespokojne, czlpwiekjest też ner­
wowy i oni są nerwowi. Zdają sobie sprawę, że
mimo iż miałem rację, za dużo sobie pozwoliłem,
Użyłem zbyt mocnych słów Ale zaraz się zrefle­
ktowałem i przeprosiłem, lecz koledzy z „Soli­
darności” obrazili się na mnie. Zrobił się szum,
oni się unieśli i wysmarowali przeciwko mnie
ostry protest, wywiesili go również na tablicy
ogłoszeń i opublikowali przez radiowęzeł. Wśród

załogi zrobiło się ooruszenie. Co jest grane, za­
częto pytać: nasz .stary” któci się z „Solidar­
nością”. Jedni byli po stronie „Solidarności”, in­
ni po mojej W rezultacie straciliśmy po trosze
na tym wszyscy Oczywiście nie czuję się obra­
żony, Incydent ten poszedł zresztą Już w niepa­
mięć, choć w sporze tym na pewno jedna, i druga
strona czegoś się nauczyła W rezultacie „Soli­
darność” przeprowadziła kontrolę, przedstawiła
wnioski kadrowe a ja wprowadziłem je w życie.
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Chodziło tu o pracownika, któremu postawiono
zarzut nadużywania stanowiska służbowego.

W naszym zakładzie działają w „Solidarności”
ludzie bardzo zaangażowani, pełni wiary w to,
że będzie lepiej. Są niecierpliwi, chcieliby już
od razu wszystko uzdrowić. Denerwują się tym,
że zmiany postępują za wolno i stąd do­
chodzi do konfliktów. Ale ja nie uważam, że
to jest źle. Nie prowadzimy przecież walki pod­
jazdowej a różnice zdań zawsze są konstrukty­
wne. Gdybyśmy znów zaczęli poklepywać się po
plecach, to wrócimy do punktu wyjścia. Za dużo
narosło bowiem fasadowości i pozornych działań.
Nie było otwartości, wytworzył się jakiś niezro­
zumiały język, który budzi nieufność. Np. Szy­
dlakowi czy Gierkowi zarzucają woluntaryzm.
Ludzie szukali po słownikach i encyklopediach
co to słowo znaczy. I proszę mi wierzyć, że nig­
dzie nie można doczytać się sensu tego słowa.
Ja sam wertowałem różne słowniki i też niewie­
le z tego zrozumiałem.

Wracając do związków zawodowych, c«y odczu­
wa pan z ich strony pomoc?

Naturalnie. Poprzednio wiele spraw musiałem
często załatwiać jednoosobowo albo w bardzo
wąskim gronie. Mogło to rodzić i rodziło niepo­
kój czy nieufność do wielu moich decyzji. Teraz
niektóre sprawy drażliwe jak premie, nagrody,
podwyżki rozpatrują zespoły ludzkie. Zresztą
teraz już inaczej sobie nie wyobrażam. Przedtem
nie było zbyt wielu, zbyt chętnych do pracy spo­
łecznej. Teraz ich nie brak, ujawniło się wielu
społeczników, pełnych entuzjazmu. Przyjęli oni
na siebie pewną część dawnych moich obowiąz­
ków w zakresie spraw socjalnych, interesów
pracowniczych, od czego ja zostałem odciążony.
Niektóre decyzje łatwiej mi teraz podejmować.

A co w czasie owych 25 lat zmieniło się w sa­
mym zakładzie?

V.T bardzo wielkim skrócie mogę powiedzieć,
że gdy zaczynałem jako dyrektor było nas 200

pracowników, wartość produkcji wynosiła 100
milionów złotych. Przerabialiśmy wtedy tylko
skóry królicze, a więc nieciekawy asortyment.
Poziom techniczny zakładu był wprost nędzny.
Ludzie pracowali w rozrzuconych w kilku miej­
scach barakach i budach Obecnie zakład jest
nowoczesny. Praktycznie robimy cały asorty­
ment futrzarski jaki jest w Polsce. Została roz­
winięta poważnie konfekcja. Prawie 40 proc,
eksportu całej branży futrzarskiej w kraju po­
chodzi z naszego zakładu. Mamy bardzo dobrych
fachowców wyszkolonych tu na miejscu, war­
tościowych inżynierów kierowników — prze­
ważnie ludzi młodych. W naszej własnej szkole
kształci się 200 uczniów. Razem z nimi załoga
liczy ponad 1100 ludzi. Bród’’kowane przez nią
wyroby osiągają wartość półtora miliarda zło­
tych rocznie. Opracowujemy technologię i wzor­
nictwo dla całej branży skórzanej w Polsce. Je­
steśmy konkurencyjną firmą na rynkach za­
chodnich, kupcy zagraniczni ubiegają sie o norze

wyroby futrzarskie. Stanowią one bardzo opła­
calny eksport.

Czy nie godzi on jednak w zaopatrzenie rynku
krajowego?

Uważam, że gdybyśmy produkowali wyroby
pierwszej potrzeby tó zarzut ten byłby słuszny.
Ale futro jest u nas wciąż przr imiotem luksusu.
Chcę zresztą powiedzieć, że w sklepach nie bra­
kuje futer z piżmaków czy też nutrii. Apoza.tym
należy pamiętać, że Polska eksportuje 1 milion
nutrii, 300 tysięcy lisów, 100 tysięcy norek —

w postaci skór surowych. Chyba lepiej skóry te

uszlachetnić, przerobić — co czyni właśnie nasz

zakład — niż sprzedawać surowiec. Stawiamy
sobie za cel, aby zwiększać eksport nie zubożając
rynku krajowego.

A propos sposobu powołania pana na dyrekto­
ra, czy uważa pan, że byłby on słuszny obecnie
jako powszechnie stosowana zasada?

Jak dotąd spotkałem się co prawda z trzema

przypadkami powoływania dyrektorów nie z no­
minacji. W naszym Zjednoczeniu objęli swoje
stanowiska z wyboru dyrektorzy w Świdnicy i w

Tarnowie. Ala obaj niedługo byli dyrektorami.
Z tego co wiem, nie dawali sobie rady. Nato­
miast mój kolega powołany na dyrektora w wy­
niku konkursu w zakładach skórzanych w Oleś­
nicy na początku 1957 roku, dopiero został odwo­
łany w grudniu tego roku. Pr.zez cały czas Wy­
wiązywał się dobrze ze swoich obowiązków. Mó­
wi się, że musiał odejść przez dziewczynę...

A co do mojego zdania w sprawie powoływa­
nia dyrektorów, jestem gorącym zwolennikiem
udziału załogi w obsadzaniu tych stanowisk i
nie tylko na dyrektorów naczelnych.

Czy mają oni pochodzić z wyborów czy z kon­
kursów?

O tym powinny decydować same załogi. Jeśli
okąże się, że jest odpowiedni kandydat wewnątrz
zakładu, należy powoływać go na Stanowisko
dyrektora w drodze wyboru. Gdy takiego kandy­
data brak, należałoby szukać go na zewnątrz i
przyjmować w wyniku konkursu. Mój przykład
i przykład kolegi z Oleśnicy, wskazują na to, że

metody te nie są złe. Zdaję sobie jednak sprawć,
że istnieją co do tego zakorzenione mocno ob"wy.
Ale przyznam, że nie mogę ich zrozumieć. Przy­
puszczam, że' owe obiekcje biorą się głównie stąd,
iż dyrektor z wyboru może nie respektować za­
rządzeń czy przepisów wydawanych przez jed­
nostki nadrzędne. Ale jest to przecież niemożli­
we: Istnieje wszak tyle organów kontrolnych,
zewnętrznych, pilnujących i rozliczających dy­
rektora z jego decyzji, że w razie czego zostnje
on szybko pociągnięty do odpowiedzialności.
Każda większa nieprawidłowość musi być wy­
kryta, a dyrektor — obciążony odpowiedzialno­
ścią. I nikt go wtedy nie obroni.

Natomiast dyrektor powołany z wyboru ma

świadomość, że może być w każdej chwili zdjęty
wskutek decyzji' czy wniosku kolektywu zakła­
dowego. T to właśnie zmusza go do działania
gospodarnego a zarazem zgodnego z interesem
pracowników przedsiębiorstwa. Zwłaszcza, że.
nowa reforma gospodarcza zmniejsza w poważ-
aym stopniu tzw. wskaźniki dyrektywne, daje
zakładom dużą samodzielność. Wymagać to bę­
dzie od dyrektorów tym większych umiejętności
w kierowaniu i zarządzaniu przedsiębiorstwem.
Od tego głównie będzie zależńło, czy zakład wy­
kona swoje zadania, wypracuje dla załogi środki
na nłace i zysk dla przedsiębiorstwa, czy też po-
padnie w bankructwo. Bez właściwego współ­
działania 1 zrozumienia między dyrekcją a zało­
gą nie wyobrażam sobie dobrej działalności za­
kładu. Nie osiągnie się tego także, gdy dyrektor
jest człowiekiem nie akceptowanym lub co gor­
sze nie ma odpowiednich kwalifikacji.

Rroszę pana nie dalej niż wczoraj, siedziałem
kilka godzin na zebraniu: tablica, kreda, mazak
—i liczyliśmy. Wszyscy. Tłumaczyłem eo to jest
produkcja netto, jakie jest jej powiązanie z fun­
duszem płeć, co my musimy zrobić żeby wykonać
zadania. Jeśli kierownik stawia cel i chcć go
osiągnąć, musi ten cel poznać także cały zespół
i uznać go za swój, nie może to być tylko cel
samego kierownictwa. Nie może być zatem rze­
czą obojętną w jaki sposób kierownicy i szefo­
wie przedsiębiorstw obejmują w nich swoje
funkcje. •<,
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Czy zginie Ojcowski Park?
Przed tygodniem minęła 25 rocznica powsta­

nia Ojcowskiego Parku Narodowego — bezcen­
nej dla nauki i kultury polskiej enklawy przy­
rodniczej. Niestety, enklawy zagrożonej na

skutek skażeń niesionych na Park przez prze­
mysł śląskiej i krakowskiej aglomeracji. Poni­
żej publikujemy tekst apelu dyrektora Ojcow­
skiego Parku w sprawie jego ratowania, skie­
rowany do rektorów krakowskich uczelni.

14 stycznia 1981 roku obchodzimy XXV-tą
rocznicę istnienia Ojcowskiego Parku Narodo­
wego — najmniejszego z naszych narodowych
parków, który nie tylko w skali kraju, lecz

także w skali międzynarodowej jest obiektem

przyrodniczym o unikalnym charakterze. Nie­
stety. Park. Ojcowski ginie na naszych oczach;
jego wspaniałe lasy nie wytrzymują już potęż­
nych emisji pyłów i gazów przemysłowych: ne­
gatywnym przemianom ulega cała szata roślin­
na Parku, czego skutki zagrażają bezpośrednio
także zwierzętom. Ojcowski Park Narodowy
stoi w obliczu katastrofy. Tym samym wobec

perspektywy bezpowrotnego zniszczenia znaj­
dują się wielkie i niewymierne wartości histo­
ryczne, patriotyczne i naukowe, jakie są nie-

rozerwatnie związane z pięknem tego zakątka
naszej Ojczyzny. Do zaistniałych już w OPN

zniszczeń, podobnie jak w całym środowisku

przyrodniczym, doszło — choć w sposób nie

zamierzony — w czasie działalności naszego po­
kolenia. Dlatego nasze to pokolenie niesie na so­
bie ciężar odpowiedzialności 1 obowiązek napra­
wienia zła. Albowiem nawet zwykłe poczucie

....... . .................

Marian Hanik: „Sądzę, że każdy człowiek
chce dotrzeć do szczytu. Niekoniecznie musi
to oznaczać wierzchołek góry, często jest to

punkt, który stanowi kres, gdzie zbiegają się
wszystkie linie, gdzie materia rozrzedza się
i naprawdę dematerializuje. Te punkty, w

których świat staje się niczym, przynajmniej
w sensie symbolicznym, gdzie wszystko jest

już zamknięte, przyciągają mnie jak magnes.
(...) Wraz z wysokością wzrasta też samo­
świadomość i subtelnieją zmysły. Szczyt, dla
którego wzbudził w sobie tyle entuzjazmu,
wreszcie ulega. Alpinista dostaje się w śro­
dek promienistego źródła i może zagubić się
w stanie nirwany.”

To pisał Reinhold Messner. Jedni widzą
w nim największego z alpinistów współczes­
nych, drudzy — rekłamiarza i kabotyna, któ­
ry uprawianej przez siebie dyscyplinie spor­
tu chce nadać wymiar metafizyczny, jeszcze
inni kwitują jego samotne, prowadzone bez
użycia tlenu drogi w Himalajach jednJm
słowem: samobójstwo. Ale coś przecież musi
być w alpinizmie takiego, co nie pozwala
nazwać tej sfery działalności ludzkiej po
prostu jeszcze jedną dyscypliną sportową.
Kiedy po olimpiadzie berlińskiej w 1936 ro­
ku Międzynarodowy Komitet Olimpijski u-

stanowił specjalną nagrodę za największe
osiągnięcie wspinaczkowe, alpiniści całego
świata zaprotestowali, sprzeciwiając się spro­
wadzaniu alpinizmu jedynie do współzawod­
nictwa i pozbawianiu go idealizmu i bezin­
teresowności. Po co więc człowiek chodzi po
gójrach? Żeby pokonać siebie? przyrodę? ry­
wali? Czy żeby zagubić się w stanie nirwa­
ny, jak chce Messner?

Wojciech Kurtyka: ...to było po przejściu
Kohe Bandaka: wspaniałej, 2,5-kilometrowej
ściany, wyjątkowo groźnej z powodu cią­
głych, potężnych lawin kamiennych. John
Porter i Alex Mac Intyre zostali na prze­
łęczy, ja znalazłem się sam w bazie. Sie­
działem przed namiotem i gotowałem her­
batę. Zachodziło słońce; ściana, w której
tkwiłem jeszcze kilka godzin temu, była do­
skonale widoczna. Słychać było tylko szum

gazowego palnika i ciche — z tej odległo­
ści — pacnięcia spadających ze ściany ka­
mieni. Nie myślałem o niczym, byłem cu­
downie „pusty”... Nie było we nnie żadnych
pragnień, uczuć. Przestałem czuć siebie, roz­
tapiałem się jakby w tej pełni, która mnie
otaczała. Takie stany przeżywałem już w

górach wielokrotnie, ale wtedy, na Bandace,
było to szczególnie silne. Nie sposób tego
opisać, ale sądzę, że podobne przeżycia sta­
nowią jeden z przedsionków wiodących do
tego, co Wschód określa nirwaną...

M. H.: © Według klasyfikacji jednego z

licznych zakopiańskich oryginałów, Tadeusza
Mischke, należysz wiec do tatrzańców, a nie
taterników: „Taternictwo cielesne, a tatrzań-
stwo duchowe, to dwa niewspółmierne dary
ludzkie. (...) Taternictwo jest rozkosznlctwem
(hedonizmem) duszy roślinno-zwierzęcej (a-
nima Tegetoanimalis). (...) Nazwą tatrzańca

estetyki mówi, że nie możemy przekazać przy­
szłym pokoleniom ziemi „oskalpowanej”, ubo­
giej, wrogiej człowiekowi, zagrażającej jego
zdrowiu i życiu. To co zniszczyliśmy, musimy
naprawić.

Jako dyrektor Ojcowskiego Parku Narodowe­
go i jako przyrodnik zwracam się zatem do Wa­
szej Magnificencji z gorącym apelem i prośbą
o włączenie się, wraz z całym gronem naukow­
ców, techników i młodzieży akademickiej, do

patriotycznej akcji ratowania zagrożonej przy­
rody. Zacznijmy tę akcję od najbliższego Kra­
kowowi i najcenniejszego obiektu, jakim jest
OPN.

Na ratowanie OPN nie jest jeszcze za późno..
I'rzy dobrej woli Władz Państwowych, łudzi
zatrudnionych w przemyśle, inteligencji nauko­
wo-technicznej i humanistycznej, w oparciu
o współudział całego społeczeństwa, można
w ciągu kilku lat dokonać pożądanego przeobra­
żenia w stanie środowiska przyrodniczego OPN.
Można doprowadzić do tego, by wydatnie
zmniejszyły się idące w wiele tysięcy ton rocz­
nie, szkodliwe emisje pyłów i gazów orzemy-
słowych. przed którymi nie jest możliwa żadna
ochrona.

Ratowanie Ojcowskiego Parku Narodowego
powinno przebiegać poprzez realizację wyników
już podanych w pracach naukowych, takich

jak na przykład J,Leśny pas ochronny na przed­
polu OPN”, „Jurajski Park Krajobrazowy”.
„Poszerzenie granic Ojcowskiego Parku Naro­
dowego”, „Zatwierdzenie otuliny strefy ochron­
nej Ojcowskiego Parku Narodowego”, „Ochrona
powietrza, wód i gleby Ojcowskiego Parku Na­
rodowego” oraz innych — nie sposób wymienić
wszystkich prac naukowych w tym krótkim
piśmie, które dotychczas były wykonywane na

terenie Ojcowskiego Parku Narodowego i w jego
najbliższym sąsiedztwie.

określam typ człowieka tęskniącego przede
wszystkim do wzruszeń duszy metafizycznej,
duchowej (anlma spiritualis)...”

Wojciech Kurtyka; Kpij zdrowo... Wspi­
naczka jest wielkim katharsis — oczyszcze­
niem i wyzwoleniem zarazem. Kiedy zaczy­
nam drogę, odrywam się nie tylko od fizy­
cznej podstawy ściany; zrywam równocze­
śnie z wszystkimi uwarunkowaniami społe­
cznymi, z codziennymi normami i przyzwy­
czajeniami. Tu, na dole, nie zawsze mam

ochotę ich przestrzegać, ale nie mam od­
wagi, żeby zerwać z nimi zupełnie. Decy­
dując się na wspinaczkę, świadomie sprze­
ciwiam się swemu instynktowi samozacho­
wawczemu, skazuję się na potężny stres

fizyczny i psychiczny. Zamykam się w kręgu
kilku podstawowych czynności: wybór drogi,
znalezienie chwytu, założenie stanowiska.
Wszystko inne przestaje istnieć. Wtedy do­
piero można się przekonać, ile w człowieku
siedzi nie wykorzystywanych na co dzień
możliwości: zdolność przeczuwania, instyn­
ktownego wykrywania zagrożenia, niebezpie­
czeństwa. Na Changabangu Krzysiek Żurek,
który akurat szedł pierwszy, poprosił mnie
w pewnej chwili, żebym podszedł z dolnego
stanowiska asekuracyjnego jakieś dwa me­
try w górę i rozplątał linę. Do dziś nie wiem,
co mi się wtedy stało, ale odpowiedziałem
mu, że nie pójdę. Krzysiek wbił po drodze
pięć haków, teraz dobił szósty i zszedł do
miejsca poplątanej liny. W czasie rozpląty­
wania odpadł, wyrywając wszystkie sześć
haków. Utrzymałem go tylko dzięki temu,
że zostałem na swoim miejscu. Gdybym ja
opuścił stanowisko asekuracyjne i odpadł,
polecielibyśmy obaj. Innym razem przy złej
pogodzie (padający śnieg) poszedłem na wspi­
naczkę w Sanktuarium Kazalnicy. Podsta­
wowy, podręcznikowy wręcz błąd* Ale czu-

ł e m, że mogę to zrobić. Po godzinie pogoda
wyklarowała się niespodziewanie...

Kiedy minie się już kluczowe fragmenty
drogi, następuje moment gwałtownego roz­
luźnienia, wewnętrznej ulgi. Wtedy właśnie
człowiek staje się szczególnie podatny na

owe „mistyczne" stany i przeżycia...
M. H.: © Logiczną konsekwencją tego, co

powiedziałeś jest dążenie do zachowania
błogostanu, a więc — do pozostania na szczy­
cie. Coś w tym musi być, skoro wielu alpi­
nistów zwierza się z takich pragnień. Nawet
poczciwy ksiądz Stolarczyk, którego trudno
posądzać o brak trzeźwości i rozsądku, pi­
sał po wyjściu na Gerlach: „Z dziwnym u-

czuciem, jakby boleśnie dotknięci rozłącze­
niem się z drogą osobą, zaczęliśmy schodzić
w dół”...

Wojciech Kurtyka: Nigdy czegoś podobnego
nie odczuwałem, często — wręcz przeciwnie:
marzyłem, żeby jak najszybciej znaleźć się
w bazie. Przecież zawsze ostatecznym punk­
tem odniesienia dla wśzystkiego, co robię,
jest życie tutaj, na dole, wśród ludzi. Tylko,
że góry pozwalają mi żyć inaczej, pełniej.
Potężny stres, jakim jest wspinaczka, i na­
stępujące po nim odprężenie, oczyszczają
mnie jakby, pozwalają przywrócić codzien­
nym problemom ich właściwą rangę. Życie
zamyka nas w nerwicowym kręgu, odsuwa­
my się od ludzi, tracimy z oczu to. co na­
prawdę ważne rozmieniamy sie na drobne...
Wspinaczka wymiata to wszystko, co na­
gromadziło się w człowieku, pozwala jakby
zobaczyć świat od nowa. Góry czynią mnie
bardziej tolerancyjnym wobec ludzkich po­
staw, uwalniają od sztywnych, konwencjo­
nalnych wartości, a przywracają te praw­
dziwe, naturalne. Kłaniam się znajomym na

ulicy nie dlatego, że ..tak wypada” lec? po
to, by wyrazić swój szacunek, sympatie...

M. H.: © Z literackich opisów wpływu
gór na ludzką psyche dałoby sie skomple­
tować wcale dużą bibliotekę.. Ale dzisiaj,
w epoce racjonalizmu, wstydzimy sic jak­
by mówić głośno o tym. co zagadkowe, ta­
jemnicze. nie wyjaśnione jeszcze przez naukę.
Wołimy stwierdzenia, że alpinizm to ,iedyn:e
sport i że w tej całej zabawie liczy si** tyl­
ko wynik. O ile wiem, biegasz codziennie po
10 kilometrów, trzy razy w tygodniu trenu­
jesz w skałkach, urządzasz sobie regularne
głodówki... To wszystko — dla wyniku?

Wojciech Kurtyka: Trening kondycyjny to

zaledwie część przygotowania W wysokich
górach panują zupełnie inne warunki bio-
fizyczne, organizm ludzki pracuje inaczej,
najmniejsza, niezauważalna tutaj dolegliwość
w górach urasta do rangi problemu. Stad
też trzeba wyrobić sobie (rń. in. przez ra­
cjonalne odżywianie się i odpowiedni tryb

Proszę, by uczelnie i instytuty naukowe dą­
żyły do przeprowadzenia i wdrożenia do prak­
tycznego wykorzystania podanych w pracach
wyników.

Wyrażam głębokie przekonanie, że mój apel
zyska konkretne popracie ze strony Waszej
Uczelni, reprezentowanej przez Pana Rektora,
że wspólnym wysiłkiem uczynimy wszystko dla
ratowania Doliny Prądnika, a w dalszym eta­
pie — również całej przyrody naszej pięknej
i bogatej Ziemi Krakowskiej.

Z wyrazami szacunku i poważania
Mgr inż. Marcelin Mełges

Dyrektor
Ojcowskiego Parku Narodowego

Ojców, dnia 6 stycznia 1981 r.

Propozycja „OROBUD-u“
Z pewnym opóźnieniem (niestety, brak miejs­

ca doskwiera) drukujemy ofretę „ORGBUD-u”,
która winna zainteresować zakładj’ przemysło­
we Krakowa, jeśli chcą one dla dobra społe­
czeństwa ograniczyć emisję szkodliwych dla
środowiska substancji:

„Po zapoznaniu się z memoriałem Polskiego
Klubu Ekologicznego zespół pracowników Kra­
kowskiego Oddziału Instytutu Organizacji, Za­
rządzania i Ekonomiki Przemysłu Budowlanego
„ORGBUD” wyraża głębokie zadowolenie z po­
wodu podjęcia akcji na rzecz ochrony środowis­
ka naturalnego Krakowa oraz zgłasza pełne
popracie dla zamierzonej działalności Klubu.

Poparcie to dotyczy szczególnie Waszych sta­
rań o spowodowanie podjęcia przez władze sku­
tecznych, nawet drastycznych decyzji eliminują­
cych istniejące zagrożenie.

Równoczenie wyrażamy gotowość wzięcia
udziału w pracach odpowiedniego zespołu anali­
zującego możliwości przedsięwzięć moderniza­
cyjnych w zakładach szczególnie szkodliwych
dla środowiska Krakowa.

(podpisał Zastępca Dyrektora
d/s Oddziału w Krakowie

Prof. dr hab. Leszek Kałkowski)

życia) odporność, elastyczność organizmu.
Odrębna sprawa to przygotowanie psychicz­
ne, ćwiczenie umiejętności koncentracji, któ­
re przeciwdziała potem podejmowaniu po­
chopnych decyzji itp. Ale głodówki nie na­
leżą już do treningu alpejskiego; wynikają
po prostu z mojej, wewnętrznej potrzeby.
Kiedy przez trzy dni nic nie jem i piję tyl­
ko czystą wodę, to uzyskuję dystans we­
wnętrzny do siebie, do świata. Zdolność do
podjęcia udręW głodówki przywraca wiarę
w siebie, we własne siły, w. możliwość kon­
trolowania swoich, najbardziej nawet pod­
stawowych, instynktów...

M. H.: © „Gdy człowiek głoduje przez trzy
tygodnie osiąga stan półświadomości między
życiem a śmiercią, kiedy ciało łączy się z

duszą. Po tamtej stronie człowiek jest czy­
sty, jak nowo narodzony, lecz bogaty swym
poprzednim życiem, swymi walorami fizycz­
nymi i duchowymi”. To pisał Maurice Wil­
son, Anglik, który w 1934 roku samotnie za­
atakował Everest. Zamarzł na wysokości
6700 metrów... Wilson należał do nielicznych
wyjątków w obowiązującej do niedawna re­
gule: na szczyty IJimalajów porywać się mo­
gą tylko wielkie wyprawy. Najpierw setki
kulisów noszą tony bagażu do bazy, potem
alpiniści etapami zdobywają górę: zakładają
i wyposażają obozy pośrednie, rozpinają przez
wiele tygodni kilometry lin poręczowych itp.
Nie chodzisz samotnie, ale wszystkie twoje
dotychczasowe osiągnięcia wiążą się z alpej­
skim stylem wspinaczki: minimum żywno­
ści 1 sprzętu, kilkuosobowy zespół, szybki,
ciągły atak, rezygnacja z poręczowania, obo­
zów pośrednich itp. W ten sposób chcesz na

wiosnę zaatakować południową ścianę Ma­
kalu, w ten sposób jesienią chcesz pokonać
południową ścianę Lhotse — największy dziś
chyba problem wspinaczkowy w Himatajach.
Ściany Lhotse nikomu jeszcze nie udało się
przebyć; nawet Messner musiał się stamtąd

wycofać. Stwierdził podobno, że to zadanie
przerasta współczesne możliwości i zostanie
rozwiązane dopiero przez następne pokolenia...

Wojciech Kurtyka: Uczestniczyłem w kil­
ku wielkich wyprawach; żadna z nich nie
dała mi nic z tych „metafizycznych” prze­
żyć, o których mówimy. Chodzenie ciągle
tym samym, ubezpieczonym i przetartym
szlakiem, poczucie, że jest się tylko bezwol­
nym trybikiem w wieloosobowym, skompli­
kowanym mechanizmie... Ciągle miałem u-

czucie, że środki zabiły ce! do którego mia­
ły doprowadzić. To tak, jakbyś chciał się
umyć, a woda w wannie była przeraźliwie
zimna. Możesz ochronić się przed zimnem
i wejść do wanny w nieprzemakalnym, o-

cieplanym kombinezonie płetwonurka. Tylko
po co?

Fot. CAF
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nie. Nie może już prowadzić do postępu mie­
rzonego dystansem między potrzebami a po­
ziomem ich zaspokojenia, porównanym z ana­
logicznymi zjawiskami współczesnej Europy.
Nie może prowadżić do postępu mierzonego
przy pomocy kryterium sprawiedliwego po­
działu dóbr. Nie może już prowadzić także do
postępu mierzonego stopniem rozwoju swobód
i obiektywnych warunków tworzenia nowych
wartości kulturowych. Trzeba więc rok 1981
potraktować jako moment zwrotu do jako­
ściowo odmiennej, prawdziwie nowej polity­
ki kulturalnej. To zaś wymaga refleksji doty­
czącej spraw zasadniczych —

kto i w jaki sposób powinien tworzyć
a następnie realizować politykę

kulturalną?
Leży przede mną książka budząca nieweso­

łe refleksje. Jest to „Prognoza rozwoju kultu­
ry polskiej do 1990 r.” — opracowana w 1973
r. przez zespół J. Kossaka i K. Żygulskiego.
Jest to jeden z ważniejszych dokumentów mi­
nionej epoki, pełen optymizmu i rozmachu,
wiary w dynamiczny rozwój kultury, zawie­
rający wizję rewolucji kulturalnej lat sie­
demdziesiątych oraz projekt programu polity­
ki kulturalnej, która do takiej rewolucji mia­
ła doprowadzić. W^rta jest ta książką czyta­
nia właśnie dzisiaj. Pomaca wydobyć przy­
czyny naszych niepowodzeń w dziedzinie roz­
woju kultury, a to daje szanse przewidywa­
nia. jak można bv ich uniknąć w przyszłości.

Już strona tytułowa wiele mówi. Ponad za­
cytowanym tytułem znajduje sie nazwa in­
stytucji administracyjnej — która zamówiła
ów program polityki kulturalnej: Minister-

. stwo Kultury i Sztuki. A poniżej — uniwer­
salny podtytuł — „de użytku służbowego”. Na
stronie drugiej znajdujemy informacje o

składzie zespołu redakcyjnego, złożonego z

kilku najwybitniejszych polskich naukow­
ców — kulturologów, głównie z PAN.

Prognoza ta, a raczej program polityki kul­
turalnej, którego nigdy nawet nie usiłowano
konsekwentnie realizować, powstał w atmo­
sferze pierwszych lat minionej dekady. Wy­
nikła ona z urzeczenia szerokich kręgów spo­
łecznych kilku ideami:

Popularna wówczas była idea „biurokraty­
cznego absolutyzmu oświeconego”. Wielu
uwierzyło, że choć demokracja socjalistyczna
byłaby słodsza to jednak można wiązać pew­
ne nadzieje na przyśpieszenie rozwoju społe­
cznego, kulturalnego, ekonomiezngo i polity­
cznego, startując w takich warunkach syste­
mowych.

Cieszyła sie pewnym oddźwiękiem idea
„zgodności interesów” biurokracji państwo­
wej z interesami narodu. Zamiast termi­
nu — aparat wykonawczy państwa, czy po
prostu — biurokracja państwowa, używa­
no określenia — państwo socjalistyczne lub
państwo polskie. Trzeba było czasu, by sie zo­
rientować. że w rzeczywistości rządzący mają
często na myśli, choć nie na języku, nie pań­
stwo w ogóle, lecz jego cześć — aparat wyko­
nawczy i jego partykularne interesy. A i
wówczas jakże często i dłuso ulegaliśmy złu­
dzeniu. że idzie tylko o „subiektywne błędy”
popełniane przez ..niekompetentne jednostki”,
a nie o konsekwentne, kompetentne, zbioro­
we prowadzenie polityki realizacji interesów
kompleksu biurokratyczno-technokratyczne-
go, sprzeczne w coraz wyższym stopniu z in­
teresami narodu, państwa i partii.

Miała dość szerokie poparcie także idea
„socjalizmu jednowymiarowego". Szerokie
kręgi społeczne uległy złudzeniu, że dynami­
czny rozwój cywilizacyjny będzie potężnym
bodźcem dla kultury. Stad np. autorzy wspo­
mnianej prognozy tak wiele mówią o produk­
cji urządzeń do odbioru dóbr kulturalnych, o

kwestiach budownictwa na rzecz kultury, o

położeniu materialnym ludzi kultury, o wpły­
wie podniesienia sie standardu życiowego lu­
dzi na poziom ich aspiracji kulturalnych, a

mało i płytko powiadaja o funkcjach społecz­
nych kultury. Całkowicie, z tych właśnie
względów, ucieka z ich pola widzenia zwią­
zek pomiędzy rozwojem twórczości i uczestni­
ctwa w kulturze a procesami dezalienacji w

socjalizmie
Jeśli przypomniałem wspomniany doku­

ment. to nie po to, by „flekować” — jak śpie­
wa Młynarski — naukowców, którzy z dobrej
woli oddali własne wizje procesów rozwoju
kultury polskiej — biurokracji, widząc w tym
pewną szanse choćby częściowego wcielenia
ich w życie „Prognoza...” była poważną pro­
pozycją, oparta w większości o dobre prze­
słanki naukowe i mimo wspomnianej wady, o

demokratyczne założenia aksjologiczne. Za­
warty w niej program polityki kulturalnej
został jednak całkowicie przez „biurokratycz­
ni’’ absolutyzm oświecony” — zignorowany!
T osy owej „prognozy do użytku służbowego”
hvly zdeterminowane w chwili, gdy taki pod­
tytuł jej dano. Ileż pogardy do twórców i od­
biorców ich dzieł tkwi w decyzji, by ważka
propozycje, dotycząca rozwoju kultury pol­
skiej uczynić „pismem do użytku służbowe­
go”. Ileż sobiepaństwa postfeudalnego i de­
precjonowania podstawowych idei demokra­
cji socjalistycznej, interesów narodu i kultury
narodowei tkwi w tym zakazie publicznego
dyskutowania spraw dla narodu najważniej­
szych!

Wszystko to było zdeterminowane szerszy­
mi procesami społeczno-politycznymi,_ sposo­
bem funkcjonowania państwa i partii. Nie­
którzy z teoretyków, jak J. Kmita, mówią tu
o zjawisku „upaństwowienia kultury” i prze­

ciwstawiają mu — „uspołecznienia kultury .

Klęski polityki kulturalnej nie wynikają, w

myśl tej idei, z „niekompetencji biurokratów ,

lecz z samego faktu uzależnienia polityki kul­
turalnej od aparatu wykonawczego państwa.
Stąd na nic się nie zdała chęć współ­
pracy ze strony partyjnych i bezpartyjnych
twórców kultury w zakresie tworzenia pro­
gramów polityki kulturalnej — nie oni, ani

odbiorcy wartości kulturowych decydowali o

realizacji tych projektów. Narzuca się więc
pytanie — jeśli nie „niekompetencja biuro­
kratów”, to co właściwie czyni szkodliwym
oddanie uprawnień do tworzenia polityki
kultura,lnej w ręce aparatu wykonawczego?
Dlaczego ostatecznie realizuje on politykę
kulturalną sprzeczną z potrzebami mas ro­
botniczych, inteligenckich, chłopskich? Dla­
czego podejmuje decyzje godzące w możliwo­
ści rozwoju kultury?

Nie jest prawdą — będę się upierał przy
tym sądzie na przekór każdemu — że wynika
to z naszych niedostatków ekonomicznych.

Ograniczenia rozwoju kultury w

ostatnim i poprzednich dziesięcioleciach
wynikały głównie stąd, że blokowano

możliwości tworzenia i

upowszechnienia dzieł bezpośrednio
łub pośrednio demaskujących alienację

biurokracji państwowej, a w

szczególności aparatu wykonawczego,
który zagarnął całość władzy, we wszystkich
dziedzinach i wszystkich rodzajów, i nie
chciał jej dzielić ani z innymi segmentami
struktury państwowej (a przede wszystkim —•

Polityka kulturalna

a alienacja w socjalizmie
nie chciał jej dzielić z reprezentacją ogólno­
narodową, Sejmem), ani z członkami partii
rządzącej i partii sojuszniczych, ani z klasą
robotniczą, ani z inteligencją... Odkrywanie
alienacji w życiu ekonomicznym, społecznym,
kulturalnym, w jakimkolwiek zakątku spo­
łeczeństwa było rozumiane jako atak na biu­
rokrację państwową, jako wytykanie jej błę­
dów działania, egoizmu, partykularyzmu, po­
stępowania sprzecznego z zasadami ustrojo­
wymi socjalizmu. Demaskowanie alienacji
państwa godziło już w oczywisty sposób w

interesy biurokracji. Stąd też zakazane zosta­
ło totalnie słowo alienacja, Marksistowskie
słowo-klucz do analizy przyczyn zła społecz-

■nego, moralnego, ekonomicznego, politycznego
itd. Zakazana została praktyka demaskowa­
nia alienacji — stojąca u podstaw rozwoju
kultury. Stało się to jednak nie w roku 1971,
lecz w końcu lat czterdziestych. W następ­
nych latach jedynie „doskonalono” tę prakty­
kę, legalizowano ją na różne sposoby, rozbu­
dowywano instrumenty realizowania jej. W
1968 r. wbito tylko ostatni gwóźdź do trumny,
w której pogrzebano Marksowski wynala­
zek — teorię alienacji — oświadczając języ­
kiem polityki — „w socjalizmie alienacji nie
ma, i biada temu, kto spróbuje sprawdzić,
czy to prawda”. Regułę tę traktowano bardzo
szeroko. Dotykała ona nie tylko literatów,
prozaików i poetów, malarzy i architektów,
filozofów, socjologów, ekonomistów i politolo­
gów, nauczycieli języka polskiego i historii
itd., ale nawet szerokie dziedziny przyrodo­
znawstwa stosowanego.

Polityka kulturalna od końca lat

czterdziestych do dziś dnia zawiera

więc wewnętrzną sprzeczność —

rewolucyjnym i demokratycznym
działaniom i osiągnięciom w dziedzinie

udostępniania i upowszechniania
kultury przeciwstawiają się sprzeczne

z interesami narodu i socjalizmu
ingerencje w treść dzieła kultury, w

procesy tworzenia i odbioru. W miarę
upływu czasu i rozwoju potrzeb

społecznych pozytywna część tego
przeciwieństwa coraz bardziej

ustępowała negatywnej, aż

rewolucyjność i demokratyzm zostały
orawie całkowicie zniszczone przez
biurokratyczny nadzór nad treścią

i odbiorem.
Aktualne, bardzo jeszcze nieśmiałe próby

odnalezienia nowej formuły polityki kultural­
nej uwikłane są w stare układy polityczne i
stare schematy myślowe. Jeśli przejrzeć ofi­
cjalne wypowiedzi na ten temat, to można
7.' n;ch wydobyć następujące syntetyczne

określenie (niekiedy zresztą wypowiadane
wprost) stanowiska aparatu wykonawczego
państwowego, zajmującego się politykę kul­
turalną.
Nie można zredukować roli państwa

(czytajmy — aparatu wykonawczego)
do księgowania, państwo (czytajmy —

jak wyżej) winno być ideologicznym
mecenasem kultury.

Autorzy tej formuły przeoczyli, że idea me­
cenatu, zarówno w sensie ekonomicznym, jak
i ideologicznym, jest dziś w socjalizmie, ba —

nawet w demokracji burżuazyjnej, którą so­
cjalizm winien bić kształtem i demokratyz-
mem swych instytucji, całkowicie przeb­
rzmiała! Państwo-mecenas nie ma „swoich”
pieniędzy — gospodaruje pieniędzmi społe­
czeństwa podatników. Niechże więc oni, po­
datnicy, „zamawiają” sobie, czego potrzebują,
i w sensie treści, i w sensie ceny. Historycz­
nie rzecz traktując, aspiracje aparatów wy­
konawczych w strukturach państwowych do
zagarnięcia monopolu na ekonomiczny i ide­
ologiczny mecenat pojawiły się, powiedzmyż
wreszcie, w bardzo „nieprzyjemnym” miejscu
i czasie w historii społeczeństw burżuazyj-
nych, a do socjalizmu przeniknęły w okresie
krańcowych wypaczeń i deformacji. Marks '

Lenin, gdyby im było dane zapoznać się z tą
formułą, drwiliby z niej pewnie niemiłosier­
nie, jest tak naiwna i jawnie niedemokratycz­
na i niesocjalistyczna. Nietrudno wyobrazić
sobie, jak powiadają; Skoro słowo państwo
w tej formule oznacza — aparat wykonawczy,
a słowo ideologia — zbiór wyobrażeii nie go­
dzących w partykularne interesy personelu

Artykuł dyskusyjny

struktur wykonawczych państwa, to zasada
ta jest propozycją bezwzględnej dyktatury
biurokracji nad życiem kulturalnym narodu.
Co Marks sądził na temat takiej formuły mo­
żemy się dowiedzieć z jego pism poświęco­
nych krytyce np. biurokracji pruskiej!

Tak więc wszelka refleksja nad polityką
kulturalną musi się zacząć od następującego
pytania:
kto ma być podmiotem kształtującym
programy rozwoju kultury i politykę
kulturalną, oraz czy i w jakiej mierze,

jak też — jakie spośród organów
państwowych mają wchodzić w skład

tego podmiotu?
Starałem się już wystarczająco dobitnie

stwierdzić, iż po trzydziestu sześciu latach
sprawowania roli takiego podmiotu przez
aparat wykonawczy państwa oraz ze wzglę­
du na nowe warunki — poziom rozwoju
kultury i potrzeb kulturalnych społeczeń­
stwa, możemy bez wahania i obawy popeł­
nienia błędu merytorycznego powiedzieć, że

jest to praktyka zła. Prowadzi do marnotra­
wienia środków, do złych rozwiązań w mode­
lowaniu instytucji upowszechniania kultury,
do deformacji i blokowania procesów kultu­
rotwórczych i procesów odbioru, generalnie
— do deformacji sprzecznych z zasadami ustro­
jowymi socjalizmu. I praktyka taka musi
nieuchronnie do takich deformacji prowadzić!
Biurokracja ma niezbywalną skłonność do
traktowania polityki kulturalnej instrumen­
talnie, jako narzędzia indoktrynacji tak poj­
mowanej, by społeczeństwo nie mogło i nie
śmiało się domyślać, że ono powinno być
podmiotem procesów politycznych i innych
w socjalizmie. Stąd też:
1. Jedynym organem państwa, który
powinien zachować funkcje konstytu­
tywnego składnika owego podmiotu
kształtującego politykę kulturalną po­
winien być Sejm oraz Rady Narodowe
— jako samorządy terytorialne, repre­
zentujące interesy lokalnych całości

społecznych — wsi, miast, województw.
Te organy struktur państwowych istotnie

mogą zrobić wiele w dziedzinie projektowa­
nia i decydowania o powstawaniu obiektyw­
nych warunków twórczości kulturalnej 1 od­
bioru kultury, i nieco w szczególnych spra­
wach treści działalności kulturotwórczej (np.
w sprawie treści programów nauczania itp.).
2. Drugim i ostatnim składnikiem tego
podmiotu powinny być organizacje

twórców i odbiorców kultury,
zwłaszcza związki zawodowe, funkcjonują­

ce w oparciu o zasadę niezależności od apara­
tu wykonawczego państwa i o zasadę sam'-.

rządności. Żeby rzecz wyrazić jasno i kon­
kretnie, powiem trułem przykładu, te: Zwią­
zek Literatów Polskich wydaje mi zią lnsty-
tucją o wiele bardziej kompetentną niż od­
powiedni departament ministerialny, by wy­
powiadać opinie dotyczące ruchu wydawni­
czego i zobowiązywać Sejm do uwzględnie­
nia tych opinii przy podejmowaniu decyzji
dotyczących tych części budżetu narodowego,
które będą stanowić podstawy ekonomiczne
dla działalności wydawców, itd. Rola Mini­
sterstw Kultury i Sztuki, Nauki, Szkolnictwa
Wyższego i Techniki oraz Oświaty i Wycho­
wania winna się sprowadzać do trzech płasz­
czyzn:

a) do organizowania wykonawstwa nakła­
dów z budżetu centralnego i zapewnienia od­
powiednich instrumentów rzeczowych i pra­
wnych umożliwiających działania wykonaw­
cze (siły budowlane, limity itp.);

b) do kontroli aspektów formalno-prawnych
realizowania wydatków z funduszów central­
nych;

c) do prowadzenia pracy studyjnej, mają­
cej na celu analizę skutków owej działalno­
ści, zapewniającej rządowi i Sejmowi odpo­
wiednią informacje.

Te trzy zakresy działalności są wystarcza­
jąco szerokie i pogardliwe określenie, z ja­
kim je się odrzuca w kręgach biurokracji,
świadczy tylko o niedocenianiu naturalnych
funkcji aparatu wykonawczego. Idzie tu o

prowadzenie „księgowości”, ale o mądre pro­
wadzenie księgowości, takie jakie _ cechuje
mądrego gospodarza. Dbałość przecież o to,
by w sposób możliwie efektywny wyzyskane

były środki służące powoływaniu do życia
obiektywnych warunków tworzenia wartości
kulturowych i uczestnictwa w odbieraniu ich
przez społeczeństwo jest zadaniem olbrzy­
mim. Dotychczas było ono przez naszą biuro­
krację lekceważone i wręcz uniemożliwiła
ona sobie dobrą gospodarkę, powołując trzy
odrębne „hrabstwa” — nauki, oświaty oraz

kultury i sztuki. Zjednoczenie ich w dobry,
sprawny i efektywny aparat, służący kultu­
rze. powinno być celem reform administracji
państwowej. /

3. Zasadniczym zadaniem państwa jest
czuwanie nad tym, by odnowiednio do

potrzeb przeznaczyć środki finansowe
na rozwój obiektywnych, materialnych
i instytucjonalnych warunków zapew­
niających twórcom możliwość tworze­
nia, a odbiorcom — uczestnictwo w

kulturze.

Działalność ta nie wyklucza, lecz wręcz po­
winna zakładać uczestnictwo w procesach, de­
cyzyjnych organizacji społecznych, samorzą-,
du terytorialnego i środowiskowego oraz or­
ganizacji celowych, związków twórczych, sto­
warzyszeń naukowych itp. Działalność pań­
stwa w zakresie tworzenia programów roz­
woju kultury może być pełniona tylko przez
organy reprezentacyjne, a nie przez organy
wykonawcze. Biurokracja aparatu wykonaw­
czego, z regułv traktuje kulturę jako instru­
ment realizacji swych partykularnych celów,
oderwanych od interesów klasy robotniczej
i narodu. Jest to mechanizm, który da sie
wyeliminować tylko poprzez rozwój demo­
kracji socjalistycznej — drogą zasadniczej
redukcji uprawnień aparatu wykonawczego
oraz podporządkowania aparatu wykonaw­
czego o wiele skuteczniejszej niż dotychczas
kontroli Sejmu i samorządu terytorialnego
Demokratyzacja idąca w tym kierunku jest
także warunkiem wzmocnienia roli partii. Jei
członkowie bowiem są obecni we wszystkich
formach samorządu. Degradacja roli samorzą­
du równa się degradacji roli partii jako cało­
ści, ograniczeniu jej przewodniej roli i mo­
żliwości sprawowania Inspirującej funkcji w

obrębie samorządu. Jak widać, narodziny no­
wej polityki kulturalnej wymaeają bez­
względnie przemian także w partii, idących
w kierunku zdemokratyzowania stosunków
pomiędzy trzema jej częściami — aparatem
wykonawczym, ciałami reprezentacyjnymi i
masami członkowskimi.

4. Zagadnieniem najbardziej oczywł-
styiń, w świetle historii Polski Ludo­
wej jest rola PZPR. Jej zagwaranto­
wana konstytucyjnie przewodnia rola
może rzeczywiście obiektywizować się

tylko w jedea ayoedb — popnes dzia­
łalność twórców, olonków partii, in­
spirującą frodowiska twórese oraz

przez aktywne uesestnletwo członków

partii na rzecz tworzenia wzorów od­
bioru wartości kulturowych.

Czy to rzeczywiście zbyt mała rola dla par­
tii? Zbyt skromna i nie zapewniająca realiza­
cji owej idei przewodniej roli? Jeśli PZPR
będzie inspirować swych twórców do tego, by
ich działania miały na celu walkę, zdecydo­
waną i konsekwentną ze złem społecznym, z

wszelkimi postaciami alienacji, jeśli będzie
zachęcać swych członków do walki o postęp
i demokrację, do pracy dla dobra kultury
narodowej, to jest to rola najszczytniejsza
i najdonioślejsza politycznie, jakiej by sobie
mogli życzyć członkowie partii. Nie zwiększy
jej, lecz ją pomniejszy i zdegraduje kierowa­
nie kulturą przy pomocy środków admini­
stracyjnych, bezpośrednich nacisków na twór­
ców i odbiorców. „Przewodnia rola poprzez
inspirację” zmieni się w „nadzór przez przy­
mus fizyczny”, a to nie jest zamiana, która
służyć może socjalizmowi i kulturze narodo­
wej. Warto w tym miejscu przypomnieć so­
bie pewne fakty historyczne. Już w końcu lat
czterdziestych sformułowano w czystej po­
staci ideologię służącą polityce kulturalnej
.opartej o środki administracyjne. W latach
sześćdziesiątych powtórnie zadekretowano, iż
w socjalizmie alienacji człowieka nie ma, zaś
alienacja państwa nie może się zdarzyć „z
natury rzeczy”. Tę kompletną bzdurę, sprze­
czną z samą istotą marksistowskiej nauki o

społeczeństwie i państwie, podtrzymywali
liderzy administracji państwowej oraz ich
dworscy filozofowie przez ponad ćwierć
wieku. Wszelka myśl o tym, że robotnik
ozuje się pokrzywdzony, poniżony, 1 ubez­
własnowolniony stawała się „socjaldemokra­
tyczna”, „rewizjonistyczna” i „antysocjalisty­
czna”. Dzieło literackie, film lub praca filozo­
ficzna czy socjologiczna, odsłaniające koszty
psychiczne, moralne procesów budownictwa
socjalistycznego, kierowanych często nieudol­
nie, bez liczenia się z możliwościami i potrze­
bami ludzkimi, z zastosowaniem środków
brutalnego przymusu — rzekomo „obrażały
dumę klasy robotniczej”. W rezultacie właś­
nie twórca partyjny, który by chciał marksi­
stowską perspektywę stosować w sztuce lub
nauce, był najbardziej rozbrojony — pozba­
wiano go bowiem jego najważniejszego na­
rzędzia analizy rzeczywistości, negowano
sedno jego ideologii i etyki, odbierano mu to
— co w sztuce i nauce wyrastających z in­
spiracji marksistowskiej daje rzeczywistą
szanse tworzenia wartości kulturowych. Po­
wrót do Marksowskiej postawy reforma­
torskiej, postawy walki z alienacją, walki o

wyzwolenie osobowości ludzkiej, o jej pod­
miotowość, jest jedyną prawdziwą szansa, by
partia mogła przez swych twórców zrealizo­
wać ów zapis Konstytucji, który dawać wi­
nien nie przywileje, lecz pociągać za sobą
odpowiedzialność wspomnianego rodzaju.

Powyższe spostrzeżenia nrowadza do na­
stępnych założeń, bez których nie wyo­
brażam sobie możliwości zaistnienia prawdzi­
wie socjalistycznej i demokratycznej polityki
kulturalnej:
5.Twórcy muszą mieć zagwarantowa­
ną prawnie całkowita swobodę w swej
demaskatorskie^ działalności. wymie­
rzonej nrzedw wszelkim nrzeiawom
alienacii w żvciu społecznym. «ie wy­
łączając jei przelewów w życiu poli­

tycznym.
Przy spełnieniu tego warunku staje sie

dopiero możliwe rozwiniecie i zobiektywizo­
wanie sie postawy reformatorskiej. Bez tego
założenia nieuchronne jest schorzenie kultu­
ry, jej stagnacja łub regres. Bez niego chore
staje sie społeczeństwo i państwo. Rzecz jed­
nak nie tylko w swobodach twórcy, lecz
także w swobodzie odbioru. Twórca może
mieć bowiem swobodę tworzenia, lecz jego
dzieło nie trafi do odbiorców, jeśli np, praca
naukowa oDatrzona zostanie nadrukiem „do
użytku służbowego”, jeśli wyda sie powieść
w nakładzie 5000 egzemplarzy, lub jeśli film
wyświetli sie tylko w zamkniętych klubach
itn. Stąd założeniem polityki kulturalnej mu­
si być zagwarantowanie odbiorcom dnsteou
do wszystkich wartości kulturowych. Dlatego
też konieczne jest zniesienie cenzury prewen­
cyjnej i podporządkowanie urzędu cenzor­
skiego wyłącznie Sejmowi, Niezbedne jest
także uniezależnienie instytucji upowszech­
niających kulturę.

Ostatecznie więc realizacja ogółu założeń
wymaga uspołecznienia kultury, tj. poddania
polityki kulturalnej wyłącznie samorządowi
społecznemu. Czy jednak Jeśli tak sie pojmle
podmiot polityki kulturalnej, jest ona w ogóle
możliwa? Tak, bowiem jak powiedział Paweł
Hertz:

„Minister pisarzowi usta zamknąć może,
lecz że ich nie otworzy, o to się założę”.

Dodam, jeśli naród jako wspólnota jest rze­
czywistym twórcą kultury, to może i musi

być, poprzez swych reprezentantów, podmio­
tem polityki kulturalnej — jedynej zdolnej
właściwie ująć jego możliwości twórcze i po-
t^reby uczestnictwa.

JAN JERSCHiNA

V W KRĘGU KULTURY. W KRĘGU KULTURY . W KRĘGU KULTURY. W KRĘGU KLLTURY

B uż kilka lat mija, gdy byłem się był przyglądał polityce
R kulturalnej w tzw. terenie, w owych Gminnych Ośrod-
| kach Kultury, wiejskiech klubach, świetlicach... A by-
| ty to czasy wielkich dzwonów obiecujących reform i
F ostatnie dzwonki niepokoju. Potem — już tylko mozolne

Majstrowanie fasady, na której ędnotowywaliśmy...
>omyślny rozwój kultury. Dziś sytuacja jest gorsza, niż się
nożna było spodziewać.

Rabka. Zdrój, zresztą. Cała baza podlegająca bezpośrednio
esortowi kultury składa się z dwóch klubów „Ruchu” (Po­
lico i Rdzawka) oraz Miejsko-Gminnego Ośrodka Kultury
sala 4x4 m). Ponadto: świetlice Spółdzielni Mieszkaniowej,
Związku 'oóhalan, ..OrkąnAr ka” i klub TPPR z wyszynkiem
irganizowanvm przez GS. Największa salą widowiskowa
300 miejsc) należy do kina „Śnieżka”, ale rachityczność sce-

ly uniemożliwia od kilku lat jakiekolwiek odwiedziny tea-
rów ńr.ofpsiońal^vch Test jeszcze jedna sala kawiarni
.Zdrojowa” na 150 miejsc — w której raz w miesiącu bywa-
a artyśr- Filharmonii Warszawskiej, Jedynym błyskiem
>statniego okresu było oddanie na 22 lipca w ub. roku miej­
skiej muszli koncertowej Jedyny w województwie nowosą-
leckim Teatr Lalek „Rahcio” grywa głównie na wyjazdach,
>o przecież nie ma własnej sali widowiskowej, a jedynie
izeka zmiłowania, aż wreszcie może kiedyś oddadzą mu dom

,Pod Gwiazdą”. . . . ,. ,

Kadra MGOK. Dwie osoby. Dyrektorka i instruktorka.
Akurat w sam raz dla... prac administracyjnych.

Pinans- MGOK. ''OO tys. zl rocznie. W tym ok. 120 tys.
przeznacza się na pensje. Na co przeznaczyć resztę. — i
Salomon nie mógłby odpowiedzieć. _

Instruktorka Zofia Śmietana charakteryzuje działalność
merytoryczną MGOK. Na cały rok. Otóż przewiduje się
'•Organizowanie trzech dużych imprez, można by rzec re­
jonowych W lutym — rejonowy przegląd piosenki radziec­
kiej w czerwcu — VII Karpacki Festiwal Dziecięcych Ze­
społów Regionalnych (notabene jeden z'najwdzięczniejszych
festiwali "akie robi d" «v kraju) i we wrześniu — święto plo­
nów (turniej wsi). W ten kalendarz można wpisać jeszcze

jedynie imprezy i koncerty z okazji rocznic, na cześć świąt
państwowych i resortowych oraz mrówczą, permanentną ro­
botę prelekcyjną autorstwa TWP. To oczywiście kalendarz,
jaki pisze sam MGOK. Dlaczego tak skromnie, sztampowo i
fasadowo? Bo finanse są mniej niż skromne. Bo sztampa de­
cyduje o myśleniu o kulturze w zasadzie w całej rzeczywi­
stości małomiasteczkowej i gminnej. Bo instytucje kultural­
ne traktuje się jako organizatorów części artystycznej aka­
demii i koncertów na cześć; tak ich rolę wyobraża sobie
lokalna władza.

A tam
Majstruje

Ludzie. Są jacyś obojętni, jacyś zmęczeni. Nie interesuje
ich treść i rytm życia kulturalnego. A cóż ich może intere­
sować? W księgarni nie ma dobrych płyt i książek. Tych kil­
ka egzemplarzy popularnych pozycji wędruje do bibliotek.
(Tak, brak papieru. Ale np. MGOK otrzymuje całe sterty
bryków-broszur, drukowanych nakładem TWP, które zale­
gają półki i niczemu — czyli historii, ani nikomu — czyli
ludziom, nie służą.) Teatr nie przyjeżdża, zaś propozycje
Estrady (w tym również krakowskiej) obrażają ludzi swym
infantylnym przekonaniem o... infantylności estetycznej lu­
dzi z tzw. prowincji. Wygasa również twórczość rodzinna, ta
ludowa. Młodzieży się nie chce, a starsi zamykają się we

własnym kręgu — Związku Podhalan, który raz w miesiącu
organizuje „Posiady Gorczańskie”. Istnieje w Rabce dzie­

cięcy zespół folklorystyczny, pisze kilku poetów, rzeźbi kilku
czarodziei w drewnie, ale są to ofiary rozdroża — między
wciskającymi się przez ekrany telewizorów dokonaniami
profesjonalistów a zepchniętą na margines przeżytków
sztuką ludową. Nie ma instruktorów i gestów zachęty ze

strony polityków kultury. Skoro to nie jest ważne, skoro
czynne uczestnictwo w kulturze (jakże pięknie zapisane w

tradycji Podhala) nie jest potrzebne — więc po co’
W województwie czekają. Tak sądzi m. in. Adam Sawina

dyrektor rabczańskiego Ośrodka Sportu i Rekreacji. Kiedyś

nadal
się fasadę

był szefem Powiatowego Domu Kultury w Nowym Targu,
zna te sprawy. Od czasu reorganizacji administracji sytuacja
kultury pogorszyła się wyraźnie. Chociaż miało być inaczej.
Miejski Dom Kultury w Nowym Targu — kiedyś stanowił
ośrodek instruktorski dla całego Podhala. Dziś służy tylko
miastu. A jego administracja z oczywistych przyczyn musia-
ła przerosnąć działalność merytoryczną. Zamknięcie się
MDK w roli służebnej wobec miasta jedynie — to też jedna
z poważniejszych przyczyn osłabienia amatorskiego ruchu
artystycznego. Z Nowego Sącza na Orawę — to zbyt duży
kawał drogi.

Są jaśniejsze punkty, oczywiście. Ich jasność — to zasługa
li-tylko „ostatnich mohikanów*, którym jeszcze się chce, bez
czekania na nowe modelowe pomysły spływające- skądś.

Rabka ma szczęście być uzdrowiskiem. PPU ma z kolei coś
co nazywa się Branżowym Ośrodkiem Lecznictwa Uzdrowi­
skowego. W ramach owego BÓLU — kierowanego przez
mgr Jerzego Starzyka— działa zespół d/s kulturalno-oświa­
towych. BÓLU dysponuje gotówką. Jak na możliwości Rab­
ki — niebagatelną. I ma dobrą wolę, by służyć nie tylko
uzdrowisku i swoim pacjentom. Stąd w grudniu ub. roku
powołano coś w rodzaju rad" programowej, w skład której
weszli przedstawiciele wszystkich placówek w mieście, zaj­
mujących się sportem, rekreacją, turystyką i kulturą. Póki co

ustalono wspólny kalendarz imprez na zimę- kto organizuje,
kto płaci, kto w czym partycypuje? Imprezy (z natury rze­
czy większość sportowych i rekreacyjnych) nie nakładają się
na siebie, mniej wieeei rozłożonp ca regularnie, a sama

współpraca pozwala na wspólne gospodarzenie środkami fi­
nansowymi. Jest to namiastka czegoś, co na początku lat sie­
demdziesiątych nazywano koordynacją w kulturze i powia­
towymi funduszami na rozwój kultury. (Potem już nigdy ten
temat do polityki kulturalnej nie wrócił, bo i polityki owej
raczej nie było). Zdzisław Korzeniowski, dusza tego pomysłu
i główny specjalista d/s branżowego lecznictwa uzdowisko-
wego powiada, że tylko Krynica. Nałęczów i właśnie Rabka
(na 25 uzdrowisk w kraju) kompani się w ten sposób —

PPU z mieszkańcami i placówkami kulturalnymi.
Sądzę, że dla Rabki ten właśnie pomysł połączenia sił

wszelkich i uporządkowania spraw kultury wg programu
dostosowanego do możliwości i potrzeb tego — akurat tego!
— środowiska — ma szanse powodzenia. Tak właśnie po­
winno być wszędzie: dać animatorom i twórcom kultury w

tzw. terenie prawo wyboru form czynnego uczestnictwa w

tworzeniu owych dóbr duchowych, wspomagać finansowo i

merytorycznie. Ale nie dyktować. Bo obecny, urągający po­
jęciu: kultura — stan w tej dziedzinie na peryferiach wielkich
miast i dalej — jest wciąż jedynie Majstrowaniem fasady.

HENRYK CYGANIK
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się głębiej nad przyczynami
tego zjawiska — postanowio­
no, dla dobra socjalizmu,
wprowadzić kobiety do władz.

W TEN SPOSÓB POW­
STAŁO TO PRZEDZIWNE
ZJAWISKO — KOBIETA Z
„KLUCZA”... Kobietę z „klu­
cza” wymyślało się w gabine­
tach ważnych ludzi na zasa­
dzie:

— Musi być u nas kobie­
ta — sekretarz. Która by pa­
sowała?

■— Trzeba koniecznie ze

dwie gminy obsadzić kobieta­
mi. Jakie by tu mogły być...?

I kobiety z „klucza” obsa­
dzały ważne stanowiska — w

trybie, który — przynajmniej
moim zdaniem — powinien
im uwłaczać. Nie szukało się
bowiem człowieka —

tylko kobiety, nie rozu­
mu — ale fasady, nie postawy
czy cech charakteru — ale
najgorzej pojętej „obsady”

Może to maniactwo, ale
nie wiem, który to już -raz

czytam „Alchemię słowa”
mistrza — bo jakżesz ina­
czej go określić — Jana
Parandowskiego, którego
piękny i przejrzysty język
przybliżyli nam ostatnio
znów w Telówizji Polskiej
— Gustaw Holoubek i Ma­
rek Walczewski. Nie wiem
czy ktoś z pisarzy tak
wielce dba o słowo — wi­
dząc w nim moc bez­
względną — jak autor

„Króla życia”, „Nieba to

płomieniach", „Godziny
śródziemnomorskiej” i wie­
lu innych książek. Nie o

Janie Parandowskim jed­
nak tym razem, a o sło-
w i e, które właściwie do­
brane oddaje wielkie my­
śli i uczucia.

Najlepiej i najłatwiej
rn.oma to sprawdzić, wpa­
trując się w ekran „rubi-
na”, który raz potrafi fra­
pować, a innym razem iry­
tować. To wszystko zależy
od tego jak kto mówi:
czy myśl jest autentyczno

t i szczera czy patetyczna i
martwa? Nic tak nie de­
maskuje kłamstwa — za­
uważał wybitny krytyk i
eseista Włodzimierz Sappal;
— jak ekran telewizyjny,
choćby nie wiedzieć jak
głęboko było ukryte. 1 do­
dawał: prawda, uczciwość
— oto podstawy telewizyj­
nego kodeksu moralnego.

To przypomniawszy so­
bie zastanawiam sie: dla­
czego politycy w* PRL tak
niechętnie i rzadko sięga­
ją po ten największy, naj­
bardziej zniewalający tłu­

...kobieta z „klucza"
wolnego stołka kobietą — za

każdą cenę.
Cena też bywała wysoka.

Obsadzenie ważnych stano­
wisk w takim trybie powodo­
wało niekiedy wręcz szkody.
Niektóre kobiety z „klucza”
nie rozumiały polityki, naśla­
dowały najgorsze, a nie naj­
lepsze wzorce (zresztą tych
najlepszych było niewiele),
rezygnowały z myślenia (lub
wręcz nie umiały myśleć) —

na rzecz posłuszeństwa wobec
wszystkich dyrektyw.

Owszem, poza tymi — skraj­
nymi przypadkami (znam ta­
kie osobiście) — gdy kobieta
z „klucza” czyniła poważne
szkody --społeczne i politycz­
ne — były i takie, które
szkód wprawdzie nie czyniły,
ale też poza reprezentacją
damskiej płci nie wnosiły ni­
czego. I boję się, że w sumie
właśnie na tym miał polegać
ów „damski klucz”. Na tym —

i na martwej statystyce („...ko­

biet na stanowiskach i we

władzach mamy tyle i tyle...").
Nie przeczę, że były też ko­

biety z „klucza”, które potra­
fiły się odnaleźć, zarówno we

władzy, jak . i na ważnym
administracyjnym stołku.
Ale — chociaż zdaniem tym
godzę we własną płeć — było
ich doprawdy mało.

Krakowskiej Radzie Kobiet
dedykuję dlatego tych kilka,
słów, żeby — jeśli zechcą —

sprzeciwiły się takiemu tanie­
mu, bezmyślnemu oferowaniu
im wysokich stanowisk. Ży­
czę im też, żeby — jeśli takie
funkcje dostaną, z wyboru
bądź nominacji, było to wyni­
kiem autorytetu, jaki mają,
postawy, cech charakteru,
autentycznego talentu do kie­
rowania.

I jeszcze jedno: trudno dzi­
wić się tym, którzy ochoczo
wyoełniali luk( st:mO(W'sk ko­
bietami z „klucza”. Światła

my, oręż jakim jest bez
wątpienia TV. Niewiara w

sile słowa? Może lek przed
ndnowiedzmlrością? N!e
jestem w stanie na to od­
powiedzieć, choć wiem, że
na całym świecie polityk
jeśli pragnie wygrać z in­
nym politykiem musi u-

mieć posługiwać sie tele­
wizją, żeby dowieść po­
wszechnie swojej logiki,
wiedzy i przekonać do swo­
jej osobowości.

Trzeba powiedzieć, że
ostatnio mamy więcej'oka­
zji do bliższego poznania

Brunon Ra ica

Z gł>
naszych polityków, ale
anonsowane wystąpienia
niektórych z nich,- tworzą
natychmiast atmosferę o-

czekiwania czegoś nie­
spodziewanego. Mają —

tak to przynajmniej ja
odczytuję — jak gdyby
charakter ■interwencji i
stanowią doraźną próbę
wyjaśnienia takiej lub in­
nej nabrzmiałej kwestii
społecznej lub gospodar­
czej. To jest chyba nowy i
pozytywny objaw auten­
tycznego i szczerego dialo­
gu ze społeczeństwem i
szczególnie do gustu przy­
padła mi wypowied ź poli­
tyka. gdy ten zabierając
głos stwierdził, że czyni to
nie tylko jako przedstawi­

ciel najwyższych władz ale
także — co podkreślił —

jako obywatel, gdyż
obowiązkiem obywatela
jest mówienie zwłaszcza w

chwilach złożonych i trud­
nych. Marzy mi się jednak.,
żeby tego rodzaju wystą­
pienia — nie pozbawione
intymności i swinbodn —

weszły na stałe do rytuału
polskich polityków: żeby
zechcieli jeszcze być inda­
gowani publicznie prze'
najwybitnieiszurh mihli-
.cyst.ów, którzy te’ ponie­
kąd — powinni być — je-

owy
ali nie są — politykami. Na

•mmna zncid-Jg sie nnrc

kich nazwjsk, które mo­
głoby spotkać to wyróż­
nienie.

Kiedyś autor „Klima­
tów’' Andre Maurois przy­
pominał, że przy zabiera­
niu głosu trudność nie po­
lega na przedstawianiu
własnego pogląd”, lecz na

posiadaniu go. Nie wiem
więc dlaczeao zaniechano
to Dzienniku Telewizyj­
nym przedstawiania w cy­
klu „Nasze rozmowy” 1 se­
kretarzy Komitetów Woje­
wódzkich Partii i pokaza­
no jak się nie mule tylko
kilku w tym Zygmunta
Najdowskiego z Torunia i

podobna krakowska „Kuźni­
ca” miała ostatnio gwoje wy­
borcze walne zebranie. I na

tym zebraniu pewien światły
człowiek powiedział w czasie
wyborów:

...towarzysze zgłosili ma­
ło kobiet, jfest raptem jedna.
Proponuję, żeby na odcin­
ku kobiet uzupełnić
kandydatury do naszych
władz...

...a ja proponuję, żeby „na
odcinku kobiet” właśnie sa­
me kobiety już nigdy nie
pozwoliły sobie na obsadzenie
ich według „klucza”, na zgła­
szanie ich kandydatur dó
władz tylko dlatego, że „mu­
szą być jakieś kobiety”.
Moim skromnym zdaniem w

czasach odnowy ważne stano­
wiska — z wyboru czy nomi­
nacji — trzeba obsadzić po
prostu

' ludźmi mądrymi,
uczciwymi, odważnymi. A to

czy tym człowiekiem
będzie kobieta czy mężczyzna
to już całkiem inna kwestia.

DOROTA TERAKOWSKA

Tadeusza Porębskiego z

Wrocławia. Mieliśmy oka­
zję zobaczyć, kto i jak zoło-
darzy regionami, jacy to

są ludzie. Nie ukrywam, że
wzruszyłem się, kiedy z
Wrocławia usłyszałem

jakżeż on mówi — wybit­
nego naukowca i organi­
zatora, dotychczasowego
rektora Politechniki Wro­
cławskiej prof. Tadeusza
Porębskiego, który obiał
funkcję 1 sekretarza KW
PZPR, po człowieku, prze­
praszam, miernym, i bez
wyobraźni jakim bJł nn-

nrzednik Ludwik Dróżdz.
Toć to przeajp- znak że od-
dfijemy władzę ludziom
mądrym, wykształconym i
kulturalnym, którzy podej-
mą każdą trudną dyskusję.

Muś-lę. że powodzenie
Polski, choć ten i ów nic

przecenia roli jednostki,
leży w ludziach madrnoh
i bystrych, po prostu w in-
t"lckżn.glistcch. którym
bliskie są ideały sor-!r-li:-
mu. Tylko pozornie brzmi
jak anegdota — iniorm.a-
cia że docent dr Zbigniew
Siatkowski — wiceprze­
wodniczący Klubu Twór­
ców i Działaczy Kultury
'„Kuźnica” w Krakowie

mając pięć lat pr-e^-utał
„Ogniem, i miec~em”. NiceU
ktoś dzisiaj próbuje — na

jakikolwiek -temat — no-

snierać się z tym wspania­
łym oratorem. Nieodłącz­
nym atrybutem polityki -

on wris przekona: — jest
SŁOWO. Maciczna wre.cz
wartość to każdym d~’n-
laniu, prawda drogi Ma­
cieju Szumowski!

Nawet służba zdrowia twierdzi,
że krzeszowicki pałac nie nadaj e się

na ośrodek rehabilitacji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Harmonijna i owocna praca

Idla
Krzeszowic skończyła się

jednak w momencie „pierwszej
przymiarki”, to jest pró­
by wpasowania programu
ośrodka rehabilitacyjnego do
ceglano-drewnianej struktury
pałacu. Teraz dopiero okazało
się, że obiekt ten zupełnie nie
nadaje się do zamierzonych
Celów. Stwierdzili to jedno­
znacznie zarówno specjaliści
z dziedziny medycyny jak i

^konserwacji zabytków.
Poruszam tu sprawy mimo

wszystko specjalistyczne, Czy­
telnicy nie muszą znać tej za­
wiłej problematyki. Artykuł
ten jednak przeznaczony jest

^właśnie dla nich, muszą więc
poznać konkretne argumenty.

Oto, pałac w Krzeszowicach
ma drewniane stropy, zacho-

fiwały się one w dobrym sta­
nie. Często są bogato zdobio-

; ne. W rezydencji takie strop -

- wystarczyły W ośrodku reha­
bilitacyjnym musi się ie usu­
nąć i zamienić na ogniotrwa­
łe. Główmy korpus pałacu

■-zaopatrzono tylko w jedną
klatkę schodową. W rezyden­
cji to wystarczało. W ośrodku
rehabilitacyjnym komunikacja
pionowa jest problemem sa­
mym w sobie. Trzeha pomy­
śleć o schodach, windach, a

nawet równiach pochyłych.
Takich elementów kclizji —

idąc od piwnic do strychu
można by wymienić kilkadzie-

■siat.

Projektowanie ośrodkow
służby zdrowia, w tym rów­
nież ośrodków rehabilitacyj­
nych opiera się o specjalne
normy i przepisy, które sta-

nowią istny kodeks. Ptojek-
lanci nie mogą nic tu zmię­

knie. Głównym zadaniem tego
kodeksu jest stworzenie dla
ludzi chorych i niesprawnych
fizycznie takich warunków by
najmniej odczuli swe kalec­
two, by żyli bezpiecznie i mie­
li szansę powrotu do świata
ludzi zdrowych.

Już słyszę jak ktoś z gro­
na tych „praktycznych rea­
listów” mówi: Drogi panie'
Bez wielkich słów. Na zasa­
dzie mądrego kompromisu
można wszystkie przeszkody
Dokonać. Odpowiem tak: W
roku inwalidy nie czyńmy
dalszych kompromisów i eks-

Iperymentów
z ludźmi chory­

mi. Tragedia w Górnej Gru­
pie wystarczy nam w zupeł­
ności.

Mimo to jednak dla spoko­
ju własnego sumienia rzucę tu

pytanie: Czy można zespół
pałacowy w Krzeszowicach
przystosować do obowiązują­
cych norm i zamienić —

. jak
to było zamierzone — na ośro­
dek rehabilitacyjny lub każdy
inny ośrodek intensywnego
leczenia? — Niewątpliwie tak,
ale tylko kosztem całkowitej
przebudowy. Pośród argumen­
tów sfery wymiernej namiętne
należy, iż koszt remontu i tak
znaczny, zwiększy się średnio
pięciokrotnie. Czas trwania
budowy wydłuży się trzykrot­
nie.

Wszakże nic względy ekono­
miczne są tu najważniejsze.
Pizyjrzyjmy sie komponentom
niewymiernym sprawy Reali
zuiąc przedsięwzięcie zlokali­
zowania w pałacu ośrodka
rehabilitacyjnego musimy zde­
wastować zabytek.

Ktoś powie: Krzeszowice
nie Wawel, należy pójść na

to. Wtedy znów zabiorę głos
i odpowiem- Szkoda fatygi
Przyszły ośrodek rehabilita­
cyjny zlokalizowany w rezy­
dencji nigdy nie osiągnie
właściwego standardu. Nie bę­
dzie dobrze służył ani chorym,
ani lekarzom.

Tu należy wyjaśnić sprawę
zasadniczą, tę mianowicie, że
służba zdrowia poznawszy
realia sprawy wcale nie kwa
piła się do przejęcia i zagospo­
darowania krzeszowickiej re­
zydencji. Wydział Zdrowia i
Opieki Społecznej Urzędu m.

Krakowa zlecił w 1976 roku
Biuru Projektów Służby Zdro
wia w Krakowie opracowanie
opinii o możliwości adaptacji
pałacu w Krzeszowicach dla
Krakowskiego -Centrum Reha­
bilitacji. W opinii tej na stro­
nie 14 czytamy: „...autorzy ni-,
niejszego opracowania zwra­
cają 2 obowiązku uwagę, że
adaptacja pałacu w

_
Krzeszo­

wicach na ośrodek rehabilita­
cji jakkolwiek bardzo po­
trzebna ze społecznego punktu
widzenia, to jednak pociągnie
za sobą wielkie koszty zwią­
zane z robotami budowlany­
mi. Trzeba równocześnie za­
uważyć, że najdalej idące ro­
bota adaptacyjne nie dadzą
takiego efektu użytkowego
jaki mógłby dać obiekt nowo

i celowo projektowany. W
przekonaniu autorów -pałac w

Krzeszowicach nadawałby się
najlepiej na ośrodek takiego
typu jaki powstaje obecnie w

Przegorzałach d.la Polonii Za­

granicznej lub luksusowy ho­
tel orbisowski dla turystów
dewizowych”. Tyle służba
zdrowia.

W roku 1978 przez kilka
miesięcy sądziłem, że nad pa­
łacem w Krzeszowicach za­
błysła dobra gwiazda. Urząd
Rady Ministrów, wyraził chęć
przejęcia i użytkowania pa­
łacu.

W konserwacji, podobnie
jak w medycynie obowiązuje
zasada „primum non nocere”
Przedłożony mi wówczas pro­
gram użytkowania pałacu, nie
szkodził mu Wręcz przeciw­
nie zabezpieczał interesy nie
tylko rezydencji lecz również
parku i miasta. Mając na u-

wadze troskę o zabytek Z ca­
łą świadomością zaopiniowa­
łem tę decyzję pozytywnie.

Niestety jego losy potoczyły
się inaczej. Nie przeważyło
szali nawet . znajdujące się
nie opodal Krzeszowic lotnisko
w Balicach.

Mijały miesiące, rezydencja
wciąż stała pusta i była do
wzięcia jak panna na wyda­
niu. Wtedy nikt nie zwrócił
uwagi na jej urodę i posag
A przecie tylekroć zwracałem
się do władz Krakowa pro­
sząc o Krzeszowice, o Niepo­
łomice, o Wolę Justowską.
Bez skutku.

Dla Krzeszowic Kraków nie
potrafił nawet wygospodaro­
wać kilku etatów dla dozoru
pałacu. W efekcie ja je da­
łem, co mi później wytknięto
w pewnym protokole Tak da­
lece nawet zapomniano o mo­
żliwości wykorzystania Krze­
szowic jako uzdrowiska bal­
neologicznego i ich funkcji
leczniczej, że na terenie Krze­
szowic dopuszczono do lokah-
zacji różnych zakładów prze­
mysłowych. a w opracowanym
ostatnio .-.Planie przestrzenne­
go zagospodarowania gminy
Krzeszowice"”, w odległości
ok dwóch kilometrów od
centrum miasteczka znalazła
się wielka ferma bydła z

wszystkimi iei uciążliwymi
konsekwencjami.

Są instytucje, które 7 urzę­
du opiekują sie opuszczonymi
dziećmi lub starcami Ja z

urzędu i powołania opiekuję
=ię nie zagospodarowanymi i
niszczejącymi zabytkami Stan
Krzeszowic po ostatniej zimie
stał się groźny, należało dzia­
łać.

Przed paroma tygodniami,
po uzgodnieniu stanowiska z.

prezydentem miasta Krakowa

Józefem Gajewiczem postano­
wiłem wystąpić do premiera
w sprawie przekazania pałacu
w Krzeszowicach Fabryce Sa­
mochodów Osobowych na Że­
raniu. Jest to wypróbowany
mecenas ochrony narodowych
dóbr kultury. Przy czym me­
cenat żerański to nie słowa
tylko, lecz konkretne działa­
nie, środki i moce przerobowe.
FSO zamierzało zorganizować
w pałacu ośrodek wypoczyn­
kowy z możliwością reakty­
wowania w Krzeszowicach
tradycji balneologicznych Co
więcej dyrektor naczelny
fabryki zamierzał zawrzeć z

władzami miasta porozumie­
nie o przyszłym wspólnym
warszawsko-krakowskim u-

żytkowaniu pałacu.
Proponowany program w

niczym nie naruszał substan­
cji zabytkowej obiektu Ośro­
dek miał przyjąć pierwszych
wczasowiczów już w lipcu.
Ostatnim elementem tej że-

rańskiej opowieści stsła się
wizja lokalna w Krzeszowi­
cach Po niej właśnie ktoś
pilny, a niekompetentny po­
da! do PAP-u komunikat o

przekazaniu pałacu
I wtedy w Krakowie za-

wrzało: „Komu Wawel” pisa­
no ze zgrozą w „Dzienniku
Polskim”. Dlaczego warsza­
wiacy . nas rabują? Nastąpiła
pełna mobilizacja sił: Mamy
przecie Sejm, istnieją Rada
Państwa. Nie damy się!

Pragnę zapytać: A 'gdzież
byli wcześniej wszyscy obu­
rzeni? Już od sierpnia ubie­
głego roku można było w Pol­
sce manifestować swe oburze­
nie jawnie. Dlaczego nie zna­
lazł się bodaj jeden oburzony,
lub chociaż zatroskany?

To sztucznie podsycone o-

burzenie mimo wszystko ma

w sobie coś z przysłowiowego
„Psa ogrodnika”.

Pozostaje mi poinformowa­
nie Czytelników jak wygląda
naprawdę sprawa pałacu w

Krzeszowicach na dzień dzi­
siejszy: Do załatwienia jej
nie trzeba wprzegać ani Sej­
mu, ani Rady Państwa Nie­
prawdą jest, że zapadła klam­
ka. Premier nie podjął 'jesz­
cze decyzji o przekazaniu pa­
łacu Żeraniowi. Szef Urzędu
Rady Ministrów upoważnił
mnie do znalezienia dla re­
zydencji najwłaściwszego u-

żytkownika Na i właściwszego,
to znaczy takiego, który ma­
jąc środki i moce przerobo­
we przedstawi program u-

żytkowania nie kolidujący z

zabytkowa substancją obiektu,
bronionego ustawą o ochronie
dóbr kultury.

Jak dotąd takim użytkowni­
kiem test FSO: Inne oferty
beda mile widziane Zwracam
wszakże uwagę, że potrzebne
jest tu działanie szybkie. Re­
zydencja bowiem chyli się ku

upadkowi.
WIKTOR. ZIN
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Pięć lat istnienia kra­
kowskiego Klubu Twór­
ców i Działaczy Kultury
„Kuźnica” sprawiło, że na­
rosło wokół niego wiele
opinii, nierzadko ze sobą
sprzecznych i — powiedz­
my to sobie szczerze — nie
zawsze mu życzliwych.
Nawet Jerzy Putrament
uznał za stosoione poddać
to wątpliwość sens istnie-,
nia klubu grupującego pi­
sarzy, plastyków, muzy­
ków. humanistów, kryty­
ków sztuki, dziennikarzy i
działaczy kulliiry — nawet

wówczas, jeśli łączy ich
wspólny. marksistowski
śv”ctnnoc:lad

No cóż, Putrament tak
się przywiązał do Związku
Literatów, a także do re­
prezentowania go na zew­
nątrz. że trudno mu sic
pogodzić z czymś, gdzie go
nie ma. Zycie jednak ma

swoje prawa i one to spra­
wiły, że autor „Boldyna”
musiał pogodzić się za­
równo z faktem istnienia
„Kuźnicy”, jak i z tym, że
po wielu latach zabrakło
dlań miejsca we władzach
ZLP. Tymczasem „Kuźni­
ca" istnieje i działa nadal,
co wcale nie znaczy, że
zasługuje tylko na pochwa­
ły-

, „Kuźnica” jest tworem

dalekim od ideału i świa­
domość owego faktu mają
sami jej członkowie. Do­
wiodło '

tego Walne Zebra­

Wokół „Ruźnicy"
nie Członków, z którego
„Gazeta” zamieściła ob­
szerne sprawozdanie. Nie
będę więc tutaj przytaczał
różnych poglądów, jakie
na tym forum się ujawni­
ły. Powiem tylko, że w

„Kuźnicy”, co jest w abso­
lutnej zgodzie z jej statu­
sem klubu dyskusyjnego,
Ujawniają się pogląd.y i
postawy dalekie od jedno­
myślności, choć moglob”
się wydawać, że z racji
wspólnoty Światopoglądo­
wej powinny to być poglą­
dy sobie bliskie.

Dla „Kuźnicy”, podobnie
jak dla wszystkich w Pol­
sce, istotną cezurą okazał
się sierpień 1980 roku.

Osobiście, jako członek
- Klubu, uważam że „Kuź­

nica? spełniła swoją rolę
w okresie przedsierpnio-
wym. Świadczyła o tym
temperatura dyskusji,
śmiałość w formułowaniu,
sądów o władzy, partii,
rzeczywistości społecznej i
kulturalnej. Toteż nie było
przypadkiem, że do „Kuź­
nicy” raczej- rzadko zaglą­
dali stołeczni prominenci,
zwłaszcza odpowiedzialni,
za politykę informacyjną i
kulturalną. Bez żadnego
licytowania się w „zasłu­
gach” można powiedzieć,

że krakowski klub był
niechcianym dzieckiem
centralnej władzy, która
dawała mu to , wielokrot­
nie odczuć.

Opór rzeczywistości, tak­
że politycznej, na swój
sposób dodatkowo integro­
wał członków „Kuźnicy”,
nie było bowiem w klubie
nikogo, kto by głośno i
otwarcie akceptował to, co

się podówczas w kraju
dniało. Użyłem kiedyś po­
równania, , że byliśmy w

miarę solidarni w krusze­
niu betonu, który z bie­
giem lat coraz bardziej się
utwardzał, natomiast w

momencie, kiedy za spra­
wą nie kogo innego a kla­
sy robotniczej ów beton

popękał w wielu miejscach,
a nawet porobiły się w

nim wyrwy, w zachowa­
niach i myśleniu członków
„Kuźnicy" pojawiły się
dość istotne różnice. Jedni
przekroczyli myślowy Ru­
bikon, starając się zrozu­
mieć dziejące się wydarże­
nią i wesprzeć je własny­
mi działaniami, inni za­
chowali zrozumiałą w ta­
kich razach ostrożność,
Znaleźli się jednak i tacy,
którzy gotowi byliby po-
vo”mj.e zabetonować to, co

sami przed sierpniem w

jakiś sposób kruszyli.

Polaryzacją przebiega
dzisiaj przez całe społe­
czeństwo i dalece odbiega
od schematu: białe — czar­
ne. „Kuźnica” więc nie jest
w tej sytuacji żadnym wy­
jątkiem. Ale „Kuźnica”
wewnętrznie spolaryzowa­
na musi pozostać .jKuźni-
cą”, jeśli chce być nadał
godna miana, jakie nosi.
Musi odnaleźć się w za­
chodzących przemianach,
określić swoje w nich
miejsce i rolę, jaką chce
odgrywać w bliższej i dal­
szej przyszłości. Jeszcze
przecież wiele jest niewia­
domych, wiele starych na­
wyków myślowych sku­
tecznie stopuje nieuchron­
ne przemiany. Partia jak

nigdy przedtem potrzebu­
je inspirującej refleksji
intelektualnej, stymulują­
cej proces odnowy. Skąd
takowa refleksja ma wy­
chodzić, jak nie z insty­
tucji typu „Kuźnica”?

Myślę, że nikt nie ocze­
kuje od „Kuźnicy” licyto-
wa.nin się w „robieniu od­
nowy”. „Kuźnica” nie ma

kaca, więc i nie musi nnd-
gorlitoie „odrabiać zaleg­
łości”, nie musi szukać
ekspiac;i w hurrarewólu-
cyjnej frazeologii i p^eudo-
odważnych działaniach.
Ale, jak powiedziałem.,
„Kuźnica” musi być „Kuź­
nicą”. Na Walnym Zebra­
niu pozwoliłem sobie przy­
pomnieć tradycie tej
nazwy — po to, aby i dziś

jasno określić, w jaką tra­
dycję się lapisujemy. Czy
w tradycję „Kuźnicy Kołłą-
tajowskiej”, a więc ch.ce-
my być dzisiaj klubpm
ożywczej myśli marksi­
stowskiej, otwartej na rze­
czywistość i inspirującej
jej przemiany, czy nawia-
gemy do tzw. „Kuźnicy
Zamkowej”, podówczas też
będącej za naprawą Rze­
czypospolitej, ale w grun­
cie rzeczy zachowawczej,
co w naszych dzisiejszych
warunkach oznaczałoby
opowiedzenie się za istnie­
jącymi strukturami, za po­
łowicznymi reformami, za
establishmentem.

W moim głębokim prze­
konaniu rozwiązanie jest
tylko jedno — Kołlątajow-
ska.

Numer z numerem
(INFORMACJA WŁASNA).
Ilość zagadek i legend (ro­

dzone siostry historii!) kra­
kowskich, które wciąż jeszcze
czekają na• rozwiązanie
zmniejszyła się o jedną - a

to dzięki pracownikom Mu­
zeum Czartoryskich w Krako­
wie. W muzeum tym znajduje
się. otoczona specjalną czcią

’

opieką, wspaniała chorągiew,
pod którą 24 kwietnia 1794 re­
ku składał przysięgę Tadeusz
Kościuszko. Chorągiew —

zgodnie z legenda — uszyta
została przez mieszczki kra­
kowskie w ciągu zaledwie jed­

S
E

s

nej, poprzedzającej przysięgę
nocy, a prezentuje się bogato-
dumny orzeł w koronie, herb
miasta.Krakowa i napis- An­
no Dorni 1794” Od dawna
historycy sztuki zachodzili w

głowę, jak tak bogaty haft
mó"ł. powstać w ciągu kilku­
nastu godzin, skoro sporządze­
nie kopii chorągwi (na zamó­
wienie Polonii USA) zajęło 3
miesiące?

Bliższe zbadanie płótna
przyniosło rozwiązanie zagad­
ki: chorągiew powstała w 1734
roku, kiedy to szlachta kra­
kowska peregrynowała do

Warszawy na pola elekcyjne,
wybierając na króla Stanisła­
wa Augusta Poniatowskiego.
Po powrocie z elekcji chorą­
giew przechowywano w Kra­
kowie, a kiedy w 30 lat póź­
niej potrzebny bvł sztandar dla
naczelnika w sukmanie — po
prostu w ciągu jednej
nocy zmieniono ..6” na „9” —

i mieszczki miały kłopot z

głowy. Naczelnik też.
Ciekawe, czy dziś przeszedł­

by podobny .numer z. nume­
rem”’ Chyba tak skoro znane

nam są wypadki ..sztandarów
trójwymiarowych" na których
— zależnie od okoliczności —

napis ..Bóg jest naszym paste­
rzem” zmienia się na .,Zavr.-:ze
wierni ludowej władzy”... d)

ZADĘCIE
52-lctni doradca (ustępu­

jącego) prezydenta Cartera
ds. bezpieczeństwa. Zbig­
niew Brzeziński został za­
proszony — •» okazji 50-le-
cia Symfonicznej Orkiestry
Narodowej w Waszyngtonie
— do wspólnej gry z zespo­
łem podczas koncertu jubi­
leuszowego. Towarzyszyli
mu w tym uroczystym wy­
stąpieniu: dyrygent Leo­

nard Bernstein (który grał
na miniaturowych ezyne-
lach) oraz senator Charles

I*ercy (na blaszanym bę­
benku). Sam Brzeziński

wykonał solo na dziecinnej
trąbce Członkowie orkie­
stry oświadczyli jednogło­
śnie. że Brzeziński „wyka­
zał sjp ogromnym talentem

muzycznym” Niektóre
dzienniki stwierdziły. iż

„Zbig dał w trąbkę o wie­
le lepiej, niż w trąbę poli­
tyki Cartera”

Pewmie dlatego, że łat­
wiej posługiwać się zabaw­
ką dla dzieci.

WYMOWA

, .NIEWYMOWNYCH”

Minister pracy, zdrowia
i spraw socjalnych Bade-
lii-Wirtembergii, Dietmar

Sćhlee zapragnął osobiście
sprawdzić, jak wygodne i
przydatne w trakcie pro­
dukcji są ubrania robocze
dla pracowników przemy­

słu w jego „landzie”. Toteż
skorzystał z odwiedzin w

jednej z bodeńskich fabryk,
jby wypróbować „na wlą-
■snym ciele” ministerialnym
kom.b'mezony używane
przez tamtejszych robotni­
ków. Zanim jednak uporał
się 2 przebraniem w nie­
znany mu bliżej strój, u-

plynęło sporo czasu, gdyż
nie mógł trafić ani do >ola-

. ściwej nogawki ubioru, ani
rozplatać zapinek czy pas­
ków. W tym momencid fo­
toreporter miejscowej ga­
zety wykonał zdjęcie mi­
nistra w negliżu. Fotogra­
fia ukazała się nazajutrz
na azotowych miejscach w

prasie, ku zgorszeniu czy­
telników Badenii, uważa­
nej za najbardziej prude­
ryjną część Republiki Fe­
deralnej.

Nie należy bowiem poka­
zywać ministrów kokietu­
jących swój lud tą częścią
ciała, która nie wyraża
podniosłych przemówień...

CYTATY

♦ „Minister zapewnił, ie zawsze będzie w

zgodzie z tłumieniem prawa”.
(„Welt am Sonntag”)

♦ „Artystka wystąpiła półnago, jak zwy­
kle w swoich rolach, ale tym razem jeszcze
jako nieboszczka”.

(„Bild”)

♦ „Nikt nie musi opuszczać lokalu, chy­
ba że został zamknięty”.

(„Chicago Tribunc”)

♦ „Rozgorączkowany, wśliznął się do jej
piersi”.

(„L’Express”)

„Ujrzawszy się w lustrze, bandyta stra­
cił przytomność”.

(„Siinday Times”)

„Poślubiła pięciu mężów, z którymi żyła
aż do śmierci”.

(„II Messaggero”)

KONGRES TAŃCZY...

Kila Jcnrcttc (30) żona

śkompromitowaucgo aferą

łapówkową kongresmana,
Johna Jenrette opubli­
kowała w „Washington
Posi Magazine’ serię pi­
kantnych szczegolikm. na

temat obyczajów panują­
cych za kulisami Kongre­
su USA. Zdaniem autorki

„w Kongresie odbywają się
niemal codziennie orgie
seksualne alkoholowe i
na rk nf.ykr.vvr” vt;r cza­

jąc osobiste spostrzeżenia,
Rita ' ■wiada. j-!- to —

brnąc -'-•zo? różne 'raliinety
i sekretariaty — spotyka­
ła po drodze obleśne pary
tańczące w erotycznych po­
zach i bez skrępowań'-' u-

prewJe.iaro seks na gola­
sa”, aż wreszcie natknęła
się na własnego małżonka

„leżącego na podłodze za­
lanego w sztok i całkiem

nagiego w ro mionach pew­
nej kobiety, która mogła­
by być .jego matką”.

A młodszej to by wyba­
czyła takie „obrady kon­
gresowe”?
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prowadlenie
boru „Na Silanu**
tu Niegardowie

przy trasie Słomniki — Proszowice, powierzy
na warunkach umowy ajencyjnej Gminna Spół­
dzielnia „Samopomoc Chłopska" w Posądzy,
telefon Proszowice 138, Szczegółowych infor­
macji udziela i oferty przyjmuje Sekcja ds.

Pracowniczych Gminnej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska" w Posądzy,

PRZETARGI

Z dniem 1. 1. 1981 r. reaktywowana została

Spółdzielnia Pracy „USŁUGA”
i siedzibą w Krakowie, Rynek Główny 34,

tel. 275-46, konto w NBP II O.M. Kraków
nr 35028-21119.

Informując o tym uprzejmie zapraszamy przed­
siębiorstwa uspołecznione i osoby prywatne do

korzystania z naszych usług,

of>einau /ących:
£ malowanie i tapetowanie mieszkań — posiadamy

duży wybór tapet krajowych i importowanych;
• tlizowanie ścian I układanie terakoty (z powierzo­

nego materiału)
• roboty instalacji wod-kan-gaz. i centralnego ogrze­

wania
• roboty instalacji elektrycznych
• eykllnowanie i lakierowanie podłóg
9 uszczelnianie okien taśmą metalową oraz montaż

zatrzasków' mechanicznych w oknach łączonych
• przerabianie okien środkowych, wyjmowanych na

otwierane

9 czyszczenie dywanów' i chodników oraz wykładzin
dywanopodobnych w lokalach, biurach i mieszka­
niach prywatnych

• osadzanie kołków w ścianach

O montał karniszy
Terminy wykonania usług wg kolejności zgłoszeń,

jak również wg uzgodnień ze zleceniodawcami.

Szczegółowych informacji udziela telefonicznie Dzia!

Usług, telefon 281-83.

ZAPEWNIAMY TERMINOWOŚĆ I WYSOKĄ JA­
KOŚĆ OFEROWANYCH USŁUG

Sanatorium „Budowlani” w Krynicy sprzeda w DRODZE
PRZETARGU PUBLICZNEGO NIEOGRANICZONEGO samo­
chód „Zuk”, rok prod. 1972, zużycie 70 proc. Cena wywoław­
cza wynosi 44.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 8 lutego 1981 r., o godz. 10,
w Sanatorium w Krynicy, ul. Wysoka 15. Samochód można

oglądać codziennie, w godz. 9—14.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­

sokości 4.400 zł, gotówką, w kasie Sanatorium, najpóźniej do

6 W razie nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg od­
będzie się w tym samym dniu i miejscu o godz, 14. Zastrzega
się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku podania
przyczyn.________ __ _________________ —_____________

Ośrodek Rehabilitacji i Wypoczynku Polskiego Związku Nie­
widomych w Muszynie, ul. Lipowa 4, ogłasza, że w drodze
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie re­
montu wnętrz części hotelowej i zaplecza gospodarczego
Ośrodka. C

Zakres robót i orientacyjny kosztorys na pow. remont znaj­
dują się w biurze Ośrodka, pod adresem j. w,

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze oraz zakłady rzemieślnicze.

Oferty w zalakowanych kopertach, z napisem „przetarg”,
składać należy do dnia 5 lutego br. Komisyjne otwarcie ofert

nastąpi w dniu 6 lutego 1981 r., o godz. 11, w biurze kierowni­
ka Ośrodka.

Wyczerpujące informacje, dotyczące przetargu, uzyskać
można w drodze telefonicznej, za pośrednictwem numerów 29
lub 247 Muszyna, w godz. od 7 do 15.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn._____

Dyrekcja Krakowskich Restauracji Dworcowych „WARS”
w Krakowie ogłasza, że w DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO powierzy prowadzenie szatni, wraz ze sprząta­
niem sali restauracyjnej i baru w zakładzie RD „WARS” w

Krakowie, na warunkach ajencji zryczałtowanej.
Bliższych informacji udzieli Dział Techniczno-Administra­

cyjny Dyrekcji KRD „WARS” w Krakowie, telef. 224-41.
Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­

stwowe, spółdzielnie i prywatne.
Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „Przetarg”,

należy składać pod adresem: Krakowskie Restauracje Dwor­
cowe „WARS” w Krakowie, Dworzec Główny PKP, do dnia
27 stycznia 1981 r.

Komisyjne otwarcie kopert z ofertami nastąpi w dniu 27
stycznia, o godzinie 12, w biurze Działu Techn.-Administr.,
Dworzec Główny PKP.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

Przedsiębiorstwo Budowy Obiektów Użyteczności Publicznej
„Budopol” w Krakowie, al. Słowackiego 89, ogłasza, że w

DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda ea-

mochody osobowe następujących marek:
1) Wołga Gaz 24, nr fabr. 364073, nr rejestr. KS 53-64, rok

prod. 1976 — całkowity przebieg 127.290 km, ogólny stopień
zużycia 50 proc., cena wywoławcza 135.000 zł,

2) Warszawa 223, nr fabr. 214435, nr rejestr. KSD 182 B, rok

prod. 1970, całkowity przebieg 55.537 km, ogólny stopień zu­
życia 60 proc., cena wywoławcza 48.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 5. II. 1981 r., o godz. 8, w

świetlicy Zarządu przedsiębiorstwa — Kraków, al. Słowac­
kiego 39, I p.

Samochody można oglądać w dniach od 22. I. do dnia S. II.
1981 r., w godz. od 8, do 13, w Bazie Sprzętu i Transportu

„Budopol”, Kraków-Płaszów-Rybitwy, ul. Biskupińska 6.
W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg

odbędzie się w dniu 5. II. 1981 r., w godzinę po pierwszym
przetargu.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić do dnia 3. II. 1981 r., w godz.od11do13,wkasie

przedsiębiorstwa. Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podawania przyczyny.

KOMUNIKATY

Państwowy Zakład Ubezpieczeń-Inspektorat w Tarnowie, ul.
Goldhammera 2, unieważnia skradzione następujące polisy
ubezpieczeniowe:

1) wniosek polisa na ubezpieczenie jednostkowe NW, wzór
PZU, nr 7113 A, seria R nr nr 492163—492174,

2) wniosek polisa na ubezpieczenie od ognia i innych zda­
rzeń losowych wzór PZU nr 6119 B, seria R, nr nr 27929—

27950,
3) wniosek polisa na ubezpieczenie od kradzieży wzór PZU,

nr 6220, seria B, nr nr 21254—21275,
4) kwitariusz składki dobrowolnej, wzór PZU nr 4300, seria

T, nr nr 202255 E — 202760 E._____________ ______________

Unieważnia się zagubioną pieczątkę o brzmieniu: GS Proszo­
wice, ul. Waryńskiego — Sklep spożywczy Nr 8.

SPRZEDAM dom 1 garaż w ma­
lownicze] miejscowości (las, łą­
ki). Autobus na miejscu. Cena do
uzgodnienia. Wiadomość: Czesław

Kaczmarczyk, Ksany, 28-520 Opa­
towiec, woj. kieleckie._____ g-52826
KIELCE! Do sprzedania doih jed­
norodzinny, piętrowy, wolny
(c.o., garaż). Oferty 52890 „Pra­
sa” Kraków, Wlślna 2.
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PROJEKT PLANU ZAGOSPODAROWANIA

GMINY GRĘBOSZÓW
Niniejszym zawiadamiam, że w okresie od 22. I. do

6. II. 1981 w lokalu Urzędu Gminy w Gręboszowie
zostanie wyłożony do publicznego wglądu projekt pla­
nu przestrzennego zagospodarowania gminy Grębo­
szów wraz z programem wykorzystania gruntów rol­
nych lub leśnych.

Projekt planu obejmuje obszar zawarty w grani­
cach administracyjnych gminy Gręboszów.

W okresie wyłożenia projektu planu (z wyjątkiem
niedziel i świąt), w godzinach 10—13, zainteresowane

jednostki gospodarki uspołecznionej — organizacje
społeczne 1 zawodowe, stowarzyszenia, osoby prawne
i poszczególni Obywatele mogą zapoznać się z projek­
tem planu, uzyskać potrzebne wyjaśnienia oraz zgłosić

M swoje uwagi i wnioski.
3

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Krakowie sprze­
da w DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO nastę­
pujące samochody:

1) FIAT 125p, nr boczny 364, nr rej. KRA 006X, rok produ­
kcji 1977, nr silnika TO4-9095, nr podwozia 629537, zużycie 75
proc., cena wywoławcza 50 000, zł,

2) FIAT 125p, nr b. 520, nr rej. KRA 027X, rok produkcji
1976, nr silnika 169159, nr podwozia 492517, zużycie 60 proc.,
cenSł wywoławcza 73 100 zł,

3) ŻUK Ali, nr b. 693, nr rej. KRA 075X, rok produkcji
1975, nr silnika T04-8558, nr podwozia 203306, zużycie 70 proc.,
cena wywoławcza 64 500 zł,

4) ŻUK Ali, nr b. 694, nr rej. KRA 037X, rok produkcji
1975, nr silnika TO4-8875, nr podwozia 208117, zużycie 65 proc.,
cena wywoławcza 75 250 zł,

5) ZUK AU, nr b. 704, nr rej. KRA 072X, rok produkcji
1975, nr silnika 349703, nr podwozia 196493, zużycie 70 proc.,
cena wywoławcza 64 500 zł,
oraz w drodze II przetargu:

1). NYSA TOWOS, nr b. 703, nr rej. KRA 040X, rok produ­
kcji 1975, nr silnika 173444, nr podwozia 153931, zużycie 70

proc., cena wywoławcza 48 600 zł,
Przetarg odbędzie się w dniu 4 lutegoU981 r., o godzinie 8,

w świetlicy Zakładu Tasówek MPK Kraków-Nowa Huta,
oś. Zielone 9.

Pow. samochody można oglądać we wtorki i czwartki, w

godzinach 10—12 w garażach podziemnych MPK w Nowe]
Hucie, oś. Centrum A, blok 7,

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie Zakładu Taksó­
wek MPK, os. Zielone 9, najpóźniej dzień przed przetargiem.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

DZIAŁKĘ budowlaną w Tarno­
wie sprzedam, zgłoszenia: Tar­
nów, ul. Śląska 41, tel. 763-79.

NAUKA

WPISY na kursy pisania na ma­
szynie półroczne oraz dla stu­
dentów trzymiesięczne — przyj­
muje Stowarzyszenie stenografów
i Maszynistek — Oddział w Kra­
kowie, ul. Wrzesińska 5/6, tel.
174-87, w godz. 9—13 i 16—19.
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! KURSY i

PRACA

FIAT I26p
W „DUŻYM LAJKONIKU”

,*

Telewizor kolorowy
W „MAŁYM LAJKONIKU"

— to dodatkowa atrakcja dla uczestników najbliższych
dwóch gier

Rozlosowanie nagród rzeczowych odbędzie się 8 lu­
tego.

Ze względu na wprowadzenie skróconego czasu

pracy w kioskach „Ruch” — kupony „Lajkonika”
przyjmowane są do soboty, do godz. 12.

Punkty dyżurne, czynne do godz. 19:

nr 5, ul. Smoleńsk 16
nr 7, Rynek Główny 39
nr 8, ul. Rajska 4

„ESTRADA KRAKOWSKA”

ZAPRASZA

■■iiiaiiiniiiiiiiiiniiHiiiiHinii
* KURSY ¥

+ MASAŻYSTÓW
> MANICURE-PEDICURE

organizuje
Zakład Doskonalenia
Zawodowego w Krakowie.

Informacje- 1 wpisy:
Kraków, ul. Dietla SS,
tel. 639-41 do 44,
w godz. 8—17.

iinnniiimiinniiniiinniiinii

ZGUBY

TAKSÓWKARZ, który 14 stycznia
1981, o godz. 11, odwiózł pasażerkę
z ul. Janowa Wola 3 w Krakowie
do Myślenic, ul. Słowackiego 23,
proszony jest o telefon: Kraków
nr 630-52 w godz. 6.30—7.30 lub
21.30—23.30, albo Myślenice tel.
201-93 .

NA GALOWE KONCERTY ZESPOŁU

DWA- JEDEN
DO HALI „WISŁY”

w dniach 26 i 27 stycznia, O godz. 17 i 20.

Bilety od dnia 12 stycznia, do nabycia w „FILMO-
TECHNICE” w Pasażu Bielaka i przy ul. Krzyża 5 oraz

„Wawel-Touriście” (Sukiennice), w „Orbisie” w Nowej
Hucie i w „Estradzie Krakowskiej” przy ul. Szpital­
nej 40, tel. 222-26. g-180

<1

99

nadaiace-bieżnikowania

trakcji szybknbieżnei
o wymiarach: 825X20, 900X20, 1100X20

DIAGONALNE I RADIALNE

oraz 1000X20 i 1200X20 radialne

SKUPUJĄ
i^lWWOLBROMSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU GUMOWEGO

fornir w WOLBROMIU

Opony przyjmowane sq w każdym dniu tygodnia, z wyjątkiem
niedziel, świqt i dni ustawowo wolnych od pracy, w godz. od 7 do 12,
w ramach wymiany za opony bieżnikowane.

Kierowca zgłaszający się z oponami winien posiadać następu­
jące dokumenty: Wz, zamówienie i upoważnienie do odbioru.

CZELADNIKA stolarskiego za­
trudni na dobrych warunkach —

pracownia stolarska, Stanisław
Gielas, Kraków, Tarnowskiego 14.

SPRZEDAŻ

GITARĘ Ibanez sprzedam. Oferty
54107 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

LOKALE

MIESZKANIE M-4, 60 me, w Ska­
winie — zamienię na podobne w

Płocku lub Tarnowie. Oferty
52770 „Prasa”, Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

WILLE, domy, mieszkania wła­
snościowe, parcele — kupno —

sprzedaż — poleca biuro pośred­
nictwa — mgr A. Koszek, Kra­
ków, Dzierżyńskiego 8, tel. 367-69,
poniedziałki, środy, piątki, godz.
10—17.___________________________

BRZESKO! Kupię domek jedno­
rodzinny, gotowy lub stan suro­
wy, albo działkę budowlaną. W
rozliczeniu może być Fiat 135 p.
Brzesko, telefon 302-13. g-52657

STRYCHU lub poddasza do adap­
tacji — poszukuję. Oferty 52374
„Prasa”, Kraków, Wiślna 2.

KUPIĘ dom komfortowy 3—4-po-
kojowy w okolicach Myślenic. —

Oferty 53434 „Prasa”, Kraków,
Wiślna 2,

- KWALIFIKACYJNE

(przygotowuj ące
S do egzaminów p
S CZELADNICZYCH Z
S 1 MISTRZOWSKICH) £

we wszystkich zawodach p
P (nauka w niedzielę lub p
S w dni powszednie) —

E3 organizuje p
p Zakład Doskonalenia p
g Zawodowego

w Krakowie.

C Informacje 1 wpisy:
“

P Kraków, ul. Dietla 38, p
P telefon 639-41 do 44, p
p w godzinach 8—17 . p
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® Uwaga ®

® Myślenice!®
Zakład Doskonalenia Zawodowego

ORGANIZUJE KURSY:

< KWALIFIKACYJNE
W RÓŻNYCH ZAWODACH

♦ PALACZY CENTRALNEGO
OGRZEWANIA i KOTŁÓW
WYSOKOPRĘŻNYCH

+ SPAWANIA
ELEKTRYCZNEGO

1 GAZOWEGO

Informacje i wpisy:
Myślenice, ul. Ogrodowa 1,
Cech Rzemiosł Różnych
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ursy]
< OBSŁUGI SUWNIC
< DŹWIGÓW 5

TOWAROWO- 5
OSOBOWYCH g
AUTOKLAWÓW

< KIEROWCÓW
WÓZKÓW akumu­
latorowych

RÓŻNE

DYSKRETNĄ pomocą w założe­
niu szczęśliwej rodziny służy
„Wesele”, Koszalin 4, skrytka 119.

ZAKŁAD samochodowy R. Marci­
nek — poleca konserwacje anty­
korozyjne z dwuletnią gwarancją.
Zakład posiada myjnię i suszar­
nię. Nowa Huta,, Mogiła-Lesisko,
ul. Zagłoby 28. g-53874

PASY przepuklinowe — spręży­
nowe, pasy pooperacyjne, leczni­
cze, ciążowe — wykonuje ortope-
d. Zieliński — Stradom 11, 31-068
Kraków. g-47431

CIEKAWE, nowoczesne usługi ma­
trymonialne prowadzi psycholog.
Dyskrecja zapewniona. „Junona”,
Przemyśl, skrytka 148.

BIURO Matrymonialne „Westa”
— lekarstwem na samotność. Or­
ganizujemy wczasy. Informacje:
70-952 Szczecin, skrytka pocztowa
672. A-2

CYKLINOWANIE bezpyłowe, la­
kierowanie parkietów — Kiełba-
sińskl, tel. 705-16. g-54386

FOTOGRAFIE nagrobkowe na

porcelanie czarno-białe, brązowe,
kolorowe — wykonuje fotograf
Pruchnicki, Łańcut, Rynek 11,
godz. 9—16.

PROJEKT PLANU ZAGOSPODAROWANIA

GMINY BOLESŁAW

Ninijszym zawiadamiam, że w okresie od 21. I.
do 5. II. 1981 r. w lokalu Urzędu Gminy w Bolesławiu
zostanie wyłożony do publicznego wglądu projekt
planu przestrzennego zagospodarowania gminy Bole­
sław, wraz z programem wykorzystania gruntów rol­
nych lub leśnych.

Projekt planu obejmuje obszar zawarty w granicach
administracyjnych gminy Bolesław.

W okresie wyłożenia projektu planu (z wyjątkiem
niedziel i świąt), w godzinach 10 do 13, zainteresowane

jednostki gospodarki uspołecznionej, organizacje spo­
łeczne i zawodowe, stowarzyszenia, osoby prawne i
poszczególni Obywatele mogą zapoznać się z projek­
tem planu, uzyskać potrzebne wyjaśnienia oraz zgłosić
swoje uwagi i wnioski.
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AGENTA
punktu skupp-sprzePażi

ARTYKUŁÓW UŻYWANYCH BRANŻY
SPORTOWEJ

I PAPIERNICZO-ZABAWKARSKIEJ
w lokalu przy ul. MADALlNSKIEGO 8

w Krakowie

poszukuje WPHW Oddział Obrotu Art. Sporto­
wo-Turystycznymi w Krakowie.

Oferty przyjmuje i informacji udziela Dział

Obsługi Detalu, Rynek Główny 9, I piętro, po­
kój nr 4. M

do prowadzenia

■i

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego
w Krakowie.

Informacje I wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 639-41 do 44,
w godzinach 8—17.
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POMIARY
elektryczne
X skuteczności zerowania

oporności uziemień

stanu izolacji obwodów
oraz USUWANIE USTEREK

wykonuje szybko i solidnie,
na zamówienia przedsię­
biorstw uspołecznionych i

osób prywatnych — ZA­
KŁAD ELEKTROINSTA­
LACYJNY Henryk Magie­
ra, Kraków-Nowa Huta, os.

Wandy 23/6, tel. 120-98.

Uwaga ROBOTNICY
Koleżance Zofii

OLESINSKIEJ
składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu

śmierci MATKI.

Kierownictwo 1 załoga
Zarządu Kombinatu

Opakowań Blaszanych
Lekkich „Opakomet”

me mający:

wvkształcenia!

Koledze Janowi

PIETRZYKOWI

składamy wyrazy najgłęb­
szego współczucia z powo­

du śmierci OJCA.

Koleżanki 1 koledzy
i Zarządu

Rewaloryzacji

podstawowego
Jeżeli podjęliście pracę, a brak Wam wy­

kształcenia na poziomie szkoły podstawowej —

zgłoście się do Podstawowego Studium Zawo­
dowego w Krakowie, ul. Limanowskiego 62.

Nauka w Studium trwa tylko jeden rok.

Absolwenci Studium otrzymują świadectwo
ukończenia szkoły podstawowej.

Semestr I rozpocznie się 1 lutego 1931 roku.

Wpisy przyjmuje i informacji udziela sekre­
tariat Studium, we wtorki i piątki, w godzinach
16—18. K-303

ZARZĄD DRÓG I MOSTÓW W TARNOWIE,
UL. NARUTOWICZA 37,

przyjmie do pracy
4 pracowników niewykwalifikowanych

DO PRAC ASFALTOWO-DROGOWYCH.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pracow­
ników budownictwa. K-202

S „Społem" Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców
w Nowym Sączu

® uprzejmie zawiadamia PT Dostawców i Kon­
trahentów, że w siedzibie Zarządu Spółdzielni
przy al. Wolności 19
została zainstalowana centrala telefoniczna

.~,.,h23H-1iii3f82
która łączy z wszystkimi komórkami organiza­
cyjnymi. K-187

FSiELE kierowców uwi
NOWE LUB UŻYWANE — K U P I w każdej ilości

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJNE
ZAKŁAD NAPRAWY TRAMWAJÓW

Kraków, ul. Rzemieślnicza 20.

Szczegółowych informacji udziela i oferty przyjmuje
Sekcja Gospodarki Materiałowej i Kooperacji ZNT,
Kraków, ul. Rzemieślnicza 20, teł. 616-30, 660-39,

615-79 wewn. 20 K-8985

kup los Krajowej Loterii Pieniężnej

w styczniu do wygrania 15.000.000zł
główna wygrana -1.000.000zł

, dodatkowe wybrane noworoczne!
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Mleko w domach —

kosztem produkcji żółtych serów
Z braku wędlin dożywialiśmy^ się serami. Niestety, od

grudniu i z tym .są kłopoty. Jak dowiedzieliśmy się w

Dziale Koordynacji Obrotu Pozamagazynowego WSS
„Społem’’ na zaopatrzenie sklepów dziennie potrzeba 15
ton żółtego sera. Tymczasem np. z braku dostaw sera w

sklepach 2 stycznia sprzedano 1,2 t., 7 stycznia 6 t, 8 sty­
cznia 5 t. itd. Nigdy nie zbliżono się do średniej zapo­
trzebowania. Jak dotąd nie ma zapowiadanych dostaw
z importu. Bardzo źle jest także z serami topionymi.
Produkuję się je z tzw. serów dojrzewających a tych wy­
twarza się o wiele mniej.

Rozmawiamy w tej sprawie w Wojewódzkim Związku
Spółdzielni Mleczarskich. Informacje są bardzo pesymi­
styczne. W kraju skupuje się zaledwie 80 proc, mleka —

w porównaniu z rokiem ubiegłym. Dlatego też nie ma

i nie będzie w odpowiedniej ilości masła, twarogów
i właśnie serów żółtych, Serownie w województwach pół­
nocnych stoją z braku surowca. Cale mleko przeznaczo­
ne jest na bieżące potrzeby ludności, preferencje ma

mleko w proszku dla niemowląt, śmietana, napoje. Naj­
smutniejsze iż nie bardzo wiadomo jak wybrnąć z tej
trudnej sytuacji. (żur)

Pawilon płonął kilka chwil

przygotowania do odbudowy
potrwają rok!

14 lipca ubiegłego roku spło­
nął pawilon handlowy przy pę­
tli Rakowickiej. Znajdowały w

nim pomieszczenie: sklep spo­
żywczy oraz sklep z artykuła­
mi gospodarstwa’ domowego.
Dochodzenie przeprowadzone
przez Prokuraturę i KW MO
wykazało, że przyczyną pożaru,,
było zwarcie w instalacji elek-ł

trycznej. Pawilon (typu „Na­
mysłów”) miał konstrukcję
drewniano-trzcinową. Spłonął
bardzo szybko. Straty oszaco­
wano na ok. 4,8 min zł.

Upłynęło pół roku od daty
pożaru. Dla mieszkańców tej
dzielnicy niezbyt zasobnej w

placówki handlowe jest to od­
czuwalna strata. Z powodu
braku odpowiedniego pomiesz­
czenia nie otwarto placówki
zastępczej. Część masy towa­
rowej przypadającej na skle­
py. które spłonęły (pieczywo,
mleko) rozdysponowano mię-

. dzy istniejące sklepy lecz za­
bieg ten tylko w części złago­
dził powstała sytuację.

Zarząd WSS „Społem” w

SI

Ewa Snieżanka

w kabarecie „Kurierek
W najbliższy piątek i sobotę (23 i 24 bm.) w programie ka­

baretu literacko-politycznego „Kurierek” (Kaioiarnia „Ra­
tuszowa”) wystąpi EWA SNIEŻANKA. Piosenkarka debiu­
towała w 1968 r przedstawiona w programie telewizyjnym
przez Irenę Santor. Zdobyła popularność, którą umocniło
wyróżnienie na opolskim festiwalu a w 1976 r. 1 nagroda
„Złoty Orfeusz” i nagroda dziennikarzy na festiwalu w Sło­
necznym Brzegu oraz ll nagroda na festiwalu w Sopocie.

W Kanadzie jej longplay „To nie był wcale nasz ostatni
walc” został uznany za najlepsza, polską płytę rozrywkową
zaś piosenkarka zdobyła nagrodę publiczności.

Współpracuje stale z warszawskim Teatrem na Targówku,
ma za sobą liczne nagrania płytowe, telewizyjne i koncerty.
Występowała m. in. w ZSRR. RFN, Holandii, Portugalii i na.

Kubie. Obecnie wybiera się na występy do USA, gdzie już.
śpiewała dwukrotnie.

Niebawem w „Kurierku’’ wystąpią również: HANNA BA­
NASZAK i. LIDIA STANISŁAWSKA.

„My mieszkańcy wsi Swinia-

ry zwracamy się z prośbą o

przywrócenie w naszej' wsi
pełnej ośmioklasowej szkoły
podstawowej, która została
rozwiązana w 1977 roku. Uwa­
żaliśmy wtedy i uważamy
obecnie, że rozwiązanie naszej
szkoły było niesłuszne, wprost
nierozumne, godzące we wszel­
kie zasady myślenia realnego.
Nie liczono się w ogóle z na­
szymi protestami i. chłopskimi
głosami...” — Tak zaczyna się
list adresowany do I sekreta­
rza KK PZPR. Kuratorium
Oświaty i Wychowania oraz

prezesa WK ZSL Delegacja
autorów pisma — upoważnio­
nych przez mieszkańców wsi
— zjawiła się również w na­
szej redakcii prosząc o pomoc
Wybraliśmy się do Swiniar.

Historia szkoły w Swinia­
rach zaczęła się w roku 1971
— wtedy bowiem przekazano
do użytku nowy budynek
szkolny. W jego budowie
uczestniczyli mieszkańcy wsi
„Wykonaliśmy roboty ziemne,
pomagała też wieś przy robo­
tach wykończeniowych w bu­
dynku — mówi sołtys ANTO­
NI PALUCH. Wszystko to po
ciężkiej pracy w polu, niejed­
nokrotnie nocami. Poświęciliś­
my się chcąc by nasze dzieci
miały szkołę na miejscu Zre­
sztą wtedy każda niemal wieś
miała ambicje posiadania
własnej szkoły”. Tak czy ina­
czej szkoła w Swiniarach była
jedną z najnowocześniejszych

PROGRAM I
9.00 „Teleferie” oraz film z

serii „Wojna planet,”
14.00 W drodze do nowego

— bilans paszowy, cz. 2
14.30 Telewizja w sprawie

miliardów
15.20 NURT. — matematyka

Przedstaw. prostych przed­
miotów w rzutach równole­
głych

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.36 Kino „Teleferii”: „Fa­

bryka snów” — ameryk. film
amm.

Krakowie podjął już decyzję
o budowie pawilonu w tym
samym miejscu co poprzedni.
Niestety, prace przygotowaw­
cze potrwają jeszcze dosyć
długo. Obecnie zbierana jest
odpowiednia dokumentacja.
Po zakończeniu niezbędnych
prac geodezyjnych, co nastąpi
■prawdopodobnie w połowie li­
pca br. podstawowe prace pro­
jektowe wykona Zespół Pro­
jektowy WSS „Społem”, a bez­
pośrednim wykonawcą będzie
Zakład Remontowo-Budowla­
ny WSS „Społem”, Pawilon
będzie miał konstrukcję stalo­
wą lub betonową. Jego powie­
rzchnia handlowa wyniesie ok.
300 m kw. Zlokalizowane w

nim będą dwa sklepy tych sa­
mych branż co poprzednio lub
jeden sklep sprzedający towa­
ry z obu branż.

Nas zastanawia jedno —

dlaczego prace przy odbudowie
pawilonu przebiegają tak dłu­
go jakby projektowano co

najmniej halę targowa?
(I.C.)

„Budowaliśmy szkołę dla naszych dzieci,
dlaczego są pokrzywdzone ?“

— pytają mieszkańcy Swiniar
i najlepiej wyposażonych.
Wybudowano nawet dom nau­
czyciela — dwa mieszkania w

budynku wolnostojącym w

■pobliżu szkoły. „W roku 1977
naszą szkołę postanowiono
zlikwidowdć, dzieci miały
uczęszczać do Gminnej Szkoły
Zbiorczej w Drwini — mówi
RYSZARD GUMUŁA. - In­
terweniowaliśmy gdzie się da­
ło, przedstawiając swoje argu­
menty, gromadząc pliki pism i
odpowiedzi. Bez skutku. Szko­
łę. zlikwidowano”.

„Właściwie z budynkiem nie
było co robić. Próbowano uru­
chomić tu świetlicę, ale do­
prowadziło to tylko do nisz­
czenia. mienia, dewastacji bu­
dynku. Ostatecznie świetlicę
zlikwidowano. Zresztą jak
mogła dobrze działać skoro
prowadził ja pro.cownik na

pół etatu?” — kontynuuip his­
torie szkoły JÓZEFA PA­
LUCH.

Ostatecznie postanowiono w

budynku uruchomić szkołę
rolniczą. Działała, a jakże,

16.55 Dzień dobry, w kręgu
rodziny

17.20 Losowanie Małego
Lotka i Espress Lotka

17.30 Dom i my — mag. re­
klamowy

17.50 Turystyka i wypoczy­
nek

18.20 Progr. public.yst.
18.50 Dobranoc
19.00 Camerata
19.30 Dziennik

20.10 Robotnicze sprawy:
. Gdzie woda czysta i trawa
ielona”. reż. B. Porębą

22.15 „Podróż sentymental-

Biednemu zawsze wiatr w oczy...

■ Osiedle Bieżanów od miesięcy bez wody
■ Moce przerobowe są, ale gdzie indziej

Sprawa, o której piszę na

pozór tylko dotyczy jednego
z krakowskich osiedli — Bie­
żanów. Tak naprawdę to od­
nieść ją można do całego
miasta. Ale do rzeczy. Zgło­
siło się do mnie kilku mie­
szkańców bloków przy ul.
Mała Góra w Bieżanowie ze

skargą — nie mamy od Wi­
gilii prawie codziennie wody!
Interweniowaliśmy w admini­
stracji — powiedziano nam,
że nic nie mogą poradzić. Z
trzech zaplanowanych ruro­
ciągów, mających dostarczać
wodę na osiedle, zrealizowano
jak na razie tylko jeden —

o średniej’ 300 mm. A prze­
cież na osiedlu mieszka już
kilka tysięcy ludzi. I każdego
dnia przybywa nowych mie­
szkańców. Co będzie, jak za­
siedli się wszystkie bloki —

łącznie z nowymi pięcioma,
które wznosi się w ramach
akcji dogęszczania?

9 minął miesiąc od czasu

gdy mieszkańcy ulicy Skałecz-
riej ostatni raz widzieli pojazd
MPO wywożący śmieci z ich
posesji. Radzimy się nie nie­
cierpliwić, zwykle z nastaniem
wiosny rozpoczyna się akcja
porządków, a to już przecież
za kilka miesięcy!

O na al Planu 6-Ietniesn
wieczorami zwykle bardzo sła­
bo oświetlonej wczoraj o go­
dzinie 10 świeciły lampy. Sko­
ro nie zawsze można w nocy
iluminujmy miasto w dzień —

myślą widać w Zakładzie
Energetycznym.

• napisała do nas Czytelni­
czka która dopiero przed kil­
koma dniami została powiado­
miona o nadejściu świątecznej
paczki. Pojechała na pocztę,
ale tam poinformowano ją iż
naczka została odesłana do na­
dawcy bowiem... adresat nic
zgłosił sie w terminie. Czytel­
niczka gorąco przeprasza pocz­
tę za kłopot który jej sprawiła
prosząc znajomych o wysłanie
paczki. Mogła przecież wsiąść
do pociągu i pofatygować sie
na drugi koniec Polski a nie
czekać w domu na przesyłkę.
Wygodnictwo niektórych osią­
gnęło szczyty. . (m)

KTF zaprasza...
W Krakowskim Towarzy­

stwie Fotograficznym w Gale­
rii przy ul. Boh. Stalingradu
13 (Pałac Pugetów) odbędzie
sie w ramach tradycyjnych
„WIECZORÓW PRZY ŚWIE­
CACH” w środę dnia 21 sty­
cznia 1981 r. o godz. 18. wie­
czór autorski Zbigniewa MA­
JEWSKIEGO — mieszkańca
Puław, uczestnika konkursów
krajowych i międzynarodo­
wych, na którycii zdobywa na­
grody i wyróżnienia.

Autor zaprezentuje kolekcję
fotogramów stanowiących
przegląd twórczości, w ostat­
nim okresie działalności foto­
graficznej.

przez ponad rok. W drugim
roku nauki uczniowie pocho­
dzili bodaj dwa tygodnie po
czym dyrektor poleci! im stu­
kać do innej szkoły na włas­
ną rękę — w Swiniarach szko­
ły rolniczej nie będzie! Otwar­
to w końcu przedszkole, ow­
szem, potrzebne. To częściowo
złagodziło narastający kon­
flikt. Nie załatwiło sprawy
całkowicie.

Mówi CZESŁAW WYMA­
ZAŁA — „Aktualnie do naszej
szkoły dowozi się dzieci z re­
montowanej szkoły w Dziewi-
nie. Uczniowie klas ll. III i IV.
właśnie w Swiniarach konty­
nuują naukę. My chćemy szko­
łę pełnoprofilową, VIH-klaso-
wą, dla .naszych dzieci Rozma­
wialiśmy również z rodzicami
dzieci z sąsiednich miejsco­
wości. Spora część ludzi z Nie-
dar, Grobli, Zielonej — zwła­
szcza ci, którzy mają najbliżej
do Swiniar — chca tutaj nosy
lać swe dzieci na naukę. Nie­
stety nasze argumenty nie tra­
fiają do nikogo. Swoich włas­
nych dzieci mamy we wsi 60,

PROGRAM
TELEWIZJI

na” — w 95. roczn. ur. Artu­
ra Rubinsteina

23.00 Dziennik
23.15 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II
Dwójka dla drugiej zmiany:

Premiery dnia
10.00 Sprawy młodych: ,,Nie

porzucajcie tych, których ko­
chacie” — film óbycz.

11.20 „Podróż sentymental­

Sprawdziłem. Zgadza się.
Bieżanów miał być zaopatry­
wany w wodę również przez,
rurociąg o średnicy 606 mm,
biegnący od ul. Wielickiej do
ul. Mała Góra oraz rurociąg
o średnicy 300 mm w ul. Bie-
żdnowśkiej. Umowny termin
rozpoczęcia tych inwestycji o-

kreślono na wrzesień 1977 ro­
ku, umowny termin zakoń­
czenia na wrzesień roku na­
stępnego tj. 1978. Dlaczego
mimo zapłacenia wszystkich
już chyba możliwych kar
wykonawca tj. Krakowskie
Przedsiębiorstwo Robót Inży-
nieryjnych-I do tej pory, ich
nie przekazał w użytkowanie?
Czy winna tu załoga przed­
siębiorstwa czy może planiści,
którzy nałożyli KPRI-I zbyt
dużo- zadań w stosunku do
tzw. mocy przerobowych?
Któż dziś ustali jak było na­
prawdę. Jedno tylko nie ule­
ga wątpliwości. Ludzi nie

Ukosem

Skromny jubileusz
•Jak długo można czekać na założenie telefonu? — za­

pytuje nas pan Stanisław Mandencki. — Pięć? Może też,
jak na mieszkanie, dziesięć lat? Może piętnaście?

Ba, okazuje się, że można czekać nawet dwadzieścia
lat.' 1 nic. Wszyscy wokół pana Mandeckiego już telefony
maja, od wielu lat, tylko nasz czytelnik nie może się do­
czekać zainstalowania aparatu. Aby zaś jego nieprzy­
zwoicie długi czas oczekiwania „skrócić”, juz w 1973 r.

zagubiono jego podanie i oczekiwanie na telefon za­
częło się od nowa, mimo, że posiadał dowody złożenia
podania w styczniu 1961 r. 1 do dziś z całego dwudzie­
stolecia skrzętnie przechowuje plik pożółkłych pism, za­
wiadomień, wyjaśnień i zapewnień Urzędu Telefonów
Miejscowych, a telefonu jak nie było tak nie ma.

Czy na skromny jubileusz 20-lecia, nie czekając srebr­
nych godów, nie dałoby się jednak, proszę poczty, zro­
bić coś dla swojego wytrwałego, cierpliwego, ufnego
i nie tracącego nadziei petenta?

(hs)

Wszystko zostało w rodzinie

Miejska szajka pad kluczem
Od pewnego czasu notowano

systematycznie powtarzające
się włamania do pawilonu
WSS „Społem” nr 470 na

osiedlu Nowy Prokocim. Od
połowy października nieznani
sprawcy aż pięciokrotnie do­
konali zuchwałych kradzieży
we wspomnianym obiekcie
han „lowym wynosząc przede
wszystkim alkohol i papiero­
sy. Suma strat zbliżała się do
200 tysięcy zł. i mimo milicyj­
nych działań nie udało się u-

stalić i zatrzymać złodziei.

Nocą z 12 na 13 stycznia je­
den z mieszkańców os. Nowe
Prokocim zauważył młodych
mężczyzn usiłujących dostać
się do handlowego pawilonu.
Natychmiast podjął próbę, za­
trzymania jednego z przestęp­
ców. Poprosił nawet o pomoc
kierowcę taksówki jednak
taksówkarz odmówił uczest­
nictwa w zatrzymaniu zło­
dzieja. Ten ostatni korzysta­
jąc z zamieszania zbiegł.

dodając te z innych miejsco­
wości, jest szansa stworzenia
nowoczesnej szkoły, wykorzy­
stania budynku. Nie bez zna­
czenia jest dla nas sprawa
dojazdu i dowozu dzieci z

Gminnej Szkoły w Drwini.
Często idą pieszo kilka
kilometrów, autobusy nie kur­
sują-zbyt regularnie Wracaja
zmęczone, a przećież wieś rzą­
dzi się swoimi prawami, ro­
dzice chcą by jeszcze ci star­
si pomogli w polu. Na to już
nie ma czasu, ani sil”.

Mieszkańcy Swiniar 9 sty­
cznia spotkali się na zebraniu
z udziałem reprezentantów
Kuratorium, gminy itd -Nie­
stety nic wtedy nie ustalono
chociaż wieś gromko upomi­
nała się o szkołę. Niektórzy
rodzice posyłający aktualnie
swe pociechy do przedszkola

| wre -zgłosili gotowość zrs-

; zygnowania z tego gdyby za-

j szła taka konieczność. Można
’

w budynku wydzielić salę ćfla
klas zerowych, czy nawet 5-
latków i to zdaniem większoś-

1 ei sprawę załatwi. Trzeba tyl-

na” — w 95 roczn. ur. Artu­
ra Rubinsteina

1.2.05 Turystyka i wypoczy­
nek

12.35 Antykwariat
15.50 Jęz. ang. — kurs dla

zaawans:, lek. 8
16.20 Jęz. ang. — kurs podst.

lek. 15
16.50 Program dnia
16.55 Program morski
17.25 Ziemia nasza' Scalenia

— progr. publicyst.
17.45 Sprawy młodych: . Nie

porzucajcie tych, których ko­
chacie” — film obycz.

19.00 Piosenki tygodnia

można skazywać na mieszka
nie na osiedlu bez wody.

Jak się chce, to wszystko
można. Wtedy są moce prze­
robowe i materiały budowla
ne a robota idzie jak z płat­
ka. Najlepszym tego przykła­
dem ekspresowe tempo wzno­
szenia luksusowej willi przy
ul. Grochowskiej oraz Słyn­
nego „familioka” przy u

Kasztelańskiej. Ale widać w

Bieżanowie nie mieszka lub
nie planuje zamieszkać nikt
z notabli. A szkoda.

W ubiegłym tygodniu odby
la się' w sprawie rurociągów
bieżanowskich specjalna nara­
da z udziałem inwestorów,
wykonawców i użytkowników.
Ustalono na niej, że do końca
stycznia br. obie magistrale
wodne zostaną ukończone.
Sytuacja mieszkańców Bieżą-:
nowa winna się więc popra­
wić. Trzymamy za słowo.

TADEUSZ L. KUBICA

Ucieczka nie na wiele się
zdała. Mieszkaniec osiedlaj
przedstawił milicji dokładny
rysopis złodzieja i teraz spra­
wa jego ujęcia nie przedsta­
wiała większych problemów.

Okazało się, że włamań do
pawilonu dokonywała „rodzin­
na” szajka. 22-letni Władysław
B. wspólnie ze swoim bratem
23-letnrm Kazimierzem B„ a

także Mieczysławem W. sys-J
tematycznie zdobywali finan-j
sowę środki w drodze prze­
stępstwa. Z upłynnianiem zło­
dziejskich łupów także nie
mieli specjalnych trudności,
jako że sprzedażą alkoholu iii

papierosów zajmowali sie ko-ii
lejni członkowie rodziny B. —T
Jacek i Michał.

Jak poinformował nas wczo- !

raj na konferencji prasowej a
komendant KD MO — Podgó-|
rze mjr mgr Eugeniusz Mat-H
lak złodzieje i ich wspólnicy B

przyznali się do winy.
(hań)

ko dostosować obwód szkolny
tak by ze szkoły w Swiniarach
korzystały te dzieci, które tu­
taj mają najbliżej. Szkoła dys­
ponuje kuchnią, jest możli­
wość wydawania posiłków dla
dzieci, które w- Gminnej Szko­
le Zbiorczej 1 takich posiłków
nie otrzymują. Jest w pobliżu
ośrodek zdrowia, jest boisko,
jest wreszcie teren umożliwia­
jący rozbudowę szkoły, bez
potrzeby wykupywania tere­
nu... Mieszkańcy Swiniar zdes­
perowani wręcz stwierdzili, iż

jeśli ich monity przejdą bez
echa przestaną posyłać dzieci
do Gminnej’Szkoły Zbiorczej
„Gdzie tu rozsądek? — pytali
mnie rozmówcy, — Skoro u nas

jest ładna szkoła, dlaczego nie
wykorzystuje się budynku
zgodnie z jego przeznacze­
niem? Czemu nasze dzieci, dl''
których budowaliśmy ten

obiekt, musza być pokrzywdzo­
ne? Mówią nam, że sprawa nie
jest łatwa. Pewnie — najtrud­
niej jest powracać do czegoś
co było. Nie wiemy czy w gra
wchodzą tutaj ambicje, chęć
pokazanią, że podejmujący de­
cyzje sa nieomylni, czy też in­
ne względy. My chcemy mieć
szkolę”.

Dzisiaj w Drwini odbędzie
się kolejne spotkanie delega­
tów Swiniar z władzami Ku
ratorium i gminy. Mieszkańcy
liczą, że tym razem zebranie
nie zakończy się niczym...

(mik)

19.10 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik

20.10 Antykwariat
20.40 Sylwetki twórców —

Mieczysław Wejman1Ź1.10 24 godziny
21.20 Wieczorne rozmowy w

kręgu rodziny
21.50 Motyla miałem sen —

widów, poetyckie
22.10 Teatr Wspomnień

(1966): S. Mrożek —■„Dwie hu­
moreski w stosunku do zwie­
rząt”: „Jeleń” i „Kynolog w

rozterce”, reż. E. Axer
23.10 Jęz. ang. — kurs podst.,

lek. 15

TEATRY

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
K. Wojtyła: Brat naszego Boga
— 19.15. MINIATURA (pl. Ducha

2): L. Belion: Czwartkowe damy
— 19.30 . STARY (Jagiellońska 1):
M. Gogol: Rewizor — 19.15. KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
R. M. Groński: Śniadanie — 19.15.

BAGATELA (Karmelicka 6):
T. Kwiatkowski. Romek i

Julka — 19.15. LUDOWY (OS.
Teatralne 34): W. Bogusław­
ski: Mimika, czyli nauka sztuki

scenicznej — 16; W. Bogusławski:
Krakowiacy i górale — 19.15.

MUZYCZNY (Lubicz 46): O.
Nedbal: Polska krew — 11.
GROTESKA (Skarbowa 2): C. Goz-

zi: Księżniczka Turandot — 16.
TEATR STU (al. Krasińskiego 16):
Donkichoteria — 19.15 KAWIAR­
NIE: „FENIKS” (Jana 2): Varlet-

te — 22.30, ,.TV-ARDOWSKA”
(Krzemionki): Alerewia — 21.36 .

Pozostałe teatry nieczynne.

KIN

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Cudze pieniądze (fr. 15 lat) ***/°
— 15.45, KIJÓW (Krasińskiego 34):
Przygody Calineczki (jap. b.o.),
11, Parszywa dwunastka (USA
18 lat) **/oooo — 16.30, 19.30 .

KULTURA (Rynek Gł. 27): Lęk
wysokości (USA 15 lat) **/°°° -

8, 10, 16, 18, Przełomy Missouri

(USA 15 lat) ****/ooo
_ 12, 20.

MASKOTKA (Dzierżyńskiego 58):
Niespodziewana kariera (bułg. 15

lat) ♦/»» — 15.30, Nie ma dymu
bez ognia (fr. 18 lat) — 17.15, 19.30.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Zbrod­
nia w klubie tenisowym (jug. 15

lat) */oo - 16, 18, 20. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Ostatni po­
ciąg z Gun Hill (USA 15 lat) ***/

- 10, 12.15, 15.30 . 17.45, Sąd
doraźny (jug. 18 lat) — 20 PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Łoj­
ka — 10, 11. Milczący wspólnik
(kanad. 18 lat) **/0<=° — 12 . 14, 16,
18. 20. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Co mi zrobisz jak
mnie złapiesz (poi. 15 lat) **/°°°
— 16, 16. SFINKS (Maja­
kowskiego 2): Kruche więzy, (poi.
15 lat) ***/°° - 15. 18, 20. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Parszywa dwunastka (USA 18 lat)
**/oooo

_

i6i 19. SwiT MAŁA SA­
LA: Zapach kobiety (wł. 18 lat)
***/®eo

_

15. 17. 19.15. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (OS. Na

Skarpie'7):- Glina czy łajdak (fr.
18 lat) */oooo — 15.45. 18. 20.15.

ŚWIATOWID MAŁA SALA: Wszy­
stko jest miłością (bułg 18 łat)

_

15. 17. 19.15. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Glina czy

łajdak (fr. 48 lat) — 10. 12 .15.

15.45, 18. 20.15. UGOKEK (os. UgO-
rek): Piętaszek i Robinson (ang.
12 lat) */«o — 15. Szkarłatny pirat
(USA 15 lat) - 17. Wielki pod­
ryw (poi. 15 lat) — 19. WAN­
DA (Waryńskiego 5): Czterej
pancerni i pies (poi. b.o .), cz. I
— 10, 12. popołudn. seanse zamk­
nięte. WARSZAWA (Stradom 15):
Tajemnica szyfru Marabuta (poi.
b.o .) — 10. 12 (16 i 18 seanse zamk­
nięte). Ocalenie (nol. 15 lat) ***/<?
— 20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Ojciec Święty Jan Paweł TT w Pols­
ce (poi. b.o .) — 10. 12. 16. 18. 20.

WRZOS (Zamojskiego 50): Dzieci
wśród piratów (jap b.o .)
11, Nosferatu — wampir (RFN
18 lat) **/oa — 16. 18. 20.

WIEDZA (Rynek Gl. 27):
Śmiertelny pościg (wł.-fr. 15

lat) — 8.15. Młodv Frankenstein

(USA 15 lat) - 10.15. 12.15. Szan­
taż (ang. 18 lat) - 14 .15. Goń
mnie aż cię złapię (fr. 15 lat) —

16. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Ulzana wódz Apaczów (NRD
b.o.) */o<x> — 16. Trzy dni Kondora

(USA 18 lat) ***/°°° — 18. 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Hop i jest
małpolud (CSRS 12 lat) */°°.
KRZESZOWICE — Nowości: Sta­
wiam na trzynastkę (CSRS 15

lat) **/ooo. MYŚLENICE —

Wi-la: Spotkanie na Atlantyku
(poi. 15 lat) NIEPOŁOMICE
— Bajka: Aria dla atlety (poi 18

lat) ***/oo. SŁOMNIKI - Czar:

Rycerz i los (radź. - 12 lat) */°®.

SKAWINA — Hutnik: Piata pora
roku (radź. 12 lat) *700. wiETJCZ-
KA — Górnik: Człowiek z mar­
muru (poi. 15 lat) ****/oooo>

Pozostałe kina nieczynne.

wvsTflwy'
’

WAWEL — Komnaty Królew­
skie (12—18). Skarbiec koronny i
zbrojownia (niecz.) Wyst „Wa­
wel zaginiony (10—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30) MUZFUM NA
RODOWE SUKIENNICE: Galeria
malarstwa i rzeźby (10—16). DOM

JANA MATEJKI (Floriańska 411

Wystawa: Twórczość tana Matei
ki sprzed stu lat (1880 r.) (10—16).
KAMIENICA SZOfAYSKICH (u!
Szczepański 9)- (niecz.) NOWY
GMACH fal 3 Maja I)- Wystawa
czasowa .Pamiątki Powstania Ll

stopadowego” (12—18. wst. wol.).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Pi­
larska 8): Wyst. arcydzieł ze zbio­
rów Czartoryskich (niecz.) . MUZ.

ETNOGRAFICZNF (pl Wolnica IV

Wystawy ^Polska kultura ludrt
wa” „Polska grafika ludowa”

<’0-15). MUZEUM HISTORYCZNE
lana 12) Wyst Militaria i ze

”arv” (11—18. wst wol.). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 34): Z dzle-
’ów 1 kultury Żydów Krakowa

'9-15). FRANCISZKAŃSKA I:

Wyst. — „Szopki krak”. (11—18).
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GALERIA TEATRALNA (niecz.)
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpital­
na 21): (niecz.) K.RZYSZTOFORY

(Rynek Gł 32): Wystawa t dzie­
jów i kultury Krakowa (10—14).
GALERIA (Szczepańska 2) XVI

Wyst. Grupy Krakowskiej ,(11—18).
MUZEUM ARCH FOI OGICZNE

(Poselska 3): Wystawy ,.130 roczn

powst. Muz.. Archeologicznego w

Krakowie w dok arehiw ° Skarb

Wiślan” (niecz.). MUZEUM LE­
NINA (Topolowa 5); Wystawa:
Lenin w Polsce (9—17 wst wol.).
DOM LENINA (Królowej Jadwigi
41): Wystawa stała -

..Lenin w Pol­
sce’* (9—15, wst. wol.). „RYDLÓW-
KA” (Tetmajera 28) i Folklor wsi

podkrakowskiej (11—14). MUZEUM

W PIESKOWEJ «KATF lOJCOWI

(10—16). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE ’

(Sławkowska 17) mlecz 1

MUZEUM Ż11P KRAKOWSKIC H

W WIELICZCE: (9—16. wst. wol.)
KOPALNIA SOLI (8—16) GALERIA
KTF (Boh Stalingradu 13): Wysta­
wa „Venus 80” cz. I (9—21 i PAWI­
LON WYSTAWOWY (pl Szczepań­
ski Sa): Ogólnopolska wvstawa

..Rysunki i obraz” (11—18). GALE­
RIA (Kanonicza 5): (11—18). GALE­
RIA ARKADY: Wvstawa malarstwa

Jana Swiderskiego (11—18). PA­
ŁAC SZTUKI (pl Szczepański 4):
Wystawa ..Salon artystów — człon­
ków TPSP w Krakowie” (10—17)
SAT ON TPSP (N Huta al Ró? 3)
Wystawa malarstwa Zygmunta
Kałuskiego (10—17) GAI.ERIA DE­
SA (Jana 3)- Wvstawa Kolekcji
karnawalowel” Ninv Idzikowskiej
(12—19). GALERIA ZPAF (Anny
3)- Wystawa A Hulaka- .Waty­
kan - Ziemia Święta Góra
Athos (10—18). GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): Wystawa rysunku
Leszka Misiaka (10—18). GA­
LERIA ..PRYZMAT” (Łobzowska
3)- Wystawa .Mont R]anc,• (10-
18). GAL. SZTUKI WSPÓŁCZES­
NEJ (Stolarska 8-lftv Wvstaw»
malarstwa Pawia Taranczewskie-

go (12—19). KDK „PAŁAC POD

BARANAMI” (Rynek Gł 27):
Wyst. fotograf Z. Rycerza ..Hin­
dukusz - 79” (14—20). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA: (10-
21). GALERIA: (10—18)) KLUB

MPiK (pl Centralny) CZYTEl

NIA (10—201 GAT.ERTA: Wystawa
malarstwa Ryszarda Wróblewskie­
go (11-20). DWOREK JA­
NA MATEJKI w Krzesła wicach

(Kruczkowskiego 15): (9—14 .30 .

wst. wol.). KLUB „FORUM” (Mi­
kołajska 2): Wystawa faktogra­
ficzna „Człowiek” (10—18)

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA

LE WYSTAWOWE (3 Mała) Wv
stawa malarstwa Pawła Riclca
(9—14. 16—18). ‘MUZEUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa
„Myślenice i okolica” w malar­
stwie Emila Słomki (16—18). MDK

(Reja 5): (8—15).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18, OKULISTYCZNY: Witko-

wice.

INFORMACJA SŁUŻBY ŻDRO
WIA: tel 205-11 (czynny całą do­
bę)

DYŻURNE PORADNIE MIEDZY

REJONOWE: Internistyczna pe

diatryczna stomatologiczna gabl
net zabiegowy (IR -21) zgłoszenia
wizyt domowych (18 201 porady
stomatologiczne (w przypadkach
nagłych) — Pogotowie Ratunko
we ul Łazarza 14 (20—7)

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al Pokoju
ł) - tel 181-80 183-96

NOWEJ HUTY fos Jagielloński*’
bl. 1) - tel. 856-26. -

KROWODRZY (Galla 24) - tel
721-35

PODGÓRZA (gen Kutrzeby 4)
te! 618-55 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2)-
PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
1 REJONOWA

PROSZOWIC (1 Maja 5): PRZY­
CHODNIA PRZYSZPITALNA I

REJONOWA

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych ora?

przyjmują wizyty domowe w za

kresie ogólnym. pediatrycznym
stomatologicznym 1 zabiegowym
(inne oddziały szpitali wa rejoni­
zacji)

POGOTOWIE ♦
Łazarza 14, wypadki tel 99, za

chorowania ł przewozy - 238-33

informacja - 205-11 Centrala abo­
nencka - 236-00 Rynek Podgór
ski 2. 625-50. Pogotowie (Teligi 6
tel 617-60’wewn lOl) Lotnisko Ba

lice '90-29 N Huta <22-22 <17-70

Krzeszowice 99 206 20 ^icrlecho
wice (tel Iwanowice 60) lerzma
howice 48 Proszowice 9 Myśleń!
ce 999 Skawina 9 Wieliczka 9.
233-54 Niepołomice 198

APTEKI w w

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ - tel 107-65 (8-15)

Waryńskiego 24 Rynek Gł <2,
Nowa Huta — Centrum A, bl X,
Centrum C, bl 6. Długa 88, os.

Kozłówek, Pstrowskiego 94, Kazi­
mierza Wielkiego 117.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
PROSZOWICE (7 Maja 51)

inne:|
CENTRUM INFORMACJI I l R Y-

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul.
Pawia 8) - tel 260-91 204-71 (3-
18).

POGOTOWIE TECHNICZNE
..POLMOZBYT” (al Pokoju 81) —

800-84 (czynne 6—22).
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16-22)
OŚRODEK INF USŁUGOWEJ

KUSP „GROMADA” (Mały Rynek
5). tel 271-30, 228-90 (7—^,8), Nowa
Huta (os. Zgody 7) tel <47-31 (3 -

16).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGU
CZNY (Reja 11) - zamawianie wi­
zyt domowych — tel 225-66,
295-78 (od 15 30 do 23.00)

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00. 7.00,
8.00, 9.00, 10.00 11.00, 12.05,
14.00, 15.00. 17.00 19.00. 20.00,

5.05 zielone Studio. 5 .40 Nauko­
wcy — rolnikom. 6.00 Sygn. dnia.
9.00 Cztery pory roku. 11 .40 Tu

Radio Kierowców. 11.55 Kom. o st.

wód. 12 .25 Karnawał, tańce ży­
wieckie.. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00

Kom. energet. 13.01 St. Gama. 15.05

Popoł. dziewcząt i. chłopców. 15.30
St. Relaks.. 15.35 Kącik melom.
15.55 Pięć minut o kult. 16.00 Muz.

i aktualn. 16.30 Z polskiej muz.

rockowej. 17.10 Radiowe spotk.
17.30 Radiokurier 19 25 Kiermasz

polsk. pios. 19.40 Mag. międzynar.
„Punkt widzenia’* 20.05 Refleksjt.
20.10 Konc. życzeń. 20.40 Wirtuo­
zi różnych instrum. 21.05 Kron.

sport. 21 .15 Kom. Tot. Sport 21.20

Legenda Józefa Hofmanna. 22.20
Tu Radio Kierowców 22^30 WOSPR

i Tv dla słuch, w kraju 1 za gra­
nicą. 23.15 Wita Was Polska.

PROGRAM ITT
UKF 66.89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6.15
Stan pog. i wiad. 7. 8. 12, 15. 17,
19.30 Ekspresem przez świat. 7.50

Progr. dnia. 8 .05 Za kierownica.

8.40 Co kto lubi. 9 .00 Dzieci
wszechświata — 4 ode.’ (powt.).
9.1(4 Ork. ery swingu' Benny
Goodman. 9.30 Prosto z kraju.
9.45 Kolekcja muz. staropolsk.
10.35 Kiermasz płyt wytw. Pepita.
11.00 Czy inwalidzi pracują. 11.30

„Serenada dla miasta” — z nowej
płyty M. Urbaniaka. 12.05 W to­
nacji Trójki 13.00 Powtórka z

rozrywki. 13.50 .Biała góra” —

8 ode. 14 .00 Polifoniści XIX w.:

Jan Brahms. 15.05 Herbatka przy
samowarze. 15.25 W roli głównej
A. Celentano 16.00 „Pamiętniki
cesarzowej Katarzyny II”. 16.15

Muzykobranie. 16.40 Widzi mi się,
widzi wam się - mag. spr. spoi.
17.05 Muz. poczta UKF 17.40 Z

mojej płytoteki. 18.10 Polityka dła

wszystkich. 18.25 Czas- relaksu.
19.00 J. Jones- ..Stad do wiecz­
ności” — ode. 26. 19.35 Opera ty.g.l
G Donizetti: „Łucja z Lammer-

mooru” (powt.) . 19.50 ..Dzieci
wszechświata” — 5 ode. 20.00

Zgryz — mag. M. Zembatego
(powt.). 21 .00 Z bliska 1 z daleka:
Piotr Paleczny. 22 .00 Fakty dnia.

22.08 Gwiazda 7 wiecz.: D. War-
wick. 22 15 Trzy kwadr tazzu —

aktualn. 23.00 wizje ooet S.
Georee’a. °3.n5 M;e^”v dnier- a

snem. 0.50 .Wiad. 0.55 Progr. na

dzień nast.

PPOGPMI tv
TTKrc5?7“,

D^TFNNTRI: 6 00 1°°°
22.55

Godz. 10.00 Dom pełen muzy­
ki (rodź. Kaszubska) 10 30 Estr.

nrzyj. 11.00 Dla kl 3 lic (i poi.):
Burza nad „Przedwiośniem”. 11.30
Sniewa L. A Mróz (STEREO).
12.05 Aud. dla wsi (Kr) 12.20 Mel.
lud. (Kr). 12 25 Giełda płvt STE­
REO. 13.00 Dla dzieci- . Mazurek-

mazureczek”. 13 25 Sławnp dzie>a
sławni wyk. (STEREO) 15.00 St.

Gama w Stereo (STEREO). 16.05
Lek. j. ang. 16.20 Lek i łacińsk.

16.40 wiad znad wisłv i Dunaj­
ca (Kr). 16.45 Z fonot Stereo

(STEREO --Kr) 17 15 Klub nasto­
latków (Kr). 17.35 7 twórcz. oper.
G. Verdiego (STEREO .. Kr). 18.00
Rozm. 7 Temidą (Kh 18 15 Gwiaz­
dy dawnych scen oper.- Ada Sa­
ri (Kr). 18.24 Komunik o pog.
18.25 w świecie humanict.; ..Psy­
chologia plotki” 18 45 Kosmos

bliski i daleki 19.00 Pomoc w

wychów 19 15 Lek 1. hiszn. 7 9.30
St. Stereo zaprasza (STEREO).
21.20 W. Conover przedst 21.50

NURT — psychol. „Koncepcje
psvcholog człowieka” 22.10 Już

tylko parę lat 22.15 Wersie i

kontrowersje 22.50 K. Szymanow­
ski: Etiuda C-dur nr 4 op. 4.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV. Redakcja nie
hierze odpowiedzialności


